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KONFERENCJE MINISTRÓW.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 3. października (ab) W 
unj.u dzisiejszym  prezes Rady Miu. dr, 
gwitalski przyjął min. spraw zagrań. Zu- 
leskiego^ następn ie  min. komunikacji 
ICiihnr j luin. robót publ, Moraczew skm- 
g«. Konferencje dotyczyły spraw  budże­
towo-gospodarczych.

 O——
ZNAMIENNA UCHWALA ZJAZDU 

PR AWN [CZEGO.
•Telefonem nu ,-!r .' “ ' '  -••'ni jor to

W arszaw a, 3 października, . (st) 
Na udbytym w W arszawie zjeździe 
prawniczym wygłoszony został m. in. 
referat przez orof. Glasera na  tem at 
karalności przerw ania ciąży. Znakom!- 
ia większość uczestników posiedzenia 
wbrew wnioskowi prelegenta, wypo­
wiedziała się za niekaralnością przer­
wania ciąży i koniecznością zreformo­
w ania dotychczasowych przepisów ko­
deksu karnego pod tym wzpledem.

 o------
UROCZYSTOŚĆ UNIWERfC TETU 

WILEŃSKIEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 3 października, (st) 
W związku ze zhliżającemi się uro­
czystościami w W ilnie -z okazji 350 
rocznicy powstania nniw ersvtetn Ste­
fana Batorego oraz 10 rocznicy wskrze 
?zenia tego uniwersytetu w  odrodzo- 
nem państwie, rektor uniwersytetu wi 
żeńskiego wystosował zaproszenie m. 
' n - do uniwersytetów zagranicznych o 
wzięcie udziału w uroczystościach. Z 
<le'egacyj uniwersytetów zagranicz­
nych dotąd zgłosili swój udział jedy­
nie W ęgrzy

NIEZWYKŁY AUTOMOBILISTA.
(Do arlyku łu  n a  stronie 10-tej).

P. Raczyński m \ m .
KONEEISENCJE U PREMJERÓ ŚWITAŁ SKIEGO I MIN. SKŁADKOWSKIEGO. 

(Telefonem ód naszego korespondenta.)

r. 1891 w Rogalihie, ziem,-, poznańskiej, 
s tudja gim nazjalne ukończył w K rako­
wie w gim nazjum  św. Anny, T air też u- 
kcńczył wydział praw ny U niw ersytetu 
Jagiellońskiego, następn ie  w ydział agro­
nom iczny w L ipsku. £o  w ojnie uczest 
n czył w pracach konferencji pokojowej 
w Paryżu, a potem był sekretarzem  po­
selstwa polskiego w Rzymie. Po opu­
szczeniu służby, państw ow ej osuadł w 
m ajątku swym w Rogalinie. Obecnie byt 
sekretarzem  generalnym  komijtetu za­
chowawczego

PROGRAM PRACY WICEMIN. PRACY.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 3, październik® lab) Nowo 
m ianow any wicemin. pracy gen, Hubicki
przyjm ew ać będzie in teresentów  w po­
niedziałki, środy i płatk i. Dotychczasowy 
wojewoda krakow ski Duch objął arzę 
dow anie jako  nowy dyrek tor Departa 
m entu sam orządowego w' Msm. spraw 
wewn

Warszawa, 3 października (ab) Jak 
isę dowiadujem y na  stanowisko woje­
wody poznańskiego powołany będzie p. 
RogaLRaczyński. P. Raczyńskj był przy­

jęty  w dniu dzisiejszym przez premiera 
ŚwjtalskiegO' poprzedniego zaś dnia kon­
ferował z min. Sktadkowskm. Nowy w o­
jew oda jest ziem ianinem . Urodzony w

WYPADEK AUTOMOBILOWY GEN 
ZARZYCKIEGO

(Telefonem od n a s z e g o  K o re sp o n d e n ta ) .

W arszawa, 3 października. Cs1) 
Przy ul. Sobieskiego i św. Bonifacego 
w  dniu wczorajszym samochód pryw a­
tny, prowadzony przez Zofie Gold- 
stand, jadący z nadm iarną szybkością 
zderzył się z samochodem wojskowym, 
w  którym jechał gen. Zarzycki, następ­
ca szefa admiuistrauji armji. Zderze­
nie miało skuik fatalne, gdyż gen. Za­
rzycki nległ ogólnemu potłuczeniu i 
pokaleczeniu. Samochód wojskowy ws 
zniszczoną karoserję. Ciężko rannego 
gen. Zarzyckiego przewieziono autem 
do domu prywatnego.
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Po śmierci dra Strefeemanna
„LIKWIDATOR KLĘSKI NIEMIECKIE J". — 3PRZTTAJA3E WARUNKI ZIW NĘTR^NT I WYBITNE WALORY

DYPLOMATYCZNE _  KTO BĘDZIE NASTĘPCĄ?

B £RLl*3. ( T e i .  g . P )  D z s  r a n o  o  g o d z .  S ' 2 5  z m a r ł  sunki w  kołach najbardziei reakcyj­
n a  a a k  s e r i u w i r  m i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y m  »ir. S t r c -  
s e i n a n n .  .  * *■

Lwów, 4 października,
W nagłej śmierci m m istra spraw 

zagr Rzeszy d ra  SLresemanna zam y­
ka się dizcdziw na tragedja losu, taka, 
jaką, na zwie każdy śmierć rolnika w o- 
kresie żniw. Bo polityk ów rzeczywi­
ście usunął się w  chwili, gdy jego bo­
gata, konsekwentna i rzutka, działal­
ność poczynała przynosić pierwsze, 
napraw dę imponujące owoce.

Do historji przejdzie dr. Strese- 
mann jako ten, któremu powiodło się 
przeprowadzić , likwidację wojny“ w 
jej skutkach dla Niemiec ujemnych. 
Hasro „biada zwyciężonym", uznane 
w W ersalu, zamienione zostało na ha­
sło „bez zwycięzców i zwyciężonych". 
Niemcy rozbite,' przydeptane, zniena­
widzone stały się w koncercie mn 
carstw  partnerem równouprawnio­
nym i poszukiwanym. W tej olbrzy­
miej przemianie, w  tern biegunowem 
przesunięcia sre sił i  nastruow  , m i 
gna pars fuit“ dr. Stresemann.

W aiunki zewnętrzne sprzyjały 
mn — to jest niewątpliwe. Eu-ropa o- 
kazała się skłonna do ustępstw w imię 
zacierania przeklętych wspomnień 
wojny Groźne widmo rewolucyjn. Eur­
azji i wciąż aktualny imperatyw obron 
nej mobilizacji Zachodu sprawiły, że 
rola Niemiec wyrosła wysoko. IRapalto 
■stało się 'pogróżką, skłaniającą do o- 
fiar na  rzecz Niemiec, do oględności, 
do unikania „podrażnień". 'Reszty do­
konała rozbieżność wśród b. aliantów.

Z drugiej strony dążenom  dra 
Slresem anna sprzyjały stosunki w sa­
mych Niemczech. Gwałtowny rozwój 
życia gospodarczego, konsolidacja prze 
myślowa i pieniężna, solidarność po­
lityczna na zew nątrz — wszystko to, 
co ponownie czyniło z Niemiec m ocar­
stwo, nie mogło pozostać bez wpływu 
na  skuteczność polityki zagranicznej, 
jej stanowczość, n a  sile w ystąpienia 
Równocześnie zas na marginesie tych 
zjaw ;sk czaił się argument odwrotny: 
komunizm i rewolucyjny nacjonalizm. 
Dyplomatyczna żon gierka potrafiła w 
równym  stopniu posłużyć się obu 
czynnikam i, pokazując na przemian 
wielkość Niem ec i ich podminowanie. 
Tem imponowano, owem straszono.

W podobnych w arunkach zdolności 
dra Stresem anna znalazły szerokie 
pole do popisu. Politykę jegn cechował 
spryt, piętkoić i przystocowanie do o-

kolicnnośsi. Człowiek ten potrafił być 
równie uległy, kompromisowy i budzą­
cy litość, jak butny. .Tego ulubionym 
orężem był pacyfizm i liberalizm Na 
ustach miał pokój i pojednanie naro­
dów i sprawiedliwość, ale najciaamej 
pojęty, w yłączny interes Niemiec był 
jedyną treścią jego dążeń

Wobec w łasnych stronnictw umiał 
lawirować w sposób godny uwagi. Na 
pozór szczery demokrata, posiadał sto-

nycL. Ich ataki przeciw sonie wyko­
rzystyw ał jaeo a tu t w grze dyploma­
tycznej. Stawał się wówczas „ofiarą 
nacisku opinji" i — żądał Więcej.

To też dla Niemiec odejście tego 
człowieka oznacza wielką stratę. Kto 
będzie, kto potrafi być kontynuatorem 
jego linji, lak trudnej do utrzym ania? 
Kto zdoła stać się serdecznym przyja­
cielem B nanda, w yznaw cą idei Mac 
Donalda, a przyl.em Niemi em w każ­
dym calu?

Z punktu w idzenia interesów pol­
skich był dr, Stresem ann osomstością

niebezpieczną. Ten „usypiać® csnjno- 
ści Europy" dążył przecież stale jako 
ku celowi ostatecznemu —  ku naszym  
zacnoarim  granicom. Ale patrząc na 
chaos, jaki wytworzył się w Niem­
czech po jego śmierci, trzeba zapytać, 
czy batuta nie dostanie się w  ręce je­
szcze niebezpieczniejsze

Bo jedno wypada przyznać Stre­
sem, annowi: był politykiem realnym. 
Rozumiał konsekwencje klęski niby 
mieckiej i ku ich zmianie szedł drogą 
ewolucji. Unikał aw antur i jawnej 
prowokacji. Był politykiem odpowie­
dzialnym i odpornym wobec haseł bo­
jowego nacjonalizm u niemieckiego.

Nie wszyscy z tych, którzy garną 
się do spuścizny nn nim zechcą iść 
lą samą drogą, powolnych przemian. 
A przedewszystkiem — nie wszyscy 
potrafią.

AtaK sereswy k o m ?? & ? s
min. Stresemanna.

życiu
0  12-TEJ W NOCY NASTĄPIŁ ATAK APOPLEKTYCZNY, — CHORY OD PIERWSZEGO AT/KU NiE ODZY 

SKAŁ PRZYTOMNOŚCI. — POSIEDZENIE GABINETU. POGRZEB NA KO SZT SKARBU RZLSZY.

Beirlin, 3 października. (Tel. G. P.). 
Minister Stresemann, który wczoraj 
przez cały dzień mimo niedyspozycji 
brał udział w naradach w związku z 
igrożącem, przesileniem gabinetu, do­
stał o godz. 12 w  nocy

ataku apiupłektycznegn.
Atak ten  był tak silny, że cała  prawa 
strona k latk i piersiowej została spa­
raliżowana, Muno to lekarze spodzie-

rego pnzy życiu. 0  oodzime b.25 nad 
ranem nastąpił atak sercowy po kłó- 
ryro nastąpiła śmierć. Chory od pierw 
azego ataku nie odzyskał przytomności.

W związku ze śmiercią m inistra 
Slresem anna, lekarze oświadczają,’ 'żc 
oczekiwali od dłuższego czaru wypad­
ku, który obecnie nastąpił. W  ostat­
nich dniach minister S tresem ann wskn 
tek przeziębienia pozostawał w  łóżku.

wali się, że uda się im utrzymać cho- Wczoraj z ia r i ł  się w godzinach po

ZąłGbiie posiedzenie Reiutsta§ii
NA POSIEDZENIU ZJA W ILI SIĘ  KANCLERZ RZESZY I WSZYSCY MINISTRO­

W IE. — POSŁOW IE KOMUNISTYCZNI NIE ZJAW ILI SIĘ NA SALI.
Berlin, .1, październ ika (T«l. O. P.). 

Dzisiejszp przpdpotndniiiowp postciUenTe 
Rcidi-dagu, wyznaczone* na godz. 10. ra 
no, zostało otwarte, z powodu skonu im 
nóstra Stresemanna z opóźnieniem jako 
posiedzenie żałobne.

Na ławach iządow ych zasiadł kanc­
lerz Rzeszy ii wszyscy obecni w Berlinie', 
m inistrow ie. Na jiokryłym  k :rcm fojslu 
m inistra S lresem anna oraz na jego krze 
śle posejskiem złożono kw iaty. Posłowie 
kom unistyczni nie zjawili się na sali,

Po krótk iem  zagajenuiu poKliiedzeniu 
prsoz wicekanclerza zabrał glos kane 
lerz Rzeszy Miilier, wyrażając w imieniu 
Rzeszy głęboki żal z powodu slrały^ jaką 
poniosły Niemcy przez skon miifirslra 
Stresem anna •»

B erlin  3. paźd z ie rn ik a . (Tel. G

Życiorys mm.Stresem m i

P.) P o  p rze rw ie , za rządzone j na 
znak  żałoby z pow odu skonu m in i ­
stra. S lT esem anua, Roiieh&tag, w  g-lo 
ąfflw.amiu im ionnom , p rz y ją ł w  linźe- 
c*ieni fizylau ju p ro je k t utsdaiWy o u - 
-licizpćcdziciiiu ma w ypadek  !u,/tnoho„ 
;ia . Z a  p ro jek lem  głosow ało  238 

osłów, przeciw ko p ro jek tow i 155 
pcdTów. 40 posłów  n ie  oddało  gło- 
'(V\V.

B erlin  8. p aźd z ie rn ik a . (T ek  G. 
«£.) W  kiulluarach R eichstagu  sły - 

hać, że ju lro  odbędzie się. posiedze­
nie ra d y  s tan u  p o d  p rzow odn i- 
■' 1 w em  p rezy d en ta  IIindenlhuijga. Na 
npisśtjd^jdniu tom  m a być omawiiianb 
prawa następcy STrcseimaininiąiL

łudniowych w Reichstagu, by wziąć 
udział w posiedzeniu frakcji ludowej 
i wygłosił dłuższą mowę. Żona zm ar­
łego wraz z dwoma synam i czuwali 
przez ca łą  noc przy jego łożu.

W zw iązk u  zje śinietrclią m iln istia  
S trcsem ainua Ikaweleinzi Bjzlajsizy M ul­
ler positiaiuioiwifl,. ijalk duiniois b iu ro  
Wolffm, zw ołać n a  dizis przledpohn 
dmiiem pusiitiujzemiie gsłbiiiic^a.

W iadm m ość ia śmiŁcirci Injińitslra 
S tres einiaiuna dog .ono w  nożnych' 
godzinach laimnyich obiegła m iasto , 
budząc wisizędiziiie żal i  wlsipóki.sucae. 
\ a  g m acb ach  nządawwicb obmiżuno 
flagi do  po ło w y  ma'si.łtów na zn a k  

Ni^rwiloeizinale zawńladiomio-, 
no o zgoni, pneźydonta  Hfowłenibufi' 
ga , k tóry ' h a  w  i n a  u rlo p ie  w ypo­
czynkow e m  w  Schorfhei.de,. Rząd! 
w raz ie  zgody m ałżonk i zm arłego, 
urządzić  zam ierza pogrizeb n a  
sikaTłm Rzeszy.

*
W iedeń, 3 października. (Tel. G. P.) 

Wiadomość u sjtouie Stresem aana wy 
wołała t r  silne w rażenie J a in  uafitęy- 
cę Streseimauna w ym ieriają  tu  przy­
wódcę ce r tram  fes. p ra ła ta  Kaasa. — 
Mnżłiwem jest jeduah, że stanowisko 
m inistra spraw  zagranicznych obejmie 
jede.” z  dyplom atow: dr. Sohuberth Inb 
y. Hoesch. Kierunek polityki Strese- 
m aim a będzie nadal kontynuowany 
przez jego nasłępcę.

Berlin, 3 października. (Tel. G. P.). 
Zm arły dziś nad ranem m inister spraw 
zagranicznych Rzeszy Stresemann u- 
rodził 9ię dnia 10 m aja 1878 r w Ber 
linie Studja uniwersyteckie ukończył 
w  Lipsku, gdzie promowany był na do­
ktora nauK politycznych. Począwszy 
od roku 1901 Stresem ann bierze udział 
w życiu go-modarczem, jako syndyk 
Związku Drzemvsłowców w Saksonii. 
W roku 1907 posłuje poTaz pierwszy 
z łona partji narodowo - liberalnej do 
Reichstagu i uzyskuje w szybkiem tem 
pie naczelne stanowisko w tem stron­
nictwie Stresem ann jest od tego cza­
su stale posłem do Reichstagu, za wy 
atk  em krótkiej kadencji w r. 1913.

Po rewolucji Stresemann zakłada uo-pokojową Nobla.

wą partię ludrw a, która zyskuje w wy 
borach do Zgromadzenia Narodowego 
w W e;marze 29 ma.ndnićw, a w pierw 
szych wyborach do Reichstagu w r, 
1922 już (>6 mandatów. Dnia 13 sierp­
nia .1923 Stresemann obejmuje urząd 
kanclerza w rządzie tz.w. wielkiej ko­
alicji rządowej, i uskutecznia, reorga­
nizację gabinelu. W listopadzie 1923 
dymisjonuje i obejmuje w  gabinecie 
d ra  Marxa tekę m inistra spraw zagra­
nicznych, na któróm to stanowisku po 
zostaje aż do zgonu.

W r. 1927 u k a z a ł się zbiór jego 
p rzem ó w ień  i a rty k u łó w . W tymże ro­
ku zo sta ł o d zn aczo n y  za swoje zasług i 
około D aktu lo k arn eń sk ieg c  nagroda

*-:xń2isiu?e Hiądu rolsfctego
7, POW OJUJ ŚM IERCI MIIN. STRESEM  ANIN A.

(Telefonem ml naszego koresnondejnJal.
VA arszaw.a 3 'październ ika . /alb) 

Z araz  po  nadcjściai w iadom ości do 
W arszaw y  o nagłym  zgonie m in . 
S tresem an n a , szef prołoLoSu dyplo- 
inaJtyc.rJ.iieigo h i. K a n w  ndau się d(d 
paselsjtwa rncm ieokiego iprzy ruil. Pię 
k n e j i w im ien iu  rządu  pdiskiogo 
złożył na ręce cl hango d raffa ires  Rin 
tele.na, zastępu jącego  in.ieoibccncgo 
posła Raiuisicihe.ra, b w m  w spólczu . 
o ia z pow odu agoin.u iiajiwjybiłiruicj. 
s'Zfcgo połiitykia powiojcininych iNir®- 
niiec. P . iniin.. Z aleski w ysłał w d n iu  
dz is ie jszy m  depeszę kondo lency jną  
w :m ieni;u rządu  polskiego d o  k a n ­
c lerza n iem ieckiego Muillera, ja k  
rów nież do m ałżonki zm arłego  m i­

nistra., p. Stresemannowej.
Redlin 3. p aźd z ie rn ik a  (T el. G. 

I’,.) W  godz.nanh p rzedpo łudn i o a 
wycłb poseł R zeczypospolite j F a l­
sk iej w Bciiłinie, m ini-sler p e łn o ­
m ocny R om an KiraoII złożył Wizytę 
kioinjdof.rrrcy jn ą  w  tm io n iu  cządri pod! 
skiego i włcaisinem nicm ieckieniRi u -f 
izedow i sp ra w  zagra.nicznycih. Rów 
uocześnie wysłoisorwiał pc-sicł E n n ll
list kiOindafemcy jny d c  kiad^terza 
Miillleina oraz do wtdiotwy po zm ar-t 
łym  miniisilrtze. — Na w iadom ość o 
skonie m in is tra  S lresem an n a  flagę 
na gm achu  poselstw a R zeczypospo­
lite j P u b k ie j w  B erlin ie obniżono  
na znak żałoby d o  po łow y m asztu .
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Echa śmigli min, Sfresenasini
z a r r a n ic ą

KONDOLENCJE MIN. HERIOTA. — ŻAL W  LONDYNDI. -  KTO OBEJMIE 
FOTEL MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH?

Paryż, 3 października. (Tel. G. P.). 
Heriot w ysiał do kanclerza Niemiec 
Muellera następującą depeszę: Proszę 
p rzp ąć  słowa głębokiego współczucia 
z powodu żałoby, która dotknęła Niem 
cy. Śmierć m inistra Strescm anna od­
czują głęboko wszyscy szczerzy przy­
jaciele pokoju.

Paryż, 3 października. (Tel. G. P.) 
Briand polecił ambasadorowi francu­
skiemu w  Berlinie złożyć rząodwi Rze 
szj szczere koudolencje rządu francu­
skiego z powodu śmierci m inistra Stm 
sem anna. ,

Pozaiem premjer francuski uiaal się 
osobiście do ambasady niemieckiej w 
Paryżu, w  celu w yrażenia komlolcn- 
cii

L ondyn  3. p aźd z ie rn ik a . (Tell. G. 
IV) śmiidre miniiiaCra Sd^esetmi tmna 
w y w ala ła  w ielk i żal w e wstfjystlkicli 
kolach an g ie lsk ich . H enderson  o- 
:wiadczyr|ł, że s tr a ta  ta  d o ty k a  n ie -  
yliko n aró d  n/lsmieaku, lecz wszy s'J- 
ie  n a ro d y  europejsk ie .

B erlin  3. p aźd z ie rn ik a . (Tel. G. 
l>.) B iuro  AATi m j  donosi, że wisizy- 
!c,y c-, złem,ko w ie Ikompusu dypkm lu - 
yetzn-sgo- Złożyli jliż w ciągu  gadzin 

poramn yc.h hondo 1enoje nządcmii iz

powoaiu śm ierc i m in is tra  S trese- 
m an n a .

G enew a 3. p aźd z ie rn ik a . (Tell. G. 
P.) W iadom ość  o śm ierci m in is tra  
S lresem am na w y w o ła ła  tu  w ielką 
■'ałoibe. S e k re ta rz  generalliny Ligi 
N arodów  "wyislal na  ręce rząd u  n ie ­
m ieckiego depeszę k o ndo lency jną .

H au e sze kondolencyine
W i n  Z a i e s k i i g o , .

DO PANT STRESEMANNOWF 
Warszawa, 3, paźdztiern. (Teł. G. P.), 

Minister spraw zagranicznych Zaleski, z 
pow«du śmierci ministra Stresemanua,
w ysiał następujące depesze kondoten 
cyjne:

Do J.E . M ullera, kanclerza Rzeszy w 
Berlinie. Pragnę wyrazić W. E najgłęb­
szą kondeiencję n imienin rządn polskie, 
go z powodu wielkej straty, jaką poniosły

J r KANCLERZA MELLERA.
Niemcy przez skon ministra Strrsemanna 
jednego z najwybitniejszych mężów sta­
nu, Lodg, Zaleski,

Do I  E. p. Gusta wowej Strcsemann 
w Berlinie. Głęboko dotknięty okruinc 
stratą. jaka Panią dotknęła, proszę przy­
jąć moje najgłębsze wyrazy kondoicncji, 
Podp Zaleski,

I wojewodę Grabowskiego w r. 1̂ 21 ■ aresztowany.
’e -  nim Jarosław Cz^ż który w Y&urdurze majora W. P.

z a s i a n i a !  o d w r ó t  F s d a L c m
1 wćw, 4 października.

(—) .Tuż wczoraj rano obiegła m ia­
sto niezwykle sens"uvjna wieść, k tó ­
ra wieczorem zna’azła potwierdzenie. 
Oto Iwowsłdej policji politycznej uda- 
JoiksięN znowu odnieść nielada sukces, 
przez ujęcie jednego z najniebezpiecz-

0 s u i t ó  m  Sfresenssius e.
MUELLiDR CZY GURTIUS?

IBerlin 3 . października. (Tel. G: 
tj.) Prasa hiuigigenibengowska z ..Lo- 
ka:lanzeiger‘em“ na czele lan;-,uje 
szereg kombinaicji wybenu im^ięp.
’V n a  stam aw śslko ' T m iiW tra  Aptristlw 
ea,gra)nic;zinyc,h. Jak o  jednią z form  
za ła tw ien ia  lej sp raw y  uw aża p r a ­
ca huggen-bargoiw -)k,a, proiwi/Jn^tnrn,
łnnjiące po legać  ina pow ierzen iu  
lyinczasow em  k ie ro w n ic tw a  sp ra ­
wam i zag ra  n ie z n a n i k anc le rzow i 
M ullerow i, lrnlb też d ru g iem u  m ini- 
s lrow i ludow em u Curt-iiisawi, R oz­
w ią z a n a  to -jednak p o s ia d a ć  m a 
m n ie jsze  wid-źkć z rea lizo w an ia  ze 
w zględu ,na to, ilż k an c le rz  n.ie 
m/óg(lby się p o d jąć  tych itraw  iąz- 
ków. — W ed łu g  p rzypuszczen ia  
JLoikaiianzelgońu1*, do. rolkowań v. 
p ra w ie  p la n u  Yicunga w yznaczam  

hędzie sp ec ja ln y  pełnom ocnik . Na 
s tan o w isk o  to w y su w a n y  m a być — 
ja k  tw ierdzi d z ien n ik  — a m b a y d o r  
wiernieckii: w P ary żu  vcm H at ) b .

FIEUY ODPĘDZIE SIĘ POGRZEB?
Berlin, 3 października. (Tel. G. P.) 

Gabinet Rzeszy, na dzisiejszem po 
siedzeniu uchwali! urządzić pogrzeb 
zmarłego m inistra Slresem-anna na 
koszi państwa. Pogrzeb odbędzie się 
w niedzielę, w godzinach przedpołu­
dniowych, Wedle ustalonego ogólnie
i ł

KOMANDOR HAWES W  WARSZA­
WIE.

W arszawa, 3 października, (st) 
Od kilku dni bawi w Polsce angielski 
attąche morski na Niemcy i Polskę,) 
•komandor por. Hawes, zamieszkały 
■sLale w B erlin ie . Komandor Ilawes 
zwiedza urrądzznia wodne w Polsce. 
W dniu wczorajszym szef pblakięj ma- 
rynark. w ojennej komandor Św iijlski 
wydal na cześ’ć gościa obiad w Hotelu 
Europejskim. Dziś wieczorem koman- 
dor Hawes wyjeżdża do Gdym, oby 
zapoznać się z urządzeniami portu.

programu uroczystości żałobnych, trn- 
mna ze zwłekami przeniesiona będzie 
w sobotę do Reichstagu, gdzie urntasz­
czona będzie w dużej sali obrad na ka­
tafalku, ustawTonym w pobliżu trybu­
ny prezydenta. W pogrzebie weźmie n- 
dział prezydent Hiudentiiug.; który ju- 
Lro powraca do eBrlina. Mowę poże­
gnalną przy trumnie wygłosi kanclerz 
Mueller. /R eichstagu wyruszy kon­
dukt na cm entarz, gdzie trum na będzie 
złożona w grobowcu rodzinnym.

niejszych bojowców ukraińskich, p ra­
wdziwego ortodoksę idei UW'0, Jaro­
sława Czyża.

/•Nazwisko Jarosław a Czyża nie jest 
naszym Czytelnikom obce. Przewija­
ło się ono przez cały  czas głośnego 
procesu Fedaka i tow., oskarżonych o 
tokoname zam achu mor der czego we 

wrześniu 1921 r. n a  osobę ówczesne­
go Naczelnika Państw a Józefa Piłsud­
skiego i b, wojewodę lwowskiego, Gra- 
bowrkiego, w chwili przyjazdu do ra­
tusza n a  raut z okazji otwarcia I. Tar 
gów Wschodnich.

Jak Czytelnicy nasi sobie' przypo­
minają, Czyż był wówczas jednym z 
najpoważniejszych członków założy­
cieli Ukr. Organizacji Wojskowej i je­
dnym  z kierowników oddziału lwow­
skiego. Czyż nplianował i zorganizo­
wał zamach, a wykonania jego podjął 
się po wylosowaniu odpowiedniej gał­
ki Kodak. Czyż sam zajął się zabezpie­
czeniem odJwrotn zamachowcowi, co 
było konieczne ze względu na to, iż 
zamach mial być w ykonany z pośród

Nowy preliminan błidżetnw;
PRZY G O TO W A N IA  M IN IST E R ST W A  SKARBU,

(Telefonem od narzegn korespondenta)
W arszaw a  3. 'październ ika , (ab ) 

W  M .n. S-J a iJbu isfmrualizlowaino. ukla 
d an ie  p re lim in a rz y  hiuflżotioiwwh 
na  p r/yszlły  rok hudżeiiowy 1930/31. 
uibecnie są czynione p rzygo tow an ia  
d la  w y d ru k o w an ia  iiiowcjgo pro li-  
luiinia-raa. iZ oh\i itląr,' gdy  to zo s ta ­
nie zakończone, (prelim inarz  p r z e ­

s ia n y  Ihędzie Prezesow i Rady M in. i 
po d d an y  pod. o b rad y  najthliiższy dh 
jiosiedzeń Rad'y M in. W  po-równa- 
niiu iz budże tem  n a  rok  'bież., gdzie 
pozycja w y d a tk ó w  w ynosiła  2.935 
mili jonów , .nowy p re lim in a rz  b u d ż e ­
tow y p rzew id u je  pozycjo w y d a t­
ków 2.930—2940 m iśjonów .

dziennikarze mmdiiekma
KONIECZNOŚĆ ZBLIŻENIA OBU NARODÓW ZALEŻNA JEST OD WZA-

JEMNEGO POZNANIA STĘ.
(Ti-lelonem od naszego koruspondenta.)

W arszawa, 3. października (ab). 
Prezes Związku Syndykatu Dziennika­
rzy Polski th  p. Dębicki otrzymał na- 
stępr-iącą aepcjzc: „Opuszczając zie­
mię polską my, uziennik-rze berliń­
scy dziękujemy jeszcze raz serdecznie 
naszym kolegom polskim iza wielką 
gościnność, jakiej wiszędzie doznaliśmy 
w Polsce. W rażenia, jakie panom za­
wdzięczamy, zwiedzanie środowesk 
pracy gospodarczej, rozmowa z osobi­

stościami 'Z życia politycznego i gospo­
darczego. dały n;am pożądaną sposob­
ność zapoznania się z nowoczesną 
Poliską d jej rozwojem. Konieczność 
zbliżenia między Polską a Niemcami 
jest od tego zależna, aby oba naredy 
poznały się bliżej. Cieszymy się serde­
cznie, że podróż nasza mogła posłużyć 
do tak pięknego celu. Następują pod 
Pisy.

tłumu, który zebrał się pod ratuszem, 
celem ujrzenia Naczelnika Państw a

Czyż, by ułatw ić sobie zadanie, 
wpadł na sprytny pomysł i przebrał 
się w  m undur m ajora WP. i w ten spo­
sób umożliwił sobie przebywanie na 
najbardziej wygodnem miejscu obser* 
wacyjnem.

Po dokonaniu zamachu, który, jak 
wiadomo, skończył się szczęśliwie dla 
M arsza1 ka ^iłsuńskiego oraz dla wo­
jewody Grabowskiego — len ostatni 
.został bowiem tylko lekko raniony — 
Fedakowi istotnie udało się przy po­
mocy Czyża zbiec W bardzo krótkim 
czasie ujęto go oraz kilko towarzyszy. 
Czyż w samą porę zdoiał zbiec i um ­
knął aż do Ameryki. Tam przebywał 
do ostatnich tygodni, zajmując się ro­
botą polityczną. Licząc się z tern, że 
po 8 latach zapomniano we Lwowie 
o jego osobie, powrócił pod zm'eLio- 
nem nazwiskiem Policja jednakże o- 
trzym ala wiadomość o jego powrocie i 
przedwczoraj dokonała jego areszto­
wania.

Dziś odstawiony on będzie do są­
du i będzie odpowiadał za współudział 
w zam achu w r. 1921,

UREGULOWANIE FINANSÓW KO­
MUNALNYCH

1 » f*  t CM i j }.-yi-K.;» KnresponHrnl*■*
W arszaw a, 3 października, (sl) 

Zarząd związicu miast polskieli na 
pierwszem posiedzeniu w dniu 14 bm. 
rozpatrywać bedzie opracowany przez 
biuro Związku projekt nowelizacji o- 
bowiąznjącej obecnie nsfawy o tymcza 
suwem uregulowaniu finansów komu*- 
nalnvch.

BEiATOS QUI CIRIEDET.
'W arszaw a 3. paźdz ie rn ika. ( el- 

G. P.) Koimiisja dHa b ad an ia  z n r a n  
kosztów  -u trzym ania, n a  posiedze­
niu  w d n iu  3. p aźd z ie rn ik a  br. u- 
nhw alila , że w m iesiącu  w rześniu, 
w p o ró w n an iu  z Jonpniem  b r. ko­
szty' u trz y m a n ia  rodziny p raco w n i­
czej], złożonej z 4 o-sólb, w zrosły o 
0.2 'proc.

, NOty POSSTJN1US.,"
Rzym, 3. października (Tel. G. 

„O bserw alore Romano" zaprzecza ofi­
cjalnie pogłoskom, o rzekomych -o J- 
w aniaeh celem po.ozum iem a
dyplom atycznego między W atykanem  a
Rosja sowiecka
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Z  M iejsk.ii' Rady Przybocznej.

Wm miel! oaz tm w Lwoiie
KORZYSTNY BILANS TEGOROCZNEJ KAmPANJl TARGÓW WSCHODNICH. — SGHEmAT PŁAC PRACOWNI­
KÓW MIEJSKICH. — KONTRAKT Z „GAZOLIN4“ NA SPROWADZENIE GAZÓW ZIlMNYCH DO LWOWA. — 

SUBWENCJA DLA ARTYSTÓW TEATRÓW MIEJSKICH I DYSKUSJE TEATRALNE.
Lwów, 4. października

(jf-O- Na vvstęipie wczorajszego posie- 
azeaia Rady Przybocznej kom. prof. 
Nadolski przedstawił zebraniu i ezultat 
lin ansowy tegorocznej ,tain'pami: Tar­
gów Wschodnich. Przez szereg lat o- 
statnksh Targi zam ykały się deficytem.1 
który w r. 1928 dorósł do 150 tys. zł., Z 
tego powodu gmina ibyła zmuszona 
poręczyć Targom pożyczkę w UL K. O. 
w wysokości bej sumy. W  tym roku 
Targi zam knęły kampanię znacznym 
zyskiem, dzięki czemu m«„lj rpłonić 
w M. K. O. połowę żactu gniętej kwoty, 
a nadto wykupić pawilon od P. Banku 
handlowego.

W dałszytm ciągu posiedzenia dr. 
Brzeski przedstawił im Komisji Matki, 
w związku z secesją kiulbu soejailistty- 
cznego z obrad R. P., wniosek na od­
wołanie m andatu do komisji rewizyjnej 
MKO. r. Szczyrba i mianowanie na je­
go miejsce ] Drzymnch^wskiego. Wmo 
sek uchwalono za  wyjątkiem głosów 
klubu żydowskiego.

Następnie z porządku dziennego dr. 
ilecykiewici referował sprawę sche­
m atu płac pracowników zakładów i 
przedsiębiorstw miejskich. Schemat 
ten zatwierdzono według zasad ustalo­
nych na wspólnych konferencjach iza- 
rządu miaista z przedstawicielami pra­
cowników.

Sprawa zawarcia kotraktn na do­
stawę gasra ziemnego z tirm ą Sp. akc. 
„Gazolina“ była przedmiotem niemal 
dwugodzinnej debaty. Bardzo wyczer­
pujący referat, dotyczący oprowadze­
nia d o Lwowa gazów ziemnych i w a­
runków kontraktu :z „Gazoliną“ przed­
stawił r Kuprzyńsm. W dyskusji za­
bra ł pierws-zy głos r. dir Rctfeld, który 
poddał ostrej krytyce przedłożony kon­
trakt, wy suwając szereg zarzutów W 
nader rzcczow yc„h wywodach zbijał za­
rzuty przedmówcy kis. dr. Szydelski, 
stwierdzając, że zarząd miasta i dy­
rekcja Zakładu gazowego przystąpiły 
do tej sprawy po głębokiej rozwadze, 
przewidując w miarę możliwość1' za­
bezpieczenie m iastu korzyści z pota­
nienia gazu i uniknięcie przykrych nie­
spodzianek, jakie przem iana gazu 
sztucznego na ziemny mogłaby spro­
wadzić. Za przyjęciem kontraktu prze­
mawiał również prof. Kozłowski po- 
cizem jednogłośnie kontrakt przyjęto.

Po zatwnjeidzemau zmian w statucie 
nagród; naukowej im. Karola Szajnochy 
na porządek dzienny weszła sprawa tea.

SKAZA NIE PODPROKURATORA 
DEKBECE IF-GO.

W arszaw a, 3 października. (st) 
Dziś ogłoszony został w y-rok w sensa­
cyjnym proces e przeciw b. podmrokuia 
torowi *ądn okręgowego w Poznaniu 
Derobecłdemu, oskarżonemu o sprze- 
nwwierzenie depozytów sądów. Wyr. 
sądu Dembecki został uznany w in­
nym sprzeniewierzenia depozytu w 
sprawie Clossa w kwocie 4 tys. gulde­
nów holenderskich i zaaadzory na 
dwa lara więzienia. Go do innych 
punktów oskarżenia sąd wydał wyrok 
uw alniający z powodu braku dowo- 
dow. Zasądzony wyroku nie przyjął 
f. 6głc*u -dwoiajue,

trów miejskich referow ana przez dra 
Brzeskiego. R eferat obejm ował właściwie 
tylko sprawę przyznania artystom teatru 
subwencji w kwocie 12.000 zł. za wrze- 
słeiŁ oraz 54.000 zł. za październik. Jed­
nak mimo bardzo późnej już pory , do 
klórej przeciągnęły się narady , szereg 
mówców uw ażał tę  sprawę tylko za od­

skocznię do przeprowadzenia długiej, za­
sadniczej dyskusji teatralncm. Red. Hc- 
scheles rozpoczął ją  od ostrych zarzutów  
wobec b. dzierżawców, gdy natom iast 
inni mówcy,, jak  prof. Kozłowski^ prof. 
Chyliński, r. Litwinowicz i lim. stw ierdza­
li dż głównym powodem katastrofy fi­
nansowej dzierżawców było niedotrzy-

1 manie umowy ze sfrony gminy wskutek 
zamknięcia teatru  Nowości i i oduania 
dzierżawcom lylko jednego teatru do u- 
żylku. W ciągu dyskusji prof. Chyliński 
dał się porw ać swej swadzie oralorskiej 
aż do w yrażenia tak „archeologicznych '1 
poglądów, iż p rasa  niestety ma jesz d/c 
jak iś wpływ na  opinję...

Zakończył tę za daleko jak na  s,pr <1- 
wę będącą na  porządku dziennym wy 
biegającą dyskusję, kom. Nadolskj. rze­
czową rekap itu lac ją  faktów  k tó re  do- 
porw adzily do koncespcji dzierżawy tea­
trów  m iejskich. Po uchw aleniu wniosku 
na  subwencję, posiedzenie o godz. t l i  ej 
w nocy zakończono

wyrok nawst zagranicą.
RADCA AMBASADY 

1’aiiyż 3. października,. (T e l. G. 
P.) „LóMalin" donosi: S pecja lny  wy 
słarm ik  CKW . m oskiew skiego  'pi'zy

S O W IE C K IE J SOLIKA O PIE K I PO L IC JI

był do a m b a sa d y  sow iećkiej w  P a ­
ryżu i zw rócił się  dlo [pierwszugio 
radiqy iz zad an iem , b y  po-w ródt cm 
ik jty ch n ii: . i i  d o  I l a . j i ,  ;xiiTi-c|sVąż 

■Mźahdność jega n ie  zg,cj(’.iiiia z  
/Ą .tjektywairł nządiu ^owindkaogoj — 
Gdy rad ca  a.mba,siady 'Odimówtił teu 
liu  żądiam;u, wysiłainmlilk CKW., w y . 
.iąigjTtąwlszy rcrwiohve|r, zagm ził, żc 
p  ząb ije . Radicy ambstóMiy mdlą,łoi 
ię uciec, p.odzcini u d a ł silę nłclawlak- 

Oznie d o  po lic ji, pra^ząc, o  c|pl:dkę 
;i!la sw oje j żorny i dziecka , k tó re  p o ­
z o s ta ły  w am ibasadzie sow ieckiej? 
W ładze pdlicyj.nc uzna ły , ,żc p o d ­
czas niedbecności am ihasadiora, r a d ­

ca. atmlbasady m oże d o m ag ać  się 
zn iesien ia  ekstery io rja llne j kilau- 
zuilii, poczcm  udaty  się  do am lbasa-

rh
PARYSKIE,!.
po  p rzep ro w ad zen iu  dochodzę

nia, wyiproAYa.rtzity rodizinf radcy  z 
b u d y n k u  am b a sa d y .

Wyjaśnienie prefektu y groiicji,
]-refektnrra pnfeljii w Paryżu daje 

następujące wyjaśnienie w  sprawie m- 
cydienfcu z radcą am basady gowjeckiM 
Biesiedeckim: Kierorwnulk urzędu śled­
czego, na propozycję radcy ambasady 
Bissiedeckiego, udał się z nim do do 
zorezym gmachu am basady, skąd za- 
lei-donował on do swojej rodziny, pro­
sząc ją o przybycie. Rodzina sam a o- 
piKÓiła gmach am barady, nie ncdelra- 
|ąc się do nirzyjej interwencji.

' W' wywiadzie 7: przedstawicielem
Tempsjał*, radca, am basady soWi-cckicj

KAmySlE w  n a jn o w sz y c h  k o lo ra c h  i fa so n a c h  p o leca  
M a g a z y n  M ód m ę s k ic h  A  » |  r*-, fn> C  
— — c i. M a r ja c k i  9  *’* ~  t

iCK^s 1 n  j h r .  * r a n  " ir  “tnnwiBHWin- itetn"

Pm l JUmlmki przed
OSKARŻONI 0  PRZYWŁASZCZENIE NU?

11 cli*! onem oil naszego korespondenta.)

W arszawa, 3. października, (ab). 
Sąd grodzki w Wamszaiwie rozpatry­
w ał bardzo ciekawą sprawę posła PPS. 
Adama Knryłowócza, oskarżuneno tirze 1 
Wacław a ZyszkowrAie^o o przriwłasz- 
czenie mit. Ten ostatni będąc kapel­
mistrzem orkiestry reprezentacyjnej 
związku zawodowego kolejarzy PPS. 
nagrom-ade-ł około 3 tys. sztok mut. Po 
zwolnieniu go z tego stanowiska n,i<; 
pozwolono Zy-sakowiskicmu, który u- 
ważai się za ich właściciela, zabrać

tych mut. Wobec tego Zyszlkowski wy 
stąpił ze skargą p^zeouwko postowi Ru- 

„ryłowiczowi, oskarżając- go o przyw ła­
szczenie nut. Do rozprawy jednak dz;- 
siaj nie dnszło, ałbowiem poset Krurryło- 
wicz nadesłał sądowi pismo stw ierdza­
jące, iż on jako poseł w  m yśl konsiy- 
tncji nie może bez zezwolenia Sejmu 
być pociągany do od/powAdzialmoścI 
karno-sądowe. Wobec tego sąd posta­
nowił się zwrócić do Sejmu o wydanie 
posła Kuryrowicza.

w Paryżu Bicsiedecki ośw iadczył że od 
pewnego już czasu stw-jerdził w-obec Mo­
skwy nfl bezpieczeństwo polityki w e­
w nętrznej i zew nętrznej, osłabiającej do 
tego stopnia Rosję, iż grori jej poniże­
niem ze strony C.nsn. Radca Biesiedeckf 
oświadczył, ftż agitacja prowadziona przez 
Kom.intern w spraw ie związków- kcuiiun;- 
slycznycb, była w yrazem  chybianej poli­
tyk; Sow-ietów'. W końcu -wyjaśnił on 
żc udał się do policji francuskiej x proś. 
bą o urato-. anie żony j dzieelu któreby 
padły ofiarą wypadku, gdyby pozostał 
elioehy jedną jeszcze noc w lokalu ain- 
basedy

KOMU UŚMIECHNĘŁO MĘ 
SZCZĘŚCIE?

W arszawa, 3. paździiern. (Tel. G. l ’.l. 
Dzuś w 23. dniu ciągnienia V. k|. 19. P. 
Lot. KI. ważniejsze w ygTane padły na 
następujące num ery:

15.000 zł., na  Nr. 22.712,
1.0000 zł. na  Nr. 67.439,
Po 5.000 zł. na Nr. 56.937, 08.909 i 

S8.339c

Sytuacja finansowa Anglji.
W : O Ś W IE T L E N Ill 

Ijoindyn 3. p aźd z ie rn ik a . (Tej! G. 
P.) Na kongresie Laibouir P a r ty  w 
lirigiiiton, pr-zj’ n idbyw ahm i u-clz.a- 
\ę pulbiticznoiścł, mmii sit, eir Suno-wden 
wyigłosii d z iś  w ielk ie przem ów ien ie  
o sy tu ac ji finansow ej.

Z najciekawszych ustępów prze­
mówienia Snowdena warto podkreślić 
jego poparcie dyrekcji Banku Angiel­
skiego w sprawie podniesienia stopy 
dyskontowej, które miało przeszkodzić

MIN. SiNCM DEINA.
odpływowi złota.

Po mowie Snowdena wynikła gw ał­
tow na aw antura  grnpy niezplcAayoh, 
którzy domaga1 i sic rezolucji pr.,eoiwiko 
podnies-tenin stopy dyskontowej. A-
w ainura trw ała kwadrans, przycze-m 
przeTi^odn-iczący nie mógł opanować tu- 

• m-uttu i hałasów, które wybuchły, gdy 
I mówca niezależnych niip zositał dopu­

szczony do głosu. Dopiero interwencja 
przewodniczącego uspokoiła zebranych,

ARESZTOWANIE ZWOLENNIKÓW 
WALDEMARASA.

Berlin, 3 października. (Tel. G. P.) 
„Vusaische Ztg. donosi z Kowna, że 
policja litewska w ykrvła tajną organi­
zacją i aresztowała 30 rwo lenników 
b. premjera W aldemar a *af którzy pla­
nowali zamach przeciwko obecnemu 
rządów1. Również aresztowanych zo­
stało 4 oficerów, między nimi b. adiu­
tant W aldem arasa Matulewicius.

 o-------
ANGLJA UCHYLIŁA GŁOWY 

pr*pd włademu; Kremla,
Londyn, 3. październ ika (Tel. G. P.). 

Agencja R eutera p o d a ją  że poseł son-jre 
ki Ho^flalcwskj ponpisat dziś układ an. 
gielsko-sowierki o wznowieniu stosan- 
ków dyplomatycznych Układ składa się 
z dwóch części: jednej, dotyczącej p ro ­
pagandy i drugiej, dotyczącej przyszłych 
rokow ań we wszystkich spraw ach spor­
nych angielsko sow ieckich, pryw atnych 
i państwow ych. Następne posiedzenie wy 
znaczone zostało na środę, przyszłego ty­
godnia
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P a n ie  l y n m  - ta k  nie m i r n l
ZA TOWARY POBIERANE NA KREDYT WEKSLOWY MUSI SIĘ PŁACIĆ.

^ J a k  w s z ę d z i e ,  t a k  i  w  P o l s c e  

a n g i e l s k a  h e r b a t a  J k y o n s ' a  

s t a j e  s i ę  n i e z a s t ą p i o n ą

H E R B  I l T A  Ł Y O N S ’ a
D O  N A B Y C IA  

w e  w s z y s t k i c h  p i e r w s z o r z ę d n y c h  h a n d l a c h  
r c o i o n j a l n y c h

Lwów, 4. października.
'(—). Przed Trybunałem pod prze­

wodnictwem radc-y Tenliila sit a nq.it wczo 
rad Ignacy Nadal, kupiec, oskarżony o 
oszustwo. Mianowicie z końcem roku 
1926 Nadeł założył sobie przy ul. Za- 
maratyiniowiskiej 15 sklep, a towary po­
brał u wxel« kupców n a  kredyt, z tern, 
że d'a drugiego m arca 1927 miał' wiszy- 
stkie weksle wykuipić. Tymczasem dn. 
2. m arca Nauel zgłosił mewyplacal-

SL PA B A C JI. — SPRZECZK A ,

L w ów , 4. października,
( —) L w ów  w roku  bieżącym  je -  

śili dhodzi o d ra m a ty  erotyczne mo­
że się pogzGzyeić m ebyw allym  re - 
kiondem. K ażdy m iesiąc  p rz  nosi 
mrasliu naszem u  sensację, w postaci 
kr wawefi lva,ged|ji na lHe ero.lyc.z- 
nemi, będącej epilogiem  zm ienności
lUCZiUĆ.

O becnie znow u jedna z lydh ci- 
cbycih l rag ed ji, k tó ry ch  w dunżem 
m ieście  jest m nósrw o, d o jrz a ła  do 
wySbudhm i om al n ie , skończyła się 
lak, ja k  się n o rm a ln ie  tragcalje t a ­
fcie kończą. P ro s ty  p rzypadek , m ia- 
n o w io ie izacjęciie się bnoiwninga, spo ­
w odow ało, że człow iek, p rzec iw  któ 
'e m u  biroń by ła  sk ie ro w an a , cudem  
ocailał

Ailc przejdźmy" do rzeczy. Przed 
rok iem  lek a rz  lw ow sk i dr. J a n  lio ld  
n a n , zam ieszkały  p rzy  uli. B ern 

Steina 6, człow iek w sille w ieku, b 
liczący  la t 48, zdecydowali się . rut 
m atżeń-Jw o i poślub ił 19-tetniy 
baraizo (przystojną ipa.r}nę, znnĄc- i 
pzlkałą n a  k lep a ro w ie , w  k tó re j za - > 
k o ch a ł się na zabój. O żenił się bez 
posagu  i s ta ra ł  się w szystk im i sipo- 
subam ' pozyska^ w zajem ność  sw ej 
m ło d e j żony. P raw d o p o d o b n ie  zbyt 
d u ża  róiżuica w ieku, a  m oże i też 
inne p rzy czy n y  sp raw iły ,, że jed n ak  
m łoda m ałżo n k a  nie o d w z a je m n ia ­
ła  się sw em u m ężowi talk gorącem  
uczuciem , na jakie on liczył. F a k ­
tem  jes t, że w o s ta tn ich  czasach  żo­
na  poczęła d row i G. okazyw ać ja w ­
n ie  stwą obojętność, na  co zakocha - 
n y  m ałżonek  nie zw raca ł sp e c ja l­
n e j uw agi, licząc, że z czasem  jed­
n a k  pozyska m iłość żony.

Tymczasem w ostatnich dniach 
zaszedł lakt, który całkowicie rozpró­
szył nadzieję dra Er. co do jego szczę­
śliwego pożyciu małżeńskiego, a nawet 
omal nie doprowadził do tragicznego e- 
pilogu. Oto przed kiillku dniam i żona je­
go j4,wiadczyla mu wręcz, że nie żyiwi 
d lań  żadnego uczucia i że postanowi­
ło go opuścić, albowiem serce swe od­
dala komu innemu, a mianowicie pe- 
■wiujmu młodzieńcowi, drowi Bruno­
nowi Kormauowi, zamieszkałemu przy 
m Tarnowskiego 32.

Po usłyszeniu tego wyroku, dr. G. 
był jakgdj by piorunem rażony, te.m- 
bardziej, że wezelkie następne perswa­
zje nia odniosły skutku i żona jego zgo-

ność, narażając szereg kupców na bar­
dzo dotkliwe -straty. Posizikndoiwaui o- 
skarżyli go o oszustwo. Odbyło- się już 
killka rozpraw, aż wresizeiie wczoraj na­
stąpił eipilog Trybunał uznar go win­
nym oszustwa j zasądził na tok wię­
zienia, — na podstawię amnesltji 
połowę kary miu darował, a drugą po­
łowę zawiesił na przeciąg lał 5 z tom, 
że dta la t 4 zasądzony ma pokryć po- 

| sżkedowanym icih straty . Oskarżał pro-

KTÓRA ZA M IEN IŁA  SIE  W  B Ó JK Ę .— 
C ZŁO W IEK A .

dnie ze swem postanowieniem opuści­
ła  go.

Wczoraj po południu dr. G. dowie­
dział się, że żona jego bawi w Krżyw- 
ęzycaćlr. Udał sić -tam i zastał ją. w 
towarzystwie jej siostry i dra Korina- 
na. Tutaj wobec świadków raz jesaize 
oświadczyła mu, iż żyć z nim nie bę­
dzie i zażądała separacji, na co dr. G. 
m iałpsię zgodzić. Tutaj też rozmówili | 
się między sobą obaj mężczyźni, po- | 
czem cale towarzystwo wyruszyło z j

(—) W  Ga tanach , ad  W iszenka, 
"pow. Gródek Jaigieilll., m ieszkał z a ­
m ożny gcisipodiańz ze sw ą żoną T ek . 
ją i córką. Człow iek p iaeo w iiy  i 
zapobiegliw y, sta łe  sw ój m a ją te k  
pow iększał, a  gdy p rzed  la ty  cięż­
ko zachorow ał i obaw iał s ię p m ie r -  
ci, d rogą d a ro w izn y  cały  sw ój m a ­
jątek  przeniósł na  żoinę, a  la  z ko- 
idi przeinaoŁila go na  córkę. P rzez 
dOuigie ła ta  p a n o w a ły  w  rodzin ie  
zupełn ie  norm ailne sgguinlkEl a ż  d'o 
chwili i, k iedy  có rka  Kntainzyn.a w y ­
siała za m ąż  za Ołeksę Lennecha. Dla 
slareigo K ita  n a s ta ły  w tedy ciężkie 
czasy, począł ou bow iem  żyw ić p o ­
dejrzen ia  i to u zasadn ione , że żona 
u trz y m u je  stosunk i m iłosne „z zię­
ciem . W  dom u p rzesiano  go szan o ­
wać, /a.k p rzy sta ło  na głowę ro d z i­
ny , zn iew ażano  go niieralz siłownie ii*; 
czym nie, a raz  n aw et zięć ciężko go 
polbił. Doszlło do tógo, że pew nego 
dn ia  K';t porzucił w ła sn y  d am , — 
p rzez  .pewien czas tu ła ł sfe po ob­
cych, a  gdy  \ rócił do d o n m  p rz y ­
kre  s to su n k i nie u legły żadnej zm ia 
nie. To w szystko  razem  w duszy  
K d a  w yw ołało  głęboki żal, do z ię­
cia K em echa, k tórego  K it uwaiżał 
za w inow ajcę sw ej n ieszczęsnej do-

kuraitior Ogonowski, • bronił adw. dr. 
Rewner.

powrotem do miasta. W drodze, pray 
ul. Żółkiewskiej, anoda} ul. 'Wołyńskiej
naraz między oboma mężczyznami 
doszło do gwałtownej sprzeczki ^ po­
wodu rzek. obrazy d¥. G. przez dr. Iv. 
Sprzeczka ta  zmieniła się nawet w 
bójpę, ,w  czasie której dr. Goldman 
wyjął nagle ż  kieszeni browarny i skie 
rował no w swego przeciwnika. P rzy­
tomność umysłu d ra  K. uratowała go 
od niechybnej śmierci, gdyż dr K, uj­
rzawszy w rękach drnTl. broń, momen-

żyw.ialiDiwą iricęri.yliśe, k tó ra  w k o ń ­
cu p rzerodziła  się w praignienife. po ­
zb aw ien ia  Łemeciha, życia.

Buda 8. czerw ca 1928 Kit d w u . 
'ksictinieni udenzcmii eini sBeikćcrą w  gla- 
>vę pet Iba.wM Ł en iecha życia Za 
czyn ten zosta ł pociągn ię ty  do o d ­
p o w iedzia lności i dn ia  łą . p aźd z ie r­
nika ulb. r. s ta n ą ł p rzed 1 sądem  
przysięg łych  we Lw ow ic uykarżo- 
u y  o m endp.rstwo i \s€irdylk.ibai sę- 
(T,Tó\\ p rzysięg łych  zosta ł od winty 
i k a ry  uwolinnoirty, wdbec czego wró 
o ił do swego domiu.

Dziwnym zbiegiem okoliczności w 
tym sannra  dniu, kiedy przeciw Iw a­
nowi Kitowi odbywała sk we Lwowie 
rozprawa, żona jego Tekla spraw iała 
w W iszeace wesele dla swe.i owdowia-

W rodzinie Kilów żyła już wtedy 
niejako tradycja morderstwa i  .siekiery 
jako środka popełnienia morderstwa.
Głowa rodźmy dała przykład, jak mo­
żna pozbyć się niewygodnego swego 
członka rodziny. Ta tradycja^ ten przy 
kład nurtnje bezustannie w duszy Te­
kli Kit, która myśl tę pielęgnuje i roz-

tainie cttwĄtajł go za ręko i obaj poczęli 
się szamotać. Równocześnie zaalawrib- 
wani zostali, krzykam i.przechodnie, o 
raz posterunkowy, który zfiawil się je­
szcze w  momenciey_ gdy dr. G. mia-ł 
w ręku rewolwer. Wobec usiłowanogo 
morderstwa dra G. aresztowano i po 
przeprowadzanych dochcdseniacb 
wstępnych odstawiono go do sądu.

Jaki będzie epilog lej Turawy (ru­
dno jest w -tej chwili przewidzieć \Ye- 

I dle , żebranych przez nas informację' 
j dr Korman w najbliższym czansie wy- 
| jeżdżą za granico i nigdy nie nosił się 
• z poważnymi zam iaram i wobec żtmy 

dra Goldmana, z którą, też nigd-, nie 
ulrzymywal bliższych stośunków. — 
Znajomość z nią miała charakter czy- 

fe,to towarzyski, natom iastjżona d ra  G. 
obdarzała go uązczercm uczuciem. 'Nie 
ulega wątpliwości, że dr. Goldman 
będzie z aresztu śied-ć^ego szybko zwoi 
niony, zwłaszcza, że w myśl nowej 
procedury karnej w podobnej sprawue 
areszt obligatoryjny nic obowdążuje. 
Wy padek len jest tern drastyczniejszy, 
że w ydarzjl się w sferach tzw. ,,towa- 

| rzyskich“ i wzbudził w mieście duże 
' zainteresowanie.

GO Ziń MLIKClOWALAAl.

lej po 'zabitym Łemeohn cerki Kata­
rzyny, wydając ją za niejakiego W asy­
la Kita. Ten fakt, jak również tkwiące 
w Iwanie Kicie przeświadczenie, że to 
żona. w dużej mierze przyczyniła się 
do tego, że stał się mordercą zrodziło 
w jego sercu do niej goTyrz. Wróciw­
szy z więzienia, stał się uparty! * i du- 
kuczliwym dla swego otoczenia. Z dru 
giej strtiny również nieżyczliwe d 'a  
niego uczucia budziły się w jego żonie, 
albowiem Iwan był przyczyną wdo­
wieństwa jej córki, był mordercą Łe- 
mecha. z którym łączyła ją co n a jm n ie j 
nader głęboka sympatja. Powrót Iwa­
na Kita z więzienia pokrzyżował je) 
p lany pędzeni? niekrępowanego życia 
niezależnej gespo-dyni. Zbrzydł jej, zme 
nawidziła go z różnych powodów i pod 
każdym względem.

wija w sobie coraz żywiej i bujniej 
Przed całym  szeregiem osób wypowia­
da myśl tę jasno i niedwuznacznie. - -  
Obecnie przyznaje ona sam arze w sty 
czniu 1929, gdy mąż począł jej się od­
grażać, że będzie wszystko niszczyć 
i ją zabije, przyszło jej do. głowy, że 
trzeba go zabić.

obwta zmienną Jest,.

Dramat miłosny
w  lwowskich sferach towarzyskich.

MĄŻ, ŻONA I T E N  T R Z E C I M ŁODSZY I PR Z Y S T O JN IE JS Z Y . 'N IE  KOCHAM C IE B IE  I ŹADAM
' ŚLEPY  LiG.S OCALIŁ żV (!lE

W ST 
AA I ś ć

Krwawy łańcuch zbrodni.z i i i - M i i s  im,
® żona zabśja mąża.

ARYAI PIE C U  D JA B E L  PA L I. — Z lfeć KOCHAN iRIFjM TEśCiDOAATDJ. — ŻAAA lOLCAYA NTEiNA- 
ZAiKOŃCZlCiNA MIOIRIDERSTAAEM. -  MĄŻ AYiRiAiCA Z AYIĘZIEiNTA A ŻOlNA ŚAVIĘCI AYEISELE

CORKL — BUŁ MNIIE, KOPAL, K A TO W A Ł BO KKAA f, AYISóC]
Lw ów , 4. 'październiKa,. .li. ż a l  len pooząS pnźkmji^ljłć s'ię w

Siekiera nsra^iinisi
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Wreszcie dzień 18. stycznia ly£9 
przynioj? katastrofę. W przeddzień d. 
17. sftycz. przyszło międ *y małżonkami
do sprzeczki, w  czasie której Iwan 
znieważył czynnie s n ą  żonę —  Ta
wziąwrzy konie, udała ssę do sadłu w 
Janowie celem podania 9ię oględzinom 
sądowo-lekarskim. Wróciwszy do wsi, 
zajechała dc domu Małauki Kił, u któ­
rej przenocowała. Nad ranem  tejaiwlft 
* ę  tam Iw an Kił, Bliisko dwie godżmy 
trw ały  spinzeCziki i wzajemne obelgi. 
Gdy wreszcie Kił zam ierzał opuścił 
dnm Małankii i przestąpił próg, me 
przeczuwając niczego złego Tekla 
chwyciła leżącą pad łuwą s to W .ą  i 
rad a la  mn ontrzau kilka cdosuw w flło-

Z powoi u im.any fabryki ■■ letsiłMć*

i
na fabrykę robót budow lanych sprzeda okazyjnie sypiainic najnow szych faso­
nów: MatopoisKa fab ryka wyrctpow sto larsk ich  Bela FEDER, Lwów, Szpnalna 
76, teł. 40—41. — Przyjm uje te2 wszelkie rot>oty budow lane po cenach konkurenc-

7549-3

w«, Gidy ciężko mahoń y i zaiany krw ią 
mąż jej pad ł na ziemie, Tekla nie zm i 
typiiwała się, lecz w  dalszym ciągu za­
daw ała mu ciosy, poczem z całym  spo­
kojem udała się na posterunek piollicji 
i opowiedziała o dokonanemu morder­
stwie. iw an Kit w Kilka podztn później 
zakończył żyjcie.

W  obliczu trybunału.
W czoraj Tekla Kit, licząca la t 47, 

stanęła przed sądem przysięgłych. T ry ­
bunałową przew odniczył radca Zgóralski, 
w otują ra aca  Angielski ,i Peter, oskarże­
n ia  -wnosi p rokura to r d t Lanjew ski, b ro ­
ni adw okat d r. Szewczuk.

Po ściągnięciu z oskarżonej genera- 
Ijów rozpoczęło się jej przesłuchanie. O- 
skaTżona przyznał! że zarąbała  męża 
siekiera. Briint się tem, żc pożycie z "im  
było niemożliwe. Bił ją  codziennie, w y­
pędzał z domu, cały mii dniam i nie noco­
wała w swej chacie. Żądał od niaj odpi 
sania gruntu, czego ona uczynić nie m o­
gła, gdyż grun t już był zapisany na cór­
kę. Od chwilj pow rotu jego z krym inału 
pożycie ich stało się niermożllilwe. Kit sta 
!«* chodził ze siekierą za pasem i ze sie­
kierą spał. Gospodarstwo zaniedbywał, 
w szystko tylko niszczył j wysprzedaw.it 
za bezcen, a  za uzyskane pieniądze kupo­
wał sobie wf,ino i drogi tytoń.

Dnia 17. stycznia pohit ją  tak ciężko 
i skopały że zala ła  się krwrją. Pojechała 
w tedy do lekarza do Janow a, celem pod­
d an ia  się oględzinom Po powrocie uda­
ła się do swej sw achy Teklij Kit, bojąc 
się w racć do siebie, albowiem śp. twan 
Kit groził je j zabic.em . Gdy nad ranem  
,K5f się zjawił, począł się jej znowu od­
grażać, że je j połam ie nogi i zam ierzył 
sio na n ią  -laską Gdy odchodził z ''b a ­
ty, porwała leżącą siekierę £ rzneita się 
na niego, poczem nie wie^ co się z nią 
działo. Jak  podaje dalej oskarżona, o sta t­
nio m iał mówić sąsiadce, że z n iej ze­

drze skórę i zrobi z te j skóry buty ju ch ­
towe, gdyż jest już starą , a  ze skóry 
córki zrobj buty boksowe.

Na tem  zakończono przesłuchanie o

skarżonej, poeżem  rozpoczęło się postę­
pow anie dowodowe. Rozpraw a potrw a je ­
szcze dw a dni. P rzesłuchano 14 św iad­
ków. 1

CHCEtLDOBRĘhHf 'BAtY?
KVPVJ

C;ężkle czasy.
DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZE WE LWOWIE.

Lw ów , 4. października,.
(—) W czo ra j w m ieśc ie  naszem  

w y d arzy ły  się d w a  izaiuiadiy 
bójczc. W czesnymi rankiem -, (bo o 
goda. w pół d o  8 zaw ezw an o  P ogo­
tow ie ra ta n k o w e  do  b iu ra  O kręgo­
wego Ur-zędiu Ziem skiego', gcfor.e je-

,Mmm pen *to (ielicj fiS

O CO SIĘ OBRAZIŁ PRZODOW NIK POLICJI W  WARSZAWIE.
tFi^luloncm od dhszeg”  iCpfełpoinleiila

W arszawa, 3. października,. Ost). 
Niejaki Tadeusz Zbigniew HaiunsiZ ota- 
nąi w dniu dzisiejszym przed sadem 
grodzkim w WarszawAe w rihiairaktMSe 
oskarżanego o zniciMatwilenie przodow­
nika Tadeusza Krepacz.ka. Znieważenie 
nastąpić miało w  czasie ZMiZSióojdc*- 
nych konkursów hippicznych na  tle 
sprzedaży programów wyścigowych, 
których wydawcą b y k ,z t  umienia ko 
mit etui ip. Jlanusz. Przodownik uwa­
żał, że chłopcy sprzedający ztbyt n i  
tarozywie je roizipoiwisz-echmuiją i pole­
cił usunąć chłotnców z Parku Łazien­
kowskiego. Oburzony fem Hnmiisz m iał 
w czasie zajścia oświadczyć jinzod. 
Kropaczkowi: Ni®cth p-an lepiej wyja­
dzie do Ga lic u i me odbiera nam  Chle­
ba w  W arszawie". To była główna 
podstawa do obnaży i wytoczenia 
sprawy
• Na ro-ziprarwie diziąiejszęj okaz,niw się, 
że Kr-opaczek i Tlamuisz mic znali’ się 
przedtem zupełnie. Kro.ipaczłk pochodzi

istotn ,e z Małopolski, o czem Hanusz 
zupełnie nie wiedział, a co najciekaw ­
sze, że Hamusz wywodzi ©woj ród rów­
nież z Małopolski. Zażenowany tem 
wyjaśnieniem Kroipaczek oświadczył, 
iż Wobec tego niem a mio przeciw ko  
liamuszowi i gotów jest m u wyibacjzyć. 
Zapytany przez obrońco Hanusza 
a,dw. Jarosza, czy pochodzenie z Mało­
polski uważ-a za. coś hańbiącego, oska­
rżyciel odrzekł: „Dumny jesiem  z  te­
go". Wobec tego sąd wydał wyrok u- 
ni-eiwinniający.

den  z ta m tQjs7yidh urzędn ików  n a ­
zw isk iem  B ożydar - Stachowiak i ta i 
gngł się  n a  sw e żyioie, e/ikzidUwszy 
do sieb ie  i  rew o lw eru  w  jm-a/wą 
skroń . Pogotow ie ra tu n k o w i ud z ie ­
liło min ip ierw sztj pom ocy  i odw io1- 
zło d o  szp ita la  powszecnmego w s ta ­
nu g roźnym . D espera t pozostaw i! 
I ist a d re so w a n y  do  sw ego przełożo­
nego. w k tó ry m  .zaw iadom ił go. iż 
przyczyna rozpacz1!.\\cg o  k roku  by ­
ły ciężkie klopowy fijntsfnsowe,

O godz. w pół d o  5 p o p o łu d n iu  w 
realności p rzy  u!l. K opernika. 2:2. z 
ganku  I. p . .skoczyła n a  ibnuik w z a ­
m iarze  samoibojozyim E alau zy n a  
.Mik, iS-łużąc.a, za ję ta  u  k ra w c a  Abra­
h am a  Eleitna. D esp era tk a  upad la  n a  
b rukow ane  podw órze, a le  n a  szczę­
ści odniosła, lek k ie  u szkodzen ia . J a k  
siy. okazało  p rzyczyną  Lego k ro k u  
b \ Ip poisądizemie ,t ej pi zejz thietb®- 
d aw óf o  knaidiziez fcwlrjjjy 10 z ł. A m ­
b itn a  d z iew czy n a  p o d e jrzen ie  lo 
w zięła solbie do  serca d o  lego stóp- 
n a ,  iż p o s tan o w iła  -pozlbawić się 
życia.

Zwłoki m o r o f t s  w wslzis
Lw ów , 4. października,.

(—) W czo ra j w  p o łu d n ie  w 
p rzechow aln i bagażow ej ma d w o r­
em g łów nym  odbyło  się  ko m isy jn e  
nrtwarcie wiaJiz nirirtdcbraoycth
pr^eiz paisa,żerów w  odpow i.ddnim 
lenmimue W  jed n e j z o tw a rty c h  
w aliz znalez iono  zwłoki: now orodka

pici żeńsk iej, łiicjząe.clgo trzjy dn i. — 
Ja k  stw ierdzono , ja k a ś  ko,bicita wa- 
dzlkę lę iacisttawi-łai jeszcze duda f. 
,:ici!'f;ni.,a b r. N a m iejsce  p-rzyłbyta 
ko m isja  p o liry  jn o -le k a rsk a , p o ­
czem ll-ekarz di/mim i co w y fj-oleoii 
^wloki odsiaw ić  do inslylmt-u m e ­
dycyny  sądow ej.

( z t o i e k , fctóiry „bajdy
b i e r z e  n s  s e r  j o .

PATRJOTTZM PANA PYRKI NIK
Lu ów, 4 października.

C—) Wśród falangi naiw nych, tłum 
me zapełniających widownię cyrku, 
w  Którym odbywają się obecnie zapa­
sy atletów, znalazł się wczoraj obywa­
tel Młóhał Pyrka, zam ieszkały w Za- 
raarstvnowie, a wierząc święcie w pra 
wdeiwość staczanych tam walk przez 
atletów artystów, angażowanych za 
num ięcsnyim  kontraktam i przez dy­
rekcję cyrku, zapalił się do tego stop 
nia, ze w czas.e walki zapaśnika Niean

NA WŁAŚCIWEM MIEJSCU, 
ca z zapalnikiem  o polakiem nazw is^n, 
rzncil z gaferji laskę na mch, nikomu 
zresztą nie w yrzą4zaiąo żadnej azko-
dy. P 'zesłucliany przez posterunkowa- 
go Pyrka, zeznał, że nie mógł ścier- 
pieć, jak „Niemiec bił Polaka" i. dla- 
lego rzucił laską. Fakt len świadczy 
niezbicie o wielkiej naiwności p. Pyr­
ki kióry szopki wedrcwnycli artystów 
o mnsknłnch i tęgich bnzndhach bie­
rze na  -erjo.

M M  i t a e s l  tsBcfoniczni*
1 ’ELEFONISTKT SĄ OBURZONE MA Z4R~AD P A S ^  I GOTUJĄ SZEPEG

NIESPODZIANEK.
(Telefonem orl naszego korespondeintaj.

W arszawa, 3 października, (st) 
Dziś przedpołudniem w okręgowym 
Inspektoracie pracy odbyła się konfe­
rencja w sprawie dłngo trwającego 
zatargu między telefimistkami a dyrek 
cją Pasty. Z ram ienia zarządu telefo­
nistek występował dyr. Żołyński. Na­
rada nie doprowadziła dn żadnych oo 
zyfywnych wyników, co ivywoIało 
wzbnrzenie wśród telefonistek. B ó- 
wnocześnie dyrektor Pasty oznajmił,

że w najbliższy wtorek odbędzie się 
tkCnferencja przedstawiciela zarządu, 
dyr. Olędzkiego z delegatkami telefo­
nistek. Ponieważ jednak wśród teleto 
nistek panuje wielkie podniecenie i obu 
rżenie na dyrekcję za przewlekania 
się enlcj siprawy, liczyć się należy z 
niespodziankami, które mogą się w y­
darzyć, tem hardziej, że znaczna c/ęść 
telefonistek jest za ogłoszeniem straj­
ku.

Straik<- feiśrsF p o w ió d ł się
n a  c a f e ,  l i n j i .

DYREFCJA USTĄPIŁA I ZATRZYMA ŁA 60 ZREDUKOWANYCH ROBOTNI­
KÓW,

(Telefonem orl naszego korespondenta 1
W arszawa, 3. październiki, (et). 

W warszttątaah budnwy parowozów w 
Wanszawie przy uli. .Kolejowej w  dn.i,u 
wtezżraijśeyim w ybuch? sbujk. 1300 ro­
botników z branży m etalow i; pcirauid- 
łń pracę, później przyłączyło się jessz- 
eize 70a robotników innych. Po 24-go­
dzinnym sitrajku uznano ootatpciziiie 
poatruaty robatrukćw, kttó-zy posłaiwili

i  P .!iiZi6rPIO BKZijlSii 
Kursu Zav/sduwego

żąd'anie, aby nie redukowano ich GO 
trwarźyiszy. 7, pen rąitlku zarząd fabryki 
nie chciał się zgodzić na to ustępstwo 
j obiecał, żc dziś popołudiniin w arszta­
ty zamknie. Jednak w końcu dyrekcja 
zgodziła się na to ustgpalwo. Wobec 
pomyślnego zakork®e'n:ia aprawy, 
wszyscy mbotnicy powrócił i d'o pracy.

K u r s  /  S A i r o £ H W O V ł S r ' £  
INŻ jA L E K E . J(.H Ef)£GO

L v r ó w , K o p e r n i k a  -54 i e l. 6:-60 
Inform acjo i p ;o g  am y udz eta Z r 

Kur ów.
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KOLEJOWE .

na postulaty dróżników kolejowych.
Lwów, -t października.

Na postulaty dróżników kolejowych 
Min. Komunikacji zawiadomiło, że 
przyznaje obecnie dodatki nocne tylko 
tym pracownikom, którzy pełnią, spe­
cjalnie wyczerpującą służbę nocną. 
Dalsze rozszerzenie tych dodatków we 
źmie M. K. pod rozwagę w miarę uzy­
skania kredytów. Pracownicy nieeta­
towi odpowiadający wanunkom, są  
przyjmowani na etat w miarę wolnych 
miejsc. Opóźnienie w w ydaw aniu na­
leżnych pracownikom m undurów i cie­
płej odzieży nastąpiło skutkiem spó­
źnionego nieco zakupu materiałów. 
Płaszczów nieprzem akalnych M. K. 
niema zam iara w ogóle wprowadzać.

Min. Kom. nie znajduje podstawy 
do zm iany współczynników pracy, sto­
sowanych do dróżników. Co się tyczy 
zwolnienia dróżników przejazdowych 
od pielenia trawy na torach, Min. w y­
jaśnia, że według przepisów dróżnik 
obowiązany jest do wykonywania dro­
bnych robót konserwacyjnych. Czyn­
ności te wym agane są jednak od dróż­
ników tych tylko w wypadkach, gdy 
ilość pociągów na szlaku jest niezna­
czna. W razie zwolnienia wszystkich 
dróżników przejazdowych od wykony­
wania tych robót n a  torze — na nie­
których przejazdach czas służbowy 
dróżników .nie byłby zupełnie wyko­
rzystany.

Dalej zakupiono już około 6000 
sztuk latarek karbidowych, któremi w 
pierwszym rzędzie -obdzielono bryga­
dy konduktorskie pociągów osobo­
wych i towarowych, a następnie ob­
dzieleni niemi zostaną dróżnicy.

Wedle art. 26 rozp. z dnia 10 czer­
wca 1920 r. udziela się. wszystkim 
pracownikom w  miarę możności, o 
ile stosunki służbowe na to pozwalają 
— 24-godzinnego wypoczynku po 2- 
tyg. nieprzerwanej służbie, tudzież 
takiego samego wypoczynku w dzień 
świąteczny, w każdym okresie miesię­
cznym.

Żądanie obdzielenia wszystkich 
strażnic na P. K. P. zupełnie ściśle je­
dnakowym wymiarom opalu na zimę

(po 8 kg. węgla na dobę i piec) nie u- 
waża Min. Kom. za słuszne z uwagi 
na różnorodne w arunki klim atyczne w 
poszczególnych dzielnicach, jak rów ­
nież ze względu na różno-rodną kon 
strukcję pieców, wreszcie z uwagi na 
lo, że na niektórych linjach strażnicy 
pełnią, tylko dzienną służbę, w innych 
zaś pełną dobę. Sprawa ustalenia nor­
my przydziału opału jest obecnie v. 
toku.

i UPIĘKSZA JA
2 a p a c h y

BEZ U  OLEK
FOUGŹSe-BÓZA 

LAWENDA
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' catiA -1,25 t-r
J.&S. S T E M P N IE W IC Z -P O Z N A N

30 - III!o sra O M  „SOROr
na Kleparowie.

OBCHÓD JUBILEUSZOWY ODBĘDZIE SIĘ DNIA 6. BM.

Lwów, 4. października 
(.) 6. bm. obchodzi Ochotnicza Straż 

Pożarna „Sokół" w  Kileiparowie z oka­
zji 30-łetniego istnienia uroczystość 
jubileuszową, .połączopą z poświęce­
niom s-z.tandaru.

Sam  fakt, że Towarzystwo -istnieje 
lat 30, świadczy wymownie o poży­
teczności jego i że nawet zawierucha 
wojny światowej nie zniszczyła go.

Założona w r- 1899 Ochota. Straż 
rożar.na w Kleparowie zdołała soibie 
zdobyć uznanie w swojem środowisku, 
dlatego jej święto będzie świętem ca ­
łego Kl-eparowa.

Akcja ratunkow a w  całym  szeregu 
pożarów tak w Ele parowie, jak i poza 
nim, tworzy obfity plon ich zbożnej 
pracy.

Obecnie ip os i ad a Towarzystwo 60 
członków wspierających, 22 wyekwi­
powanych i umundurowanych czyn­
nych, oraz odpowiedni inw entarz prze 
ciiwpożarniczy i przyrządy do ćwiczeń. 
Ćwiczenia odbywają się co niedzieli 
od 6 8 rano, a o sprawności straża­
ków Meparowskich świadlczy, żc wielu 
członków jest odznaczonych przez 
Związek Ochotn. Straży Pożarnych 
i tak: Sadłowski Józef, założyciel To-

oo licRice.
CZU ŁE SERCA 

P ary ż , w październ iku , 
(jp .)  Z d arza  się częslo, że -kocha n 

kow ie z ry w a jąc  ze soibą czuły zw ią ­
zek, p ra g n ą  zachow ać ja k ą ś  p a rn ią  l 
kię -od os-olby, 'k tóra by ła  im  przez 
p ew ien  czas d roga . Je s t lo p ięk n y  
•rys psychologiczny, a le  różn i różnic 
tego rodzajiu subtelności p o jm u ją . 
T ak a  różnica w p o g ląd ach  na  czule 
p am ią tk i zaznaczy ła  się  m iedzy  pan  
n ą  J a n e  D ay, a  p a n e m  R obertem  
Esse.

M łoda p a ra  p o zn a ła  się w  u b ie ­
głym  roku w p o c iąg u  idącym  z M ar- 
sy lji do P a ry ża . P oznali się, poko ­
chali ; w k ró tk ie j  d rodze  p o s ta n o ­
wili, by zam ieszkać razem  i  to  pod 
duchem  paniny Ja n e .

Idy lla  lrwra la  7 m iesięcy, lecz ipo 
n ie jak im  czasie zaczęły  się u k a z y ­
w ać na  ja  sn em  n ieb ie  m iłości c iem ­
ne ch m u ry . On by ł zazdrosny , ona 
lekkom yślna . Aż pew nego d n ia  p. 
Jan e  ikrólko a  w ęzłow a 1 o o św ia d ­
czyła  koch an k o w i, ab y  jak  najiprę 
dzej opuścił je j miesizlkumlie i  serce. 
Jakkolwiek p. R obert nie zna ł za ­
pew ne M ickiewicza, je d n a k  odpo­
w iedział podobnie  ja k  on. d am ie  
swego serca: „Precz z m oich oczu, 
posłucham  odrazu , precz z m ego 
serca i serce posłucha , p recz z m ej

N IE  Z N A JD U J A ZJEOZUMIEjNIA U
p a m ię c i../ ' Nie cbcąc s łu ch ać  tego 
rozkazu, p. R obert p o stan o w ił na pa 
ndąitikę zabrać  p rzed m io t, k tó ry b y  
m u s ta le  p rzy p o m in a ł ukochaną. Ja  
ko ten d ro b n y  zn ak  pam ięci w y b ra ł 
sobie p ierśc ionek  z w sp an ia ły m  so- 
I Merem, w arto śc i około  25 lysilęiiy 
fra n k ó w .

Gdy p. Jan e  po odejściu  narzeczu 
nogo s tw ie rd z iła  b ra k  p ierśc ien ia , a

SĘD ZIÓ W .
n a  je j ż ąd an ia  zw ro tu  p . R obert o- 
św iadczy ł z całą stanow czością, że 
p ostanow ił sóbie za trzy m ać  pierśc.io 
nok na  paimiąijkę, p . Ja n e  zrob iła  do 
niesienie o k rad z ież  do sądu , k tó ry  
■nie u w zg lęd n ia jąc  sub te lności se n l\ 
m en ta ln y ch  n ak aza ł zw ro t p am iątk i 
a  za usilow ane przyw łaszczen ie  cu ­
dzej w łasności slkazał czułego ko­
ch an k a  na m iesiąc a re sz tu .

Z życia prowincji.

Kronika drohohgcka.
(Od naszego

Drohobycz, w październiku.
(Kr.) Uroczyste poświęcenie nowego 

ratusza w Drohobyczu. W  niedzielę d. 
29. w rześnia odbyta się w naszem  m ie­
ście uroczystość poświęcenia nowego bu­
dynku ratusza, w obecności p. w ojew o­
dy lwowskiego Gołurhowskileffo, starosty  
1’orem balskiego, posta d ra  W ojciechow ­
skiego i licznie zaproszonych gości za­
m iejscowych, władz, reprezentantów  ban 
ków, przem ysłu i w, in. O godz. 12.30 w 
pięknej m arm urow ej sali posiedzeń po­
w itał zebranych burm istrz m iasta mż. 
Reult, następnie odbyło się pośw ięcenie 
nowego budynku dokonane przez ks. 
driekana d ra  Kotuli i dyr. ks. Zajączko­
wskiego. Po przem ówieniach ks. d r. Ko­
tu li, dyr. „N afty" inż. Kozickiego, re jen ­
ta dra Rosenblatia nastąpił ak t ruia-

ko responden ta j
iłowania honorow ym i obyw atelam i mia 
sta p. starostę  Porem baiskiego i hurm  
strza m iasta in i Reutta, w do-wód uzna­
nia pełnych zasług około w zniesienia tuk 
pięknego i okazałego gm achu. Po prze- 
mćwtienjach p. starosty, burm istrza a 
wkońću p. wojewody udali silę goście na 
obiad w ydany przez m agistrat na  k tó ­
rym  wygłoszono szereg podniosłych prze 
mówień.

Nieszczęśliwy w ypadek. Onegdaj Dmy- 
Iro Gruszecki, robotnik bisowy* ze Sko- 
ieg-o, w  czasie jazdy kolejką lasową z 
Synowódzka do Rybnika, przeskakując 
z wagonu do wagonu w padł pod koła, 
k tóre zgniotły mu k latkę piersiow ą i 
brzuch, w skutek czego poniósł śmierć 
na miejscu. Sp. Gruszecki pozostawił nie 
za-onatjgoną żonę, > dv,*je tlaasct

warzysifcwa, b. prezes i członek hono­
rowy, Zborzil Józef, b. długoletni pre­
zes również członek honorowy, Bot- 
kowski Aleksander, b. naczelnik, obe­
cnie także człon, honorowy, pp. Kwa- 
śnioki Michał, Sliwiak Kazimierz, Fe­
dorowicz Jan, Wojak Tomasz, L utom ­
ski Józef, Szuszkiewicz Mich., Leuscb 
Stefan i w. i. Wspomnieć również n a ­
leży o wielce owocnej pracy p. Woj- 
Ciechowskiego Karola, który niestety, 
złożony chorobą., wycofał się obecnie 
z czynnej pracy w Towarzystwie,

Dziś Ochota. Straż fcleparowska 
pracuje nad uzupełnieniem inw enta­
rza przeciwpożarniczego iprzez kupno 
niezbędnych beczkowozów -i węży gu­
mowych.

Specjalny komitet, którego główną 
sprężyną są pp. wiceprezes Siemiński 
Michał i sekretarz Szuszkiewicz urzą­
dza uroczystość jubileuszową z nastę­
pującym programem: godz. 6 rano:
pobudka; godz. 9: zbiórka Straży Po­
żarnych i powitanie delegacyp; godz. 
10: uroczysta Msza św. z kazaniem , 
poświęcenie sztandaru i dekoracja za­
służonych, defilada przed Sztandarem 
i gośćmi; godz. 12: przyjęcie w salach 
„Sokoła"

Protektorat objął p. /wojewoda Go- 
lachowski. Zapewniony udział przed­
stawicieli władz rządowych, szeregu 
wybitnych osobistości naszego powia­
tu, jak i w ładz Straży Pożarnej, daje 
rękojmię, że uroczystość wypadnie 
okazale. ‘Teł.

 o——

N A D E S Ł A N E .

i i  jesień i zimg
Ssta&nie nowości na SMfriiie, 
kostiumy, płaszcze, fumpąry 
damskie, poleea w olbrzymsm 

wyborze firma:
ANTONI UWIERALWĆW. UL. MUCU L 10.
Folie w  T arn op olu , S try ju , O roho- 

b y czu  I w  T arnow ie- 
■ hIaI w  s a ła ta c h .
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KINO

LEW
Dziś w ie  ka p rem .e ra  — T.ageci.a v*iąźma „B aga Wojny * p.  w _ _ r

t.

W I  Ę  Z I E
W roli okrótne^o gubernatora znę.ającego  

się nad Napoleonem — genjaloy tragik

W Y S P Y  S W ,  H E L E N Y
Wassbermann Adalbert : :

Z TEATRU
W ystęp Stanisławy Korwin-Szyma­
nowskiej w „Trayiaaie", operze J.

Verdiego.
Lwów, 4. października.

W połączeniu z  tak rzewnem, po- 
rywającem  a brawur-owem na punkcie 
popisu koloraturowego wykonaniem 
partji Violetty waniieść się może przed 
stawienie naw et ogólnie znanego i (bar­
dzo już o-gra-nego dzieła m aestra Ver- 
diego do poziomu produkcji jesżcEe iin- 
tere-sfuijącej, a pełnej momentów budzą­
cych niekłam any zachwyt w  am fitea­
trze. Interpretacja paubji Yiotetity w y­
w arła we środę 2. bm. na  dość Hcz- 
nem audytonjum szereg w rażeń barelż-o 
intensywnych, a w pierwszym rządzie 
podnieść należy towarzyszące kreacji 
Stanisław y Szymanowskiej serdeczne 
przejęcie się swem zadaniem, dzięki 
czemu przepiękna, -pełna czaru poe­
tycznego metodyka włoskiego m istrza 
wzruszyć mogła serca tych uczestni­
ków wieczoru, których artystyczne 
chociażby wykonanie partji — w ope­
rze tak popularnej, jak „Traviała“ — 
nie wyprowadza już -z równowagi. 
Koloraturowy popis (czyli arja w I. 
odsłonie) zaskarbił znakomitej śpie­
waczce mnóstwo oklasków, a głębsze 
jeszcze wrażenie wywarł z wyjątkową 
finezją fra.zu'ąey w dalszych częściach 
partji sopran Szymanowskiej, którego 
vo'liumen w yrastał jeszcze w momen­
tach dram atycznych i uw ydatniał się 
dość okazale stosownie do ilnłencyj 
kompozytora i charakteru  jego meto­
dyki. Po każdorazowym zapadnięciu 
kurtyny nie szczędziła puMiczruość 
wybornej przedstawicielce „Traviaty“ 
serdecznych bbjaw ów  uznamia. P art­
nerzy artystki, śpiewający pięknie i 
uczuciowo p T. Szymonowicz (Alifred), 
oraz P- E. Płoński, wykonawca paiftiji 
Germania ojca, przyczynili się dziel­
nie do sukcesów onegdajszego w ie­
czoru. Orkiestra i chóry trzym ały się 
dobrze, a najw spanialszy w party tu­
rze do „Traviaty“ moment — finał IV 
odisłony — w yw arł dzięki kicTowni-

CO M ^W i NEMO.

Wszystko przemija...
Myśl ma się pali » jak strzała leci 
Przez nieskończone wszechświata przestworze, 
Choć jestem majster i rym trzymani w sieci), 
Rym często m yśli nadążyć nie może.
Wszystko jeslt dila mnie cudownym fejmatem 
Od głośnej ziemi do gwiaździstej głuszy,
Nald czem zawisnę jak motyl nad kwiatem  
1 co w  orbitę złowię swojej duszy.
Więc ozasem patrzę w otchłanie tajemne 
Dla których niema wymiaru ni krańca,
A czasem rteeczy małe i przyziemne 
Nizaim na rymy jak perty różańca.
Są jednak clhfwile, gdy miŁc mię nie bioitóćy 
Że się tak Czu ję sam jak rzecz niczyja.
Dziś lyocą w liści spadających szmerze 
Słyszałem smutek tego, co przemi ja.

c-twu artystycznem u dy-r. .1. Lehrena i 
zasługom zespołów jak najdodatmieijsze 
wrażenia. Udział publiczności był dość 
liczny. f. n.)

Mimochodem.
DOBRA DUSZA.

Lwów, i .  października.
— Przed kilku dniam i — opowia­

dał Hilary — doręczono mi z magi­
stratu  „upomnienie egzekucyjne". Clio 
dziło o jakieś wyrównanie podatku od 
lokali za kw artał z przed dlwóch lat. 
Mimo, że o całej sprawie dowiedzia­
łem 'się z tego pisima ,po raz pierwszy, 
mimo, że wszystko razem było równie 
uzasadnione, jak wyrównanie na rzecz 
cesarza sjaniskiego, postanowiłam za­
płacić. Dla świętego spokoju. Pan wie 
zresztą, że łatwiej przelecieć Atlantyk, 
niż wydostać złotówkę, na którą za­
giął parol nasz fiskus. Idę więc do 
likiwida-tuTy biura egzekucyjnego, staję 
w ogonku i czekam. Mam dość czasu, 
aby przypatrzeć się sajsiadoim. Nędza 
najgorszej sorty. Widać, że ich .pienią- 

* dze, to resztki, wydarte pod1 grozą u-

FF.JLETON „GAZ. l»OR.*‘ z 5. X. 1929. 

PESLOUAN.

HAŁAS.
W  dużym  pokoju, płom ień lam pki 

nocnej m igotał sennie w tak t głośnego 
chrapan ia , rozlegającego się w ciszy no­
cnej.

Przed żarżącem  się ogniskiem  pies le­
żał, dotykając niem al łapam i śpiącego 
kota j wtórował swym głębokim  odde­
chem jego m ruczeniu.

Od czasu do czasu, n® łóżku, uk ry ­
łem  w głębi alkowy, m aterac zaskrzy­
piał pod nagłem  poruszeniem  się uśpio­
nej pary m ałżeńskiej, zm iażdżonej zm ę­
czeniem.

Ludzie i zw ierzęta po ciężkiej pracy 
odpoczywali, pogrążeni w śnie j  n iepa­
mięci.

Nagle nieuchw ytny hałas p rzerw ał 
m onotonję nocy. Kot ziew nął. Pies za- 
strzygł uchem, a płomień kno-ta, prze­
siąkniętego oliwą, strzelił ku belkom.

Tylko rozpostarta  ręka gospodarza 
domu, znacząc się ciem ną plam ą na biel; 
prześcieradła, nie poruszyła się,

Hałas ponowił się. Skąd pochodził? 
Z pod stołu? Od skrzyni z m ąką? Od 
beczki z solą? Jakieś ogryzanie, skroba­
nie, drapanie n iespokojne. H ałas n iepo­
dobny anj do szm eru myszy, w ym ykają­
cej się ze swej norki, ani do szelestu no­

cnego ptaka, m uskającego skrzydłem  
zam knięte okiennice lub chrzęstu zab łą­
kanego lisa, szukającego szpary w m u­
rze dla wycieczki na hulankę. Hałas ten 
zbliżony był raczej do dźw ięku miedzi, 
czy blachy, albo brzęku fa jansu  lub 
szkła. Tak dziw ny przytem  że kot prze­
ciągnął się, nastaw iw szy sierść od głowy 
do lędźwi, a pies otworzył oko i prych- 
nął. W yprostow ał łapy, wsiparł się na 
paznogciach, podciągnął leniwie tył ku 
brzuchów ; i zrobił k ilka kroków  Cicho, 
obw ąchując ciepłe tafle posadzki, gorą­
cy popiół oraz śpiącego ponow nie kota.

Znowu ten sam hałas,
Pjes odskoczył w lył, pokazując żółte 

zęby z pod podniesionych warg szczek­
nął zlekka, ,

— Cjcho! — skarcił go gospodarz 
przez sen.

Pies, z w ygiętym grzbietem  podreptał 
w stronę kija, sterczącego w kącie po­
koju i nagle cofnął siię od stojącego przy 
ścianie kredensu, sapiąc głośno. Jedno ­
cześnie przysiadł na tylnych ła.pach, bi­
jąc podłogę raz po raz ogonem.

H ałas^ucichł tym czasem .
Pies węszył przez chwilę w powietrzu, 

olw,orzył pysk j zawył żałośnie. Kot 
drgnął spuściwszy ogon, zaczął p ry ­
chać.

Jedno i drugie zwierzę teraz, z wy­
giętym ze strachu grzbietem  robiło w 
pokoju cichy j bezładny zgiełk.

tra ty  mebli i poduszek. Są, dość aric- 
miezini, by być pokornymi. Skomlą 
tylko o miłosierdzie. Oczywiście fiskus 
nie zna miłosierdzia. Wreszcie (przy­
chodzi kolej na mnie. Dowiaduję się, 
że prócz wyrównania, mam zapłacić 
zaległe odsetki za d*wa lata. Cztuiję, że 
fcrew mię zalewa. Dlaczego? Przecież 
nikt mnie nie zawiadomił przed dwo­
ma łaty, że należy się jakieś wyrówna 
nie. Likwidator jest nieubłagany. „.Jak 
pan przyniesie z centrali doręczeń po­
świadczenie, że panu c-zeku pie dorę­
czono, to procentów nie policzę". Po­
nieważ cen trala  doręczeń ma inne go­
dziny dla stron, idę taim nazajutrz. 
Pan wie —  trzecie piętro. Powiadają 
mi, że mogą poświadczyć, kiedy czek 
doręczono, ale na niedoręczenia czeku 
poświadczenia wydać nie mogą. Co 
więc robić? „Niech pan idzie do Izby 
obrachunkowej". Idę do Izby obra­
chunkowej, wykładam  całą sprawę. 
„Nic tu  poradzić nie można. My je­
steśmy porednlkowani i mamy tyile 
pracy, że nie nie wiemy".. — „Więc 
dlatego ja mam .płacić?" — „Może pan 
przyjdzie jutro. Będzie -panna, która się 
na leni zna". — Uśmiecham się, ponie- 1

J a n  Le Clecli, lornul w Pergarean, 
przewróci! się na  wznak na  posłaniu 
i rzucił rękom a w pow ietrzu. Nie bacząc 
na to zw ierzęta zachowywały się w dal­
szym ciągu niespokojnie.

— Co się stało? — zapytał drżący 
głos z głębi alkowy.

Jan Le Cicch usiadł na łóżku -j z szy­
ją  wyciągniętą w stronę zwierząt, m ru ­
knął:

— Bóg 7. tobą, Noclo! CzV ja  wiem?
—• Cicho tam l — zaw ołał, m achając

ięką ku ślepiom  psa j  kota, błyszczą­
cym zdaleka.

Usłyszawszy, że pies w rócił na swojo 
miejsce niezdecydowanym ruchem  up u ­
ści! na ziem ię stare panlofle, k tóre trzy­
mał w ręku, walcząc między zaniepoko­
jeniem , a njeprzezwyciężnnem lenistwem .

— Na śm ierć wyje... Ktoś um rze.. — 
bełkotała Noclat

Jan  drgnął,
— Nie — odparł po chwili — to ko- 

bo-lcl tańczy na  wydmie.
Z otw artem i oczami, leżąc, przyglą­

dali s:ę jakiś czas lamcc nocnej, której 
światło walczyło z b ladym  świtem, za­
glądającym  przez szpary okiennie pu­
czem sen zmorzył ich znów u.

Rankiem , podczas kiedy Jan  zaciskał 
pas rzem ienny wokoło bioder, żona jego, 
w kładając siatkę na głowę odezwała się 
stanowczym  tonem:

— Ktoś umrze dzisiaj!... ani chybi!... i

waż chce mi się gryźć, i •wychodzę 
Na korytarzu spotykam woźnego. W y­
gląda przystępnie. „Może pan mi coś 
poradzi?". Namyśla się i -powiada. 
„Niech pan  zaipłaci -wszystko, bo 

‘przyjdzie egzekutor i będą dodatkowe 
kosz ta".' — „Ależ im się odteóBki ni° 
należą!" — „To wol-no potem robić 
rekiuns". — „Aby po mojej śmierci go 
załatw ili?1 — „To -się wtdo-wa ucieszy". 
Nazajutrz, tracąc trzecie -przedpołud­
nie, idę. Dla uniknięcia nieszczęścia 
zostawiam w domu laskę i wszelki0 
drobiazgi miażdżące i kłujące. Wiem 
z -góry, że trudzę się daremnie. I — 
niech pan zgadnie.

— Zapłacił pan wszystko.
— Nie. Cicho i pokornie podsze­

dłem do owej -panny. J-es-t Zbylt ładna, 
aby nic być oprysrdlilwą i zarozumiałą. 
Krótko streściłem jej hiist-onję mego mę 
czeństiwa. Uśmiechnęła się i wzięła 
papiery. W yszła na chwilę do -dnugic- 
go pokoju i -poprosiła mię, bym -po­
szedł za nią. P-osźliiśmy do kilkiu biur 
i za dwie minulty była opraw a -pomyśl­
nie załatwiona.

— Znajoma pańska?
— Nieznajoma. Tylko — dobra. 

Inna. Jasny pr-oimyczek -wśród twarzy 
posępnych lub niechętnych. Niech jej 
Pan Bóg zapłaci tu  d-ob-rym mężem, 
a tam uczciwym etatem w niebieskiej 
hierarchii.

JuSjusz Kaden
Bandrowski.

O Nowej Kobiecie.

Lwów, Ł  października. 
Znany powieścuopisarz, laureat Pol­

ski, Ju ljusz Kaden Bandrowski powtórzy 
rizi-ś, dnia 4. bm. o godz. 8 wiecz. w wiel­
kiej sali Kasyna i Koła lit. a rt. bardzo 
ciekawy odczyt pt. „W alka o Nową Ko- 
bietę1’. Znakomitego m istrza piór® upro­
szono o powlórzen-ie lego odczytu, gdyż 
pow ażna ilość osób me uzyskała wstępu 
z powodu przepełnienia sa-H. Bilety do 
nabycia -w Sekrctarjac-je Kasyna,.

  0-------

Każdy
winien zostać 
członkiem L.O.P.P.

Otworzyli drzwi. Ostry w iatr w targ­
nął wraz z świ-atłem do pokoju. P iasz­
czysta wydma bieliła się szronem w od­
dali.

Jan  przeżegnaw szy się, zapiął kam i­
zelkę, popraw i! czapkę j wyszedł. W spo­
m nienie nocy dręczyło go. Pies szczek­
nął Jan  pogładził g0 machina,lnie po 
głowie ; zwierzę zwiesiwszy język pom ­
knęło ku stadu kruków .

Farm er poszedł na podw órze i z czo­
łem spuszczonem zabrał się do roboty, 
bez zapału.

Podczas południowego posiłku, jedząc 
żur z czarnego żyta uderzał uporczywie 
rękojeścią noża o stół aż żona chwyci­
ła go za ram ię.

— Przestań! D enerwujesz ni u ir
W zruszył ram.-onaini-, n-ie odpdL uda­

jąc. Od trącił tylko talerz lak gwałtow­
nie, że pękł na dwoje.

Zmieszany, pokazując żonie szkodę, 
szepnął:

..Bo-żc, bądź miłości w !...'•
Poczem. wstał od stołu i wyszedł, 

zgarbiony, z rękom a na kolanach.
—. Pod twoją obronę...   jęknęła

Noeła ze złożonemj do mocłytwy dłońm i.
Ku wieczorowa, Jan, m ijając drzwi 

dem u krokiem  ociężałym, bąknął niewy­
raźnie:

— Idę po worek owsa...
Noeła. dotknąw szy palcam i warg. 

przesłała mu pocałunek w milczeniu.
W godzinę potem , znalazła go wiszą-
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„Prr:„*.te?r.' protestuje
przeciwko utworzeniu żydowskiego 

pc isiwa w Palestynie.
ŻĄDA ZABiRANlIA ANGT.II MAiNDATU ORAZ STW O R Z E N IA  PA N . 

STW A  A1RA iSKIlLGO.
Moskwa, w p aźd z ie rn ik u . 

yP ro f.n te ra  tjh m iędzy na rodów  - 
k a  zaw odow ydh  zwrązików robo tn i- 
czycb ogłosiła einaraklcfryidtyepmą o. 
dczwę w sprawie ostatnich wfypad- 
ków w Palestynie. „ P ro fn te rn "  m ia  
.nowicie naw o łu je  pirouetarjat całe­
go śwSalta -do wyrażenia czynnego 
współc/zucia... Arabom. W  da lszy m  
ciągu  czy tam y : -Żydowska naro d o w a 
siedziba w P a le s ty n ie  nikomu r i,e 
jest patnzebma i poiwunina być jalk.

najrychlej zlikwidowana. Państwo 
żydowskie jesf imprezą aroyimperjt. 
I listy cwną, popieraną przjcp drapieżn" 
ków angielskich, wobec czegu pro- 
le lar jat powinien wistzędizie urządzać 
zgromadzenia proiles|t,acyjine przeciw 
ko sjonwnawi i próbie urządzenia 
żydowskiego państw a^ żądając ró­
wnocześnie zabrania Angł ji main. 
dlatu m-ad Palestyną, oraz urządze­
nia tam „wodnego proletarjaekiego 
pańsitiwa arans|kiego“.

Krwawy bi ia ns czrezwyczajki.
SLQ$C R O ZSTRZELA N Y CH  OiSÓB ZA O ST A T N IE  9 M IESIĘCY . — 
K W A L IF IK A C JE  POSZCZEGÓLNYCH K A TEG O R JI. — Z A SI R Y-- 

SZ YJĄCY W PR O ST  ILOŚCI O F Ia R. — YV LIPC U  C O D ZIEN N IE
STRACONO 75 OSÓB.

Moskwa, w* październiku.
Osobliwego ro d z a ju  „sla:ystykę“ 

ogłosiło wtzechzwiązko wc G. P. L. 
Dane te obejmu ją ilość rozstrzelo­
nych obywateli sow jedkicJi n a  pod­
stawie rozkazu tej instytucji w  c ią ­
ga ostatnich 9 miesięcy, a  to od -li- 
Alopada zeszłego roku do 1. sierpnia 
br. W ykaz straceńców obejmuje kil 
ka stronic drobnego druku i zaw ie­
ja kilka tysięcy nazwisk, w śród 
mcti znaczną część kobiet i n ielet­
nich, Piąta część straconych p ad ła  
ofiarą knwiożdilczoiśdi. clzekiis,tó-w
pod zarzutem, klóry w wykazie* 
brzm i dosłownie, ja k  naslępujcr-
j.Możliwi organizatorowie „kuła­
ków". Kilłkaset osób stracono pod 
zarzutem sabotażu akcji magazyno­
wania 'zboża, innych znów  za czyn- 
iny opór zarządzeniom władzy. W v-

■m

p ad a  nadm ien ić , że ilość -rozstrzela­
nych co raz  h a rd z ie j w z ra s ta . Oio 
np. w g ru d n iu  tamtego- roku  straco 
no 307' osób, w ykaz  m arca  zaw iera  
już  n em al podlw ójną ilość, a  to 659, 
a w  czerw cu straidono już  1113. 0 -  
s ta ln i m iesiąc , co do k tórego  z n a j ­
d u jem y  d an e  w k rw a w y m  biłantsie 
rzerezw yczajtki, tj . lip iec  ihr. d a ł re ­
kordowej ilość ofiar,, m ianow ic ie  
p izecię tna  ilość rozs-jrzcla-nyc/h d o - 
< hocki do 75 oąób dziennie . Dokiu- 
inen l, kajtej' iniewątpiliwie zasługu je  
na mi|3ino historyczlncgnf.

WSPANIALE!
Idealna kąpiel odtłuszczająca — 
żadna kąpiel pieniąca. A b so­
lutnie nieszkodliwa. Na zasa­
dzie doświadczenia miljonów  
osóh doprowadzona do obecnej 
doskonałości. Postać sm ukła — 

cia’o czyste i gładkie!

K^PiEL SMUKŁĈ Ci

DO NABYCIA W A P T E K A C H  , D R O G Ę  R JA C H  
I P E R F U M E R I A C H

■ S M

Humor w L c ze Narodów.
NIE TAKI DJABEŁ STRASZNY, JAK GO MALUAĄ — DOWCIPNA ANEGDOTKA SCIAL0JA. — LUDZIE D0- 

WCII NT I LUDZIE ZABUWNI. — DELEGAT PERU W-OLI PARYŻ.
„V IT -V“ K raków. K row oderska 7-t. 

Kaszel usuw aj4 ta b lttk i „EMS V IT A ‘ 
i »;)SELTERS VITA“ zastępują, a  są o 
200% tańsze od wód tej sam ej nazwy. 
Na składzie w ap tekach  j drogerjach

•-952-10

Zawiadamiam, że ślub mój z p. Niu 
śią Griinfeldówną odbył się we Lwowie 
dnia 29. września br.

'7561 Mr. Juljnsz Kanarek,

cogo w stodo-lo z szy ją  w pętli Sznura, 
zwieszającego się z pu łapu  j  -workiem 
owsa pod nogami,. D rabina ze złam anym  
szczeblem leżała obok w poprzek wiązki 
słomy.

Noela uk lęk ła  przy  trup ie  i  ująwszy 
w- rękę jeden z chodaków  nieboszczyka 
ucało-wała go tkliw ie, poozem zerwawszy 
się :a rów ne nogi,, Dobiegła jotem  strza­
ły ku pobliskiej wiosce, krzycząc w nie­
bogłosy:

  Kubold... Koboid!...
N azajutrz zrana  przyprow adzono ją 

do domu zziębniętą,tn-aw-pół n ieprzytom ­
ną, z oczami z o rb it wysadzonemu. Krew­
ni, kum ow ie i znajom i nieboszczyka tło­
czyli się już w pokoju m ącąc jego cisżę 
gwarem.

W dowa stanęła przy zw łokach, p a ­
trząc szklanym  w zrokiem  na m ęża i trzę­
sąc głową pow tarzała bezdźwięcznym , 
m onotonnym  głosem:

..Pies wył n a  śm ierć w nocy...“ i t, d.
Nie słyszała słów pociechy z ust p o ­

chylonego nad nią kapłana, pytań hnr- 
m istr?.n , odpowiedzi żandarm ów , dow o­
dzących śmierci z w ypadku. . ,gfrebosz- 
czyl 7rob t niefortunny ruch ' . /  ..drabj- 
»a !-vla pudpróchniata".. Szczebel /Ja ­

się...mat się...’ , .Farm er padając, zaw adził
głcwą O pętlę sznura, zwisającego z pu ­
łapu '* ,. Spraw a prosta" — meldowat 
starszy.

C k l i w y  zapach uderzył nagle n ozd rz i 
zebranych. Burm istrz podszedł do okna

G enew ą, w p aźd z ie rn ik u .
Czyleilinik, kl-óry przez cały  w rze­

sień -karm iony jest luz-nam i depesz 
o „p racach " L igi Na-ro-diów,* -o -mo- 

1 wadh, w.nioslkadh, reźc lu e jao b , iko- 
mtfsjaah, pe-dkom-iajach ,ild. .n iew ąt­
p liw ie  m y śli iz p,eiwinc|3jf> ro-diza.ju 
yy-spółejzudiem o zg ro n ir ij |>nych w

i otworzył je  naośc-ież. P-i-es jednocześnie 
zawył przeciągle. Ludzie strwożeni, m i­
mo biały dzień, zwarły się w grom adkę, 
a podoficer żandarm erii położył rękę na 
fu terale  rewolweru.

Pies zbliżywszy się do kredensu wył 
bezustannie,

•leden ze śmielszych widzów szarpnął 
drzwi mebla. Pies wskoczył doń jednym  
susem, węsząc, tłukąc naczynia i sko­
mląc'.

Starszy żandarm , śledzący zwierzę 
uważn e. wyciągnął je po Gihwflii za 
obrożę z kredensu, s-am zaś wydobył 
dużą b laszaną puszkę z naw pół uchylo­
ną przez psa pokryw ą. B urm istrz n a ­
chylił się nad nią, zam ierzając zajrzeć 
do środka, cofnął się jednakże natych­
m iast z odrazą, n a  dnie naczynia bo­
wiem leżał nieżywy i  dobrze już cuch­
nący szczur.

— Do diabła! — zakiął starszy żąn- 
darm , rzucając, puszkę. — Piszemy p ro ­
tokół, panowie!

N-iebawom krew ni nieboszczyka pod­
pisywali urzędow y akt zejścia, podczas 
kiedy Noela, obojętna na  w szystko trzę ­
sąc gł-owi® zawodziła bezdźwięcznym gło­

sem  w kółko:
.Pies wvł na śm jcrć w nocy".., 
..Kobold tafn zvł po wydm ie"...
Ktoś m usiał umrzeć... Mój... o zm ierz­

chu.. zm arł
łum . E. **

G enew ie dyplom atach.. Jak ie  lo 
w szystko n-uclne! 'S łuchać s tu  m ów , 
k tó re  p rzew ażn ie  tsą d o  isicibie po­
ciolbne, d e k la m a c ji o (pokojjjii i jego 
duihrodizicjisiwadh o  czcrn w szyscy 
w szak dobrze w iedzą, fab rykow ać 
rezołu-cje — jak ie  to- mus-i Ibyć m ę ­
czące zajęcie!

N a szczęścić w szystko  to nie 
pirzodstayyfa się tak  'ragicz-ndc. Mów 
niezaw sze trzeba słiuchaó, ip-ozatein 
zaś -niezawsze są tak  m udne, jak b y  
się to w d ru k u  w ydaw ało . Pow aga 
nie zaw sze je s t zachow ana. H um or

O B EC N IE
najrcndnMsrj są 
K A P E L U S Z A

WELUROWE
P O L E C A

a  f T A C L S f e ,Lmm, î lell̂gisks 15,

nie teałkiem  icsI w yklęty  w  P a łacu  
N arodów . ,

Pitzc-d e-wjsżysfk i cm  n ie  b ra ł jest 
w Lrd‘zo łudzi dow cipnych . Na-.j- 
tlow ciw niejszyin  człow iekiem  w Ge 
new ic jest b o d a j de lega t w łoski 
Scćalloija, k tó ry  je s t -niezwykle cię­
tym  iron islą , m a ją c y m  zaw sze w za 
n ad rzu  -'św ietną odpow iedź -rut 
w szystko. Jeżeli Scialoja p rzew odni 
czy 'na J a k ie jś  kom isji, -można być 
pewnym-, że nikt z je j członków-' -nie 
z-drzemle się -na dłuższą--dhwite, ja k  
!o się często dzieje — znudzi go sal-i 
wa ►śmiechu z lego czy innego  po- 
wićdze-iife Scialo-ji.

Peyymego d n ia  -na posiedzenie ja -  
kiej-s n u d n e j k o m is ji z ja w ił się pc- 
,v en deilega-t, nie -będący je j cz ło n ­
kiem  i poprosił o pozw olenie p rzy - 
hichi-w ania się jej -okra-doni. Scia- 

luja, k tó ry  ip-rzewodiniczył, w yraził 
o \ 1l, Zgodę, aile d-odal: „pozwoli pa-n 
jednak, że oipoyy iem  ipan-u pew na a -  
ncgcłotę. P ew ien  ipa-m, m ając}' starą , 
b rzy d k ą  i yvogó-lc m a io  po-nęt-ną %o~, 
fi-i yyróc.iwszy raz  -do domm, z.nailazt 
ią w  c-bjęciadlt jed'ncgo zc syyych 
znajomyęlh. -Nic z-roib-il b y n a jm n ie j 
ąyya-nt-u-ry, -nic rzućił -się na rjwyala. 
Spckojinic tylko zw rócił się do n.ego 
ze słow am i:' ,i Ależ -przecież p an  m e 
nwrłi!"...

  ń  teraz, jeżeli pan chce brać
udz ia ł yv -naszej komiisji,; to proszę 
bardzo

Można sobie w yobrazić, jak ą  we
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sotość lo wywołało wśród obecnych.
Obok iliud-zi dow cipnych , są  Lu. 

dirte zab aw n i. W y w o łu ją  wesołość 
zupełn ie  m im  o w al i i w brew  sw ej 
w  cni i. Do tak ich  należy np. W ald e - 
m airas, z k tórego cała  Liga się śm ie­
je. Chcenie na o sla tn iem  posiedze­
niu  R ady  w esołość p ow szechną b u ­
dził rep rezen tan t P e ru  sw em i w y ­
s tąp ien iam i w sp raw ie  wylbdru m ia -  
sla , w k lórom  m a  się zebrać k o n fe ­
re n c ja  d la  zaw arc ia  konw en cji, d o ­
tyczącej stato ilu  cudzoziem ców . 
P rzedstaw icie l Penu p rag n ą ł, ab y  
k o n fe ren c ja  zeb ra ła  się n ie  w  G ene­
wie, lecz w P ary żu . Dlaczego., ła tw o  
się dom yśleć : P a ry ż  je s t w eselszy i 
(przyjem niejszy, niż n u d n a , p iury tań  
sika G enew a. Alle oczyw iście tego a r  
g u m en tu  nasz  P c ru w ia n in  w pow aż 
nej d y sk u s ji nie miógł w ysunąć. Szu 
k a ł w ięc rozipaczłiw.ie innych , a łe  -nie 
anial szczęścia w ich doborze — 
każdy  w yw o ły w ał sa lw y  śm iechu , 
T w ierd z i! więc, iże -Paryż jctsil znacz , 
n ie  łańsizy, że k o n w en c ja  p o d p isan a  
w P a ry ż u  będzie m ia ła  znacznie 
w iększe znaczenie niiż k o n w e n c ja  pod  
ipisana w Genewie, że wog-óle k o n - 
fereno ja  w hudzi w iększe za in te reso ­
w anie , jeślli będzie o b rad o w ać  w  tak  
sław  nem  m ieście... A g d y  m u  zw ró ­
cono uw agę, że z p rz e n ie s ie n ia  kon ­
ferencji do  P a ry ża  w y n ik ły b y  znacz 
nc koszta , gdyż trzeba p osłać  u rzęd ­
ników, a rd h iw a  it-d. — odrzek ł: „Po 
co u rzędnicy? n a jw y że j p a ru  będzie 
po trzebnych . Czego po trzeba  k o n ­
ferencji, to  -biihljoteki, a  b ib ljo lek  
jest w ięcej w P a ry ż u  i lepsze". —
I w końcu p o s ta w ił n a  sw ojem . D la­
czegóż -nie m ian o  zrobić po łudnio  
w ym  A m crykano-m  tej p rz y je m n o ­
ści, diiaczegoż sk azy w ać  -delegatów 
na trzy  tygodnie n u d ó w  genew ­
skich, .jeśli m ożna rm d a ć  zabaw ić 
się w  P ary żu ?  Gzłouikowie R ady  są 
litościw i.

Co n i i i  mmmm p i i i o o i w o ?
„URZĘDOWANIE" W  SYPIALNI MAŁŻEŃSKIEJ. „ALEŻ SYTUACJA NIE BYŁA DWUZNACZNA". — ZA OBRA-

Wiedeń, w październiku, 
(jp) Pojawienie się egzekutora po­

datkowego nie jedt nigdy i dla nikogo 
miłe. Jednakże sposób, w  jaki spełniał 
swoją funkcję egzekultor Pirwonka w 
mieszkaniu dyrektora Instytutu p laka­
towego p. Henryka F., odbiegła tak 
daleko od norm i wtagłędlów, narwe-t w 
tym fachu przyjętych, że nic dziwne­
go, iż wywołało to u  dotkniętego o- 
strością praw a reakcję tak silna, iż 
epilog tej spra-wy rozegrał się w sa-li 
sadowej.

P. Henryk F., spoczywając -peiwine-

ZĘ OSOBY URZĘDOWEJ, 
go ranka w pokoju sypialnym przy tło­
k u  swej małżonki, został na^le wyr­
w any z swego dolce far nienłe poija- 
wieniem się nieznanego osobnika. 
Pierwszem wrażeniem jego było, że 
ma on do czynienia z włamywać,rami, 
a  jakkolwiek już w następnej cthiwiili 
przybyły wylegitymował się jako u- 
rzęidn-ik podatkowy, to wyjaśnienie -to 
nie. wpłynęło bardzo uspokajająco na 
p. F. zwłaszcza, że egzekutor wziął 
się natychm iast do urzędowania, prze­
szukując szafy, a nawet leżącą przy 
łóżkach garderobę pana i pani domu.

W obec kolosalneg > powodzenia i na ogólne żądanie prolon?u em c 
tylko do niedz eli 6 bm, w ląc nie Of| j IPWSft JCTóB Tf fi E  IEIH 
słynne arcydzieło wg. Za olskiej rULIblllffilJul CR In U L l J I w  

KINOTEATR -FATAMORGANA0 PLAC MARJACKI 10.

Strajk czterdziestosekundowF
U R ZĄ D ZILI GO ARTYŚCI 

R nr lin, w październ iku , 
(jtp.) Podczas p rzed staw ien ia  

,(Kupca berliń sk iego" w tea trze  P i-  
sca to ra  na Noilllendnrfplatz, przyszło  
do ciekaw ego s tra jk u  ajkloirów, k tó ­
ry  m oże być  zaiste u w a ż a n y  za co-ś 
do tychczas niebyw ałego.

Gdy na  scenie -rozgryw ał się trze 
ci akl„ nagle zap ad ła  k u rty n a , a  p o  
chw ili p rzed  ram p ę  w yszedł jeden  
z ak to ró w  i ośw iadczył, że zespół 
a r ty s ty c z n y  d la  zam an ifesto w an ia  
sw oje j symipatj-I d la  k lasy  ro b o tn i­
czej, o raz  p ro testu  przeciw  zam ie- 
rz rm w i n-rzez rz°-d nie'korzvs!nvrrf

W  T E A T R Z E  PIS-CAT-O-RA. 
dila k la sy  p ra c u ją c e j zm iau o m  u s ta  
w y o ubezpieczeniu  heztrolboiimych, 
piosllamowił u rządzić  sllraijlk na  p rz e ­
ciąg 40 sekund . P o  zakończen iu  le ­
go p rzem ów ien ia , k tó re  -zresztą 
irw ało  diłużej, an iże li zap o w ied z ia ­
na p au za , -kurtyna poszła w górę i 
prze-dsiaw ienie odibyło się n o rm a l­
nie do  końca.

T en  n iezw yk ły  slra.jk  a k to rsk i u- 
-waiżaljtą w  Berilinie za n ow y  p o m y sł 
rek lam o w y  Piisealora, ceflean zyska ­
n ia popu larności w śród sfer p ra c u ­
jących , na k ló re  te a lr  je s t sp ec ja l­
nie riH iczonr.

N ie zw yk ły  automobilisfa.
AMERYKAŃSKIE „KAWAŁY". — ZYSKOWNY, LECZ OSOBLIWY ZAROBEK. — DZBAN TAK DŁUGO WODĘ

Nowy Jork, w październiku.
(= )  Historia, którą opowiemy po­

niżej, możliwa jest -tylko w  atotaumkaich 
am erykańskich, tam, gdzie niema .pra­
wie człowieka średnio zamożnego, kitó 
ryby nie posiadał swego au ta  i nlie u- 
m iał niem kierować, taim, gidz-ie auitomo 
bil uw ażany jes-t nie za ihiksus i -dowód 
zamożności, lecz za przedmiot nie­
zbędnej potrzeby...

W Nowym Jorku areszitówano n ie­
dawno młodego, przystojnego człowie­
ka, 30-letoiego elektrom echanika, Ar­
tu ra  Basha, stojącego pod osobliwym 
zarzutem. Oto Bash, niezadowolony ze 
skromnych zarobków el ek tirom ech an i- 
nika, wpadł na

oryginalny pomysł.
Kupił na ra ty  w spaniałe i  wykwintne 
auto, a na-stępnde

kilkakrotnie sprzedawał Je; 
kradł, aby znowu sprzedać. W ten 
sposób wóz zmienił kilkokrotuie w ła­
ścicieli, a Bash uciu łał sobie woale 
pokaźny mająteczek.

Dzban jednak tak długo wodę nosi, 
aż ucho się urwie. Z-uchwałemu zło­
dziejowi powinęła się wreszcie noga. 
Rzeoz ciekawa jednak, że został on 
przychwycony na gorącym uczynku 
przez kobietę, która go przytrzym ała

NOSI...
(Do ryciny  na sir. 1).

i oddała w ręce policji...
-Pewnego dnia Bash, śledzący „swo­

je" auto i czekający dogodnej sposob­
ności, aby je uikraść, spostrzegł, że 
pojechała nde-m do m iasta

młoda dziewczyna. 
Elektromechanik podążył za nią w 
skromnym Fordzie. W pewnym m o­
mencie auto zatrzymało się przed ja ­
kimś magazynem, do którego weszła 
owa młoda dama. Korzystając z tego, 
pozostawił Bash siwego Forda pod o- 
pieką spólnika, a sam

wskoczył do wspaniałego wozu, 
chąc mim odjechać. Zauw ażyła to

jednak w porę córka właściciela autba, 
wybiegła ze śklepu i, cihwyciwsizy zło­
dzieja, zaczęta wzywać pomioicy. Na 
szczęście znajdował się w pobliżu po­
licjant, który dziewczynie -pośpieszył 
na .ratunek. Między poilicjanllam a zło­
czyńcą w yw iązała się teraz 

gwałtowna bójka, 
w tok-u której aprysze-k strzelił kilka­
krotnie, lecz ma szczęście chybił.

Rycina masza przedstawia wyraiti- 
ttowauego złodzieja, jego ofiary, ener­
giczną autamcbiliatkę, dzielnego poli­
cjanta, ów zyskowny wóz, oraz arse­
nał znaleziony przy bandycie.

Rozsadził sio dynamitem.
Ronmo, w paźd z ie rn ik u , 

(jlp.) Ludzie, k tó rz y  p o stanow ili 
rozstać się  z życi&rm, p o s ia d a ją  cze- 
slo -amjbicję zadziw ien ia  św ia ta  n ie­
zw ykłym  siposoibeim sam obó jstw a. 
T ak ie  sen sacy jn e  wyjiście ze sceny 
życia upilanow ał sobie ku-piec ber­
neński Yitocih. K a n d y d a t na sam o ­
bójcę zaprosił sw o ją  narzeczoną do 
odbycia -wspólnej p rzechadzk i, p o d ­
czas k ió re j wesoło z n ią  rozm aw iał. 
W  pew nej chwiiLi w y ją ł pap ierosa i 
ze słow am i: „T e raz  zobaczysz coś

niezw ykłego" wflożyl go do ust i z a ­
p a lił. W  tej dhwiili n a s tą p iła  stra«z- 
ny  ękftpi!ictzj,a, a  YŁtóch zcistał do­
słow nie p o sza rp an y  w  Ika-wialki. N a ­
rzeczona jego odniosła  także dość 
ciężkie ran y .

J a k  się okazało-, Y iloch m ia l w 
ustach  p a tro n  d y n am ito w y , k tó ry  
następn ie  zapali ił zapo-mocą p a p ie ­
rosa. Pow ody, k tó re  sk ło n iły  m ło ­
dego, zam ożnego  k u p ca  do tak  efek­
tow nego opuszczenia sceny życia — 
nie są  w iadom e.

Ten nieco niezwykły sposób urzę­
dowania oburzył p. F. do najwyższego 
stopnia, a gdy mimo j-ego wezwania, 
aby egzekutor opuścił sypialnię i udał 
się do salonu, len nada] z  gorliwością 
lepszej sprawy prowadził swoje czyn 
ności, p. F., nie posiadając się z iry­
tacji, skoczył do niego, w yrw ał mu 
z ręki nakaz egzekucji i ze słowami: 
„Ty bezczelny kretynie, wymoś mi się 
stą-d i nie tykaj bru-dnemi paluchami 
bielizny mojej żony", usiłował w y­
pchnąć go za d-rziwi.

Gorliwy urzędm.ilk zaskarżył p. F. 
o o-brazę czci oso-by urzędowej i gwałt 
publiczny.

Po-dczas rozprawy, która odbyła się 
onegdaj w sądzie dzielnicowym, prze­
wodniczący m. i. zadał pyitanie oskar­
życielowi :

— Gzy ni-e uw aża pan, że oskarżo­
nego mogło wyprowadzić z równowa­
gi, gdy pan wszedł do sypialni w 
chwili, gdy oboje małżonkowie leżeli 
jeszcze w  łóżku?

Oskarżyciel: Obowiązki mojej służ­
by nakazują mi dotrzeć do bezpośred­
niej blizkości dłużnika, a zresztą, oni 
obydwoje byli przykryci, a sytuacja, 
w której ich zastałem, nie przedsta­
w iała nic dwuznacznego (głośne śmie­
chy w audytorium).

Mimo, iż w toku rozprawy w ynika­
ło oczywiście, że p. Piwonka posunął 
się za daleko w swojej gorliwości służ­
bowej, a nadto, że u akaz ogzekuc yjn. v 
po-lega! na  pomyłce, co te-m bardziej 
mo-gło dotkniętego nim wyprowadzić 
z równowagi,' sędzia uwolniwszy o- 
skarżonego od zarzutu gwałtu publicz­
nego, skazał go na tydzień aresztu za 
obrazę osoby urzędowej, z zawiesze­
niem kary na rok Zasądzony wyrok 
przyjął.

Wśród pism i książek .
Wojsko na Powszechnej Wystawie 

Krajowej w Poznaniu 1929
Przed kilku dniam i ukazało się na 

pótkach księgarskich niezw ykle efekto­
wne w ydawnictwo. Jest lo  album  pam iul 
kowy działu wojskowego pt. „W ojsko na 
Powszechnej W ystawie Krajowej w p o ­
znaniu 1929“, w ydany przez Główną 
Księgarnię W ojskow ą. Form at, okładka, 
przepiękne fo tografje album u, teksl b a r­
wny i zajm ujący, papier, d ruk  — wszyst­
ko w najlepszym  gatunku, składa się na 
całość., k tó ra  śm iało współzawodniczyć, 
może z najpięknjejszem i tego rodzaju 
w ydawnictw am i zagranicy.

Album, prócz swych w alorów  a r ty ­
stycznych, jest ciekawym dokum entem  
chwili Zawiera on w in teresu jącą formę 
ujęty opis w szystkich sal działu w ojsko­
wego na PW K., wy szczegół n tający wyslu- 
w 'oue eksponaty, ilustrow any bogato I li­
tografiam i. Hall. satń honorow a wojsau, 
ib .a ł pam iątek historycznych, zajm ujący 
siedem sal, sala wydawnictw, przem ysłu 
wojennego. sa 'a  budow nictw a w ojskow e­
go, sala funduszu kw aterunku  wojsko- 
wego, sala acronautyki, sala wojskowego 
Instytutu Geograficznego, sala wojskowej 
służby zdrow ia, spółdzielczości w .woj­
sku — kolejno przesuw ają się przed o- 
czum,; czytelnika z całą plastycznością, 
uw ypuklając zaw artą w nich łiistorję 
walk o niepodległość i dziesięcinie'.,iiej 
twórczej pracy pokojowej w ojska.

Naliczy nadm ienić, że album  ten ko­
sz tu je  2,80 zł., a  więc jest dostępny c!!a 
każdego.

Ze względu na swą w artość historycz­
ną i luksusow ą szatę zew nętrzną, ainum 
będzie cennym  nabytkiem  w każdym  do­
mu, w każdej bibljnteee oddziałowej | 
pryw atnej, jak  rów nież miłą pam iątką $ 
podarkiem  dla każdego.
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ostatnia wizyta u 33urdeiie’a,
NA KILKA DNI PRZED ŚMIERCIĄ, ii  W  PRACOWNI MtdTRZA. — KULT DLA ADAMA MICKIEWICZA.

STKANSKI POMNIK ALVEARA. — OSTATNlE PLANY.
Paryż, w październiku. ścią. Zauważyłem, że ostre i wydatne

-MEK

( A  Pewien dziennikarz niem iet- 
& odwiedził znakomitego rzeźbiarza 
francuskiego Bourdelle‘a, twórcę pom­
nika Mickiewicza w Paryżu, na kilka 
dni przed jego śmiercią, o której wczo­
raj donieśliśmy. D ziennikarz ów tak 
opisuje swoje w rażenia:

. Bourdell ciężko chory na serce 
m usiał się bardzo oszczędzać, nie po­
bił jednak w rażenia człowieka, stoją­
cego już nad grobem i mającego za 
kilka dni umrzeć. Ten 68-letiu starzec 
wyglądał znacznie młodziej, pełen 
był energji i planów dalszej pracy ar­
tystycznej, Wśród pięknej okolonej si­
wą brodą twarzy, pod gęstemi nawi- 
słemi brwiami, świeciły bystre, duże 
czarne oczy poety i myśliciela. Głębo­
kie bruzdy około nosa zdawały się 
świadczyć o licznych przejściach i  w al 
kaćh. Bourdell mówił głosem, cichym, 
matowym, ale pełnym jakiegoś cie­
płego, gouąccgo tomu. Mimo choroby 
nie leżał, lecz z uprzejmością oprowa­
dzał m nie po swojej pracowni.

Wśród licznych rzeźb mistrza 
zwraca moją uwagę przedewszysikiem 
gliniany model posągu Mickiewicza, 
zdobiącego obecnie paryski P lac  Almv 
,lest to niewątpliwie dzieło bardzo cie­
kawe, może jedno z  najlepszych Bour- 
dell‘a. — Rzeźbiarz zatrzym ał 
się Drży niem z widoczną przyjemno-

rysy Mickiewicza w u jęou  mistrza 
przypominają bardzo V o i*  

Szopen ą.
Bourdelle przyznał mi słuszność i za­
znaczył, że świadomie podkreślił to po­
dobieństwo. Równocześnie powiedział 
mi, że żywi sip“c ja lry  • kult dla naj­
większego poety polskiego i że wznie­
sienie posągu Mickiewicza w Paryżu 
uw aża za akt polityczny, za demon­
strację przyjaźni polsko - francuskiej. 
To-sąg Mickiewicza posiada z daleka 
kształt kizyża. „Całość to odrodzony 
naród, a zarazem  jest równocześnie 
krzyżem ten pomnik złożony z  dwóch 
Iinji“ — oto władne słowa Bnurdelle‘a.

Drugie monumentalne dz,elo stwo­
rzył artysta niedawno dla Mejcsyiru. 
Jest to pomnik Alyeara n a  koniu. Nie 
byłem nigdy w Meksyku i znam ten 
pomnik tylko ze szkicu, który w idzia­
łem u Bourdelle‘a, nie mogę zatem w 
tej sprawie się wypowiedzieć. Zdaje 
mi się jednak, że w porównaniu z po­
sągiem Tndjanina, wykonanym w roku 
uh. dla Ameryki Północnej przez przy­
jaciela Rourdelie'a Iw ana Mestrowi- 
aza, slatua Aiveara jest zbyt .przełado­
wana, niejednolita. Mimo lego cieszy 
się/ w Meksyku uyrumną popularnu-

=cią. Bouraelle był wogóle — zdaniem 
naw et najgorętszych jego wielbicieli
— dobyć nierówny w  »wbj twórczości.
— „On myśli za dnżo!“ — w yraził
się o nim pewien krytyk i miał do pe­
wnego stopnia rację.

Mimo to był Bourdelle jednym z naj­
wybitniejszych dzisiejszych rzeźbia­
rzy. Jego dzieło niewątpliwie ostanie 
się w Panteonie łm torji sztuki. Jako 
uczeń Rodina zawdzięczał on bardzo 
duzo, lecz poszndł później w łasnem i 
drogami.

Ponaóto miałem sposobność przy­
patrzenia się szeregu prac pomniej­
szych, a słowa jego pożegnalne brzmią 
ły tak:

— Obecnie nie czuję się zbyt do 
brze i z rozaazu lekarzy m usiałem na 
czas jakiś przerwać wszelką intensy­
wniejszą pracę. Mimo to jednali mam 
nadzieję, że s ta r mój niebawem się po­
prawi i będę ńiógł zabrać się znowu 
do energicznej roboty. Na .pieńku mam 
obecnie w ykonanie monumentalnego 
posągu Wolno&ci.*0to szkice...

I mistrz pokazał mi kilka rysun 
ków i modelów, św iadczących o tern, 
z  jaką sumiennością kształtow ał on 
swoje pomysły. Niestety ostatniego nie 
zdołał już urzeczywistni^.,.

„GAZETA P O R A N N A "  u> STANISŁAWOWIE.

J  m o p ły bohatsińw narodowych.
S tin isław ór', w październiku.

Aby uniknąć późniejszych zarzutów 
ze strony tutejszego społeczeństwa, w 
związku z uroczystościami zaduszko 
wemi — Komitet Opieki nad grobami 
bohaterów narodowych odnosi się do 
wszystkich organizacji, rodzin i bliz- 
kich Zm arłych, którzy hrali udział we 
walkach n Niepodległość Polski, w la­
tach 1831, 1863, 1914 i 191.9 znajdują­
cych się na cm entarzach stanisław o­
wskich;’ by zgłosili nazwisk^ Zmar ­
łych nieobjętych niżej zamieszczę ■ 
nym  spisem w  Sekretarjacie Komitetu 
w lokalu Młodzieży Polskiej .{Gmach 
Sokola 1.) we wto-rki. i piątki w godzi 
nach od 17— 18.

Rok 1831: Konstanty Slojowski,
Łucjan Dąbrowski pułkownik, Józef 
Wasilewski oficer, Inocenly Zabnwski 
ułan sybirak, Klemens Obertyński, Hi­
polit Broniewski i Łopatyński,

Rok 1883: Aleksander Nęckt kapi­
tan kosynierów, Henryk Leliwa Pasz­
kowski, Juljan Ejtminowicz, Broni­

sław Ropacki, Franciszek Hamuszyń- 
ski. Karol Zubrzycki, Jan Karo1 Sośni 
cki i Jan Wolgner generał i kapitan, 
W ładysław  Trześniowski, Witold D o­
rosz, Konstanty Łeka-wski tułacz, .lan 
Szeliga Zabawski, Anion, Wąsowski, 
Mieczysław Mokłowski, Zygmunt Lind 
ner, Karol Szczycieiski,. Leonard Ra­
domski, Paweł Domański, Józef Sław­
ski, poeta Gosławski, Agaton Gili er sy 
hirak, ora.z grupa grobów z  roku 1863 
bez nazwisk zm arłych.

Rok 1914 — 1919: W innicki, obroń­
ca Lwowa, Rudolf Lew, porucznik W. 
P., Eugenjusz Scheuer, legionista, 
8-miu zamordowanych, Stanisław  Maj 
kowski Peowiak* Zygmunt Matolicz, 
porucznik W. PZ tStanisław  Piątkow­
ski, Jan Wcdier utan  krechowiecki, 
W ładysław Kananiuk obrońca Lwo­
wa, Izydor Prachoniak legjonista, Wła 
dysław  Laszluewicz legjonista, Marjan 
Taroniecki por. W. P., Jaszczyński, 
Grynicwicz, Fiedcler, hallerczyk Bajor
i hallerczyk Cygan.

Wadliwa budowa komina
PRZYCZYNA POŻARU.

Z  żałobnej karty.
t  T E R E S A  A R K Ł O W A  

W spomnienie pośmiertne.
Lwów, 4 października.

(M  Jak doniosły telegramy, zmar 
la w Mediolanie primadonna. scen wło­
skich, lwowianka z pochodzenia, Tere­
sa z  Blnmfettfeltlów Arklowa. Odbyw­
szy studja wokalne u m istrzyni Gar- 
zia w Paryżu i innych najw ybitniej­
szych ówczesnych nauczycieli śpiewu, 
szybko stanęła Teresa Arklowa n 
szczytu sławy i powodzenia. Po Lwo­
wie i W arszawie angażow ana była w 
Operze praskiej i hamburskiej, poczem 
przeniosła się na  stałe do M sdjolanu, 
gdzie w krótkim czasie zablysta jako 
gwiazda śp,ewacza Włoch, występując 
w mediolańskich Dal Vermo i La 
Scala, w Rzymie, Genui lip. Olbrzy- 
miem powodzeniem 'cieszyły się też 
;ej występy w Madrycie i Lizbonie, o- 
raz  przez szereg sezonów w Ameryce 
Pohidm,1 w Buenos Aires.

Wśród iych triumfów zagranicą 
nie zapominiała o kraju i przybywała 
nieraz choćby na krotki czas do swego 
rodzinnego Lwowa, do Krakowa i War 
szawy. Bawiąc w kraju, kreowała do 
raz pierwszy postać Aldony w  Żeleń­
skiego „Konradzie W allenrodzie" i 
partję lytułową w „Livii (Jnintifli" 
Noskowskiego, iworząc z nieb pod 
względem wokalnym  i scenicznym 
pierwszorzędne postaci i jednając so- 
hie podziw i uznanie naszych twór 
cówr.

Będąc u szczylu powodzenia usu 
neła się Teresa Arklowa ze sceny, od­
dając się zawodowi pedagogicznemu 
z calem przejęciem. Z jej szkoły ko­
rzy stali z pouród artystów  naszych: Sa­
lomea Kruszelnicka,- Jrena B ohuss, te- 
11nr scen włoskich Pisarski i w. in.

IV zmarłej arlyslce schodzi do gro 
hu jedna z narwybitniejszych. śpiewa­
czek włoskich swego czasu którą śpie- 
wactwo polskie uważać może row 
meż za swoją.

Slanisławów, jw październiku.
Wczoraj wybuchł nagie pożar w 

(Joryszowcach, który (yiko dzięki bar­
dzo wytężonej akcji ratunkowej nie 
przybrał katastrofalnych rozmiarów 
i nie spowodował spalenia całej wsi. 
Oto nagle stanęły w  ogniu zabudnwa-

ifropika,
Z teatru. Teatr im. Moniuszki ode­

gra po uroczysiem otwarciu nowego 
gmachu w dniu fi października br. nie­
śm iertelna komedję Aleksandra hr. 
FredryAjDamy i Huzary". Bedzie to 
pierwsze przedstawienie w nowo wy­
budowanej przepięknej sali nowego 
gmachu teatralnego. Początek punktu-

nia Marji Twanyszyn. W krótkim cza­
sie spłonął doszczętnie dom mieszka' 
ny oraz zabudowania. Szkoda wynosi 
przeszło 1000 zł. Jak natychm iast na 
miejscu stwierdzono, przyczyną ognia 
była wadliw a budowa komina kuchen­
nego.

alnie o godz. 20.
Aresztowanie W sprawie popełnio­

nej zaledwie przed trzema, dniam i kra 
dzieży w.ększej ilości obuwia w skle­
pie Herm ana W ieselmana, przytrzy­
m ani zostali dzisiaj domniemani spra­
wcy, a  fo P iet- Szczepański i Michał 
G oszum annk, którzy odstawieni zo­
staną do sądu-

N A D E S Ł A N E .

Pc£'7 ę k o w a i k
Tym wszystkim, k tó r zy m i w chwili 

holu nieśli słowa pociechy ij hrali udział 
w pogrzebie śp. Jakóba Łysakowskiego 
Bóg zapłać.

Osobno składam  serdeczne podzięko 
wanie W . P . Dr. Zygmuntowi Griinsteii- 
nowi L isiopada 17. za długoletn ią Iro. 
skTjwą i um iejętną opiekę.
7C16 Żona * Dziećmi.

Z  dnia.
MIESZKAŃCY GHORAŻCZYZNI POD 
ADRESEM WŁADZ MAGISTRACKICH 

Lwów, 4. oaździfcauiiika.
(.) „Gwałtu co się SEi«je“ za nie- 

boszczytkiem panem Fredrą mutsi za­
wołać doprowadzony do osi; tniaj roz 
paczy mieszkaniec uilicy OhorąiżJczyzuy 
oraz pi. Dąbrowskiego. Alllboiwiem istoi 
nie te orgje porządkowe, óaJdltik tna 
kosztt i niebtZDieczeńisibwo imieszkan ■ 
oów tych uhe dopuszczają się władze 
magistrackie, mogą wyprowadzić z 
równowag: -nawet najeienpftiiwszag„ z
obywateli.

NAit nie może sobie togo wyiffiumg ■ 
czyć, dlaczego właśnie na  pfl. Lląbtrow - 
skle-go założył sobie wosdlz. techniczny 
skiad. najrozmaits/zych malenjatów, u- 
memoJMiwiając od niepam iętnych czia- 
sów nie tylko k o rz y s ta ła  i pflamJtajcoi, 
ale naw et dostęp do ruch. Również 
nie można znaleźć 'tteastudlńlduia, d la­
czego OliOTąiżc-zyZna, która do ląii o 
statnich przedstawiała beznadziejne 
grzęzawisko, obecmi° zmowiu przez rok 
niema.! jesl niedostępna na całaj prze 
stnzeni z powodu jelj regulacji.

'Wiadomym jest. że w m iastach 
cywilizowanych ulice zamieszkał* re- 
konsar.uuje się caościami w ten sposób, 
aby umożliwić mieszkańcom bodaj do­
stęp do swoich domow. Tutaj, bynaj 
mniej nie zatrotaczono się o zachow a­
nie oodohnych względiowi, w«kiJbek 
czego ktokolwiek mieszka, czy też 
z jnnyoh -powodow zajdzie n a  tę uiicę, 
nie może przedostać się do swego cetu 
bez posiadania wyższej szkwy aito o 
batyciznej tub narażenia n.a szwank 
całości swoich członków.

.poniewrż tak, jak dlziś rzecz ta 
wygląda, istnieje obawa, iż ten niemo­
żliwy stan rzeczy przedłuży się do 
niewiadomego terminu, co jeslt tern 
bardziej groźne, że stoimy w nrzede- 
dniiu siotuych dni jfisdetnnych, przeto 
udaje-my się do oebnoamych władz m a­
gistrackich, by przyśpieszyły róboty 
drogowe na  Chorąiżczyźnie, a zaniim 
nastąpi ich ukończenie, stworzyły ja­
kieś bodaj prowizoryczne środki ku- 
miuniikaoji przez tę ulicę 

• o------
P r o s z ę  o  g ł o s .  ‘

ZBIÓRKI PIENIĘŻNE W  zZKOŁAGH 
POWSZECHNYCH.

W szl.olacb powszechnych Lwowa 
zarządza się stale różnego rodzaju 
miesięczne zbiórki pieniężne bez wzglę 
du na io, czy rodzice -tych dzieci się 
godzą i czy  mogą podołać tym nieprze­
widzianym wydatkom. Zbiera się na 
Koło rodzicielskie, Czerwony Krzyż, 
Flolę narodową, LOPP., Fundusz 
gminny (II), na biednych i i... My lak- 
że kiedyś uczęszczaliśmy do szkól po­
wszechnych, lecz lylęł pieniężnych 
zbiórek n ie ‘patniętamy. Więcej nauki, 
a  mniej ubocznych czynności! Czy 
Rada szkolna m Lwowa w e  i polecą 
tego rodzaju zbiórki?

Bodzicn.
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Program tygodnia 
lotniczego.

Lwów, 4. p aźd z ie rn ik a .
Sobota., dnia 5. października. Grodz. 

15.30: Rozpoczęcie w yśw ietlania fil­
mów lotniczych i obrony przeciwgazo­
wej, oraz rozpoczęcie pir elekcji o lotni- 
otwie i wojnie cbeimicztnej w  klnie 

_ propagandowym „Tygodnia LOiPlP." 
przy ulicy Bourłarda .1. 5, Jnstytuit Te­
chnologiczny. (Szczegóły w  osobnych 
ogłoszeniach). Godz. 19-'ta: Cap­
strzyk. Pochód oilkie.str: Zakładu Br. 
Albertynów, W ychowanków transy im. 
Dekerta, W ychowanków bursy im. św. 
Stanisł. Kostki, Lwów. Taw. afce. Rro-' 
warów MKE., Zwiąiźkiu Halli orczyków, 
z transparentam i po ulicach m iasta.

Niedziela, dnia 6. października. 
Godz. 9-ta: Uroczyste Nabożeństwo w 
kościele Anchikatediralnym n a  intencję 
„Tygodnia LOPP.“ - Nabożeństwa we 
wszystkich kościołach parafialnych. 
Godiz. 10: Uroczyste nabożeństwo w
Zborze Ewangelickim. Godz. 11.30: 
Poranki filmowoHpropagaradowe dlla 
młodzieży i starszych iw kinach ,,Lew“ 
i „Casino". W yświetlanie lilimów lot­
niczych i prizeciiwigazowych z prelek­
cjami. Godz. 12: Pochód drużyn obro­
ny przeciwgazowej, organizacji społe­
cznych i przysposobienia wojskowego, 
(Punkt zborny przed gmachem Woje­
wództwa godz. 11.30). Godz. 12.30: 
Koncerty muzyk na placach: Akade­
mickim, św. Ducha, ul. Kazimierzow­
skiej (kościół aw. Anny), obok kościoła 
św. Antoniego, pod kinem „Grażyna", 
ul. Leona Sapiehy. Godz. 13: Wiece 
na wyżej wymienianych miejscach. 
Przem awiać będą delegaci LOPP. Godz 
ló-ła : Wielki pokaz ataku lntniczo-ga- 
ziowego i obrony przeciwlotniczej i 
przeciwgazowej na Błonliaoh Janow­
skich (dojazd tram wajem  nr. 3), u rzą­
dzony przez oddziały iwojak lotniczych 
i piechoty lwowskiego garnizonu. Godz. 
16.30: W yświetlanie Klimów lotniczych 
i przeciwgazowych w  kinie propagan­
dowym „Tygodnia LOFP.“, ulica B«- 
■ur-larda 5. Szczegóły w programach 
kina. Po każdym seansie prelekcja. .

Poniedziałek 7, W iórek 8, Środa 9, 
Czwartek 10, Piątek 11, od godz, 15.30 
do 20-ej (3 programy) w yświetlanie fil­
mów w kinie „Tygodnia LQPP.“ , ul. 
Boudarda 5, oraz prelekcje wedle pro­
gramu osobno ogłoszonego. Sobota 12. 
paźdz. godz. 15-ła: Wielkie zebranie
młodizieży szkół średnich i wyższych 
na pi. Po wystawowym, gdzie zostaną 
wygłoszone referaty  na tem at lotni­
ctwa i obrony przeciwgazowej, poczem 
nastąpi wielki pochód m anifestacyjny 
po Ulicach miasta. O obecność ca^ej 
młodzieży'lwowskiej Komitet uprasza. 
Godz. 15.30: W yświetlanie Klimów w 
kinie „.Tygodnia LOPP.“, uli. B oudar- 
da 5 i prelekcje, jak codziennie. Godz, 
20-ta: Koncert wokalno - m uzyczny.
Szczegóły podane będą afiszami.

Niedziela, 13. paździem ika: Godz.
12-ta: Poświęcenie Szkoły m echani­
ków lotniczych LOPP. w  Sknilowtie, 
zbudowanej .przez Komitet Woj. LOPP. 
we Lwowie. Na poświęcenie odejdzie 
specjalny pociąg o godz. 11.26 z dwor­
ca głównego do Skniłowa. Powrót godz. 
14-ta. Godz. 12.30: Koncerty m uzyk
wojsko,wych na placach m iasta, oraz 
wiece propagandowe. Godz. 13-ta: Po­
kaz obrony przeciwgazowej zademon­
strują drużyny obrony przeciwgazowej 
na ul. Akademickiej. Prizez cały czas 
Tygodnia LOPP. kwestować będą u- 
proszone panie i członkowie LOiPtP. na 
rzecz LOPP, Kwestujący zaopatrzeni bę

Cztovriek -- hiena.
STRASZLIWA KATASTROFA AUTOMuBILOWA. — TAJEMNICZA KRADZIEŻ. — ZDEMASKOWANIE ZŁODZIEJA

Londyn, w  październiku. 
( = )  Przed klllku dniami zdarzyła 

się na drodze w pobliżu miasteczka, 
Northamshire

straszliw a katastrofa auto­
mobilowa,

o kltórej już pokrótce pisaliśmy. Przy­
pom inam y' jednak zasadnicze szczegó­
ły: Oito droga w tem miejscu znajduje 
się na  znacznej wysokości, wzdłuż 
stromego zbocza górskiego. W tem 
właśnie miejscu wskutek nieostrożno­

ści szofera
stoczyło się na  dół anto, _

przygniatając swoim ciężarem  trzech 
pasażerów, lekarzy londyńskich, któ­
rzy jechali właśnie na konsylium do 
pewnego pacjenta. Wszyscy oni 

ponieśli śmierć 
z wyjątkiem  szofera, który prawdzi­
wym cudem nie odniósł większego 
szwanku prócz drobnych potłuczeń i 
obrażeń.

Powracamy obeemie do tej sprawy, 
gdyż dalszym  jej ciągiem zajmują się 
obecnie żywo pisma liondy ńsikłe. Ol o 
już na miejscu katastrofy zauważono 
ze zdziwieniem, że lekarze nie mieli 
przy sobie większej gotówki ani też 
żadnych cennych przedmiotów, jak 
zegarków, papierośnic, pierścionków 
i t. d. Później zaś rodziny owych 
ofiar stwierdziły niezbicie, że wszyscy 
trzej lekarze m id i przy sobie pienią­
dze i rozmaite precjoza.

Podejrzenie oczywista padło na 
szofera, który jednak stanowczo wy­
pierał się wszelkiej winy, Utrzymywał 
mianowicie, że przez dłuższy cza?

leża! bez przytomności, 
z czego widocznie skorzystał jakiś 
przechodzień i okradł trupy. Obecnie 
okazało się jednak, że  tym właśnie 
apryszkiem był — sam szofer! Aresz­
towano go w  chwiili, gdy znajdował się 
na dworcu londyńskim, pragnąc wi­
docznie ulotnić się ze zrabowanym łu ­
pem.

Rycina nasza przedstawia podobi­
znę czlowieka-hjeny, miejsce katastro­
fy, przesłuchanie szofera oraz mement 
aresztowania go na dworcu.

80 LU D ZI U D A JE SIE  NA PO SZ l K IW A N IE  ZAGINIONEGO.
W iedeń , w październiku, 

(Jp) W  Gmiun-dcn w ielk ie  w ra ż e ­
nie w y  wami trag iczn y  los 25-lel nie­
go Fiiiaincl&z&a Mór.flla. P rzed  dzie -  
sćęcki d n iam i by ł oh 'w idziany w  u - 
b ra n iu  tu rystycznem . u d a ją c  się w  a

docznie na w ycieczkę w  góry .
Gdy m łody  człow iek nie w racał, 

m iejscow e tow arzystw o  ra tu n k o w e  
w przypuszczen iu , iżc p a d ł on o fiarą  
nieisiZdzęśliweigo w y p ad k u , zmiobilizu 
w ało w szystk ie  siły , celom odszuka-

W a lk i zw le rzg i w Indiach,
KILKA WIEKÓW 

Lwów, 3 października.
(= )  Zestawienie starego indyjskie­

go m alarstw a rv r. 1528 z nówoczesne- 
mi fotografiami świadczy, jak mało się 
zmieniły w biegu stuleci ulubione roz­
rywki ludowe w  Indjach. Wprawdzie 
religja zabrania Hindusom zabijania 
zwierząt, mimo 'lego przepadają, oni za 
walkam i zwierząt, a tysiączne rzesze 
przypatrują się bojowi specjalnie do te­
go zaprawionych

słoni lub też wielbłądów. 
Oczywista, iż walki nie są prowadzone 
do tego punktu, żeby jedno ze zwierząt

BEZ ZMIANY,
utraciło życie. P rz e ry w a  się je n a ty c h ­
m ia s t, gdy zw ycięstw o  jes t zd ecy d o w a­
ne  i gdy zwycięzca chce dobić przeci­
wnika. Z w ła sz c z a  w ie lb łą d y  ok azu ją  
w ty ch  w a lk ach  n ie p raw d o p o d o b n ą  wy 
trw a ło ść  i d z ie ln o ść  i dow odzą , że  są 
w ła śc iw ie  

bardzo wojowniczego temperamentu, 
k tó ry  d z ięk i u ja rz m ie n iu  p rzez  cz ło w ie  
k a  u leg ł ty lko  s t łu m ie n iu , a  n ie  z u p e ł­
n em u  z n ik n ięc iu . P o d czas  ty ch  w a lk  
o b lew a się s łon ie  często  c z e rw o n ą  fa r ­
b ą , a b y  p rzec iw n ik ó w  d o p ro w ad z ić  do 
w ściek łośc i.

dią w puszkii MKO., opatrzone plombą, 
oraz legitymacje zatwierdzane przez 
Starostwo.

Żywimy głębokie przekonanie, że 
społeczeństwo lwowskie jak zawsze o- 
fiarnie przyjmować będzie kwestują­
cych, którzy bezinteresownie podjęli

się tej pracy i otoczy ich przychylno­
ścią i pomocą. W czasie „Tygodnia 
LOPP." odbywać się będą loty propa­
gandowe i pasażerskie. Dnie lotów pa­
sażerskich ogłaszane będą na kiosku 
LOPP. przy W ałach Hetmańskich, o- 
raz  w  dzienmiikaoh.

TR.- LICZN Y  PO W RÓ T.
nia zaginionego. N ic m n ie j jak  80 łu  
ryeitów p rzeszu k iw ało  z n a jw y ż ­
sze m  w ysiłk iem  cały  leren  około 
Traunisleim u, nigdzie je d n a k  nie zdo 
lano n a tra fić  na ślad zaginionego.

O nogdaj u jrzan o  F ran c iszk a  
Morf,la na drodze do  G rnunden. Byl 
i n niezm iennie wycieńcfcuny, a  g a r ­
deroba jogo znajd,ow a I a się w n a j .  

krewniejsizym stanie. S p row adzony  
io najb liższej p rz y s ta n i, w y k rzy k ­
nął z w ysiłk iem : jeść... poczem  rz>u- 
■ 1 się  w prost z zw ierzęcą z a c h ła n ­
nością .na podane m u  jad ło .

J a k  sic okazało, F ran c iszek  M ór- 
i il ibyl ob łąkany . N iew iadom o tylko," 
•zv oibllęd nastąp i! w sk u tek  ja k ie -  
foiś Iragiccinego zdarzen iu  podczas 

wyoiectelki, czy toż F ran c iszek  Md­
liii opuścił sw oje m ieszkalnie poid 
w pływ om  nagłego zab u raan ia  u m y ­

ło w ęg o  j bł.nlkal się bez ee'ki po gó­
rach., aż  zupełne w ycieńczenie i g łód 
'P ro w ad z iły  go napo w ról do m ie j­
sca zam ieszk an ia .

B adan ie  p rzyczyny , k tó ra  spow o­
dow ała len  s tan  chorego, jest u tru d ­
nione w sku tek  teigo, że m io d y  czło­
w iek w d a lszy m  ciągu  b redzi i co 
raz to inne w ersje  podaije.

C iekaw y len wyipedek budzi ży ­
we za in te reso w an ie  lekarzy-,psy­
ch ja  (rów.
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Dz;ś w ielki drama, miłości 
i cierpień, który zachw ycił 
i porwał Wschód i Zachód 
Je s t to  f.a  u jąey  tem at, k  óry sam ą n zwą sw ą je s t zdolny 

pocią  n ić  tłum y

rARAKIRI
jSf-żcyŁ.

W
OSTATNI WYSTĘP STRESEMANNA.

W  związku ze śmiereią Stresemanna podajemy doskonały rysunek znako­
mitego karykaturzysty Kelena, przedstawiający ostatni występ Stresemanna na 
terenie międzynarodowym, a mianowicie karykaturę obrad genewskich. 1 Kcien 
ujął le obrady jako , Licytację pokoju*'. Za s<°lem z młotkiem w ręku, poprze­
dzony aniołem pokoju, stoi Guerrcrp, przed nim wiuzimy Brianda, Mae. Donalda, 
Hjniansa, Hahibullaha Alego Eorougi, Waldemarasn oraz — Slresemanna, Ute 
cząecgo na ziemi pomiędzy nogami Mac Donalda,

List otwarty
ZWIĄZKU ARTYSTÓW LWOWSKICH

Lwów, -I. października. egzekwuje. Jakkolw iek Gmina nie jest 
odpow iedzialną za lekkom yślną gospo­
darkę byłych dzierżawców, to jednak

KRONIKA
Je * A*DZIERN1KA

£Ł Pią tek
® T Fran ciszk a

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA,

TEATR W IELKI:
Pm tck, 4. października o g. 7.30 w.

,,H alka", o statn i goś.c. w yst. SI. Korwin- 
Szymanowskiej (ceny d ram atu).

Sobota, 5. październ ika o g. 3.30 pop. 
| f  spazm y m odne", przedstaw ienie Ula 

młodzieży szkolnej.
Sobota, 5. października o fi. 7.30 w. 

I,,W ielki K ram ", przedstaw ienie „T eatru  
P rem ier".

Niedziela, R. pazdziicrnika o godz. 3-ej 
„P ag an in i', gośc. występ M. Wa-wrzko- 
wicza (ceny zniżone).

Niedziela, 6. paźdznernika o g. 7.30 w.
, ,W ielki K ram ", przedstaw ienie „T eatru  
Prem ier"

W
TEATR MAŁY:

i -P ią te k , i .  października o g. 7.30 w. 
,.Mala grzesznica" (tani dzień, 50 proc. 
zniżki).

Sobota f 5.—października o g. 7.30 w. 
„Mata grzesznica" (tani dzień, 50 proc. 
zniżki).

Niedziela., 6. października o g. 3.30 p 
,.Mała grzesznica".

Niedziela, 5. października o g, 7.30 w. 
Murzyn W arszaw ski".

Poniedziałek 7. października o g. 7.30 
„W ielkj Kram " przedstaw ienie „Teatru 
Prem ier".

♦
7. T eatru Wiotkiego. O statni Występ 

p. Szym anow skiej, znakom itej śpiewacz­
ki .cieszącej się sław ą eurcipjSsk* w n ie­
śm iertelnej operze Moniuszki „H alka". 
Kreacja ta w zbudza powszechne zain te­
resowanie, gdyż po raz pierwszy we Lwo 
wiie, św ietna ta  a rty s tk a  .odtworzy tę 
popisową parlję . Pp. Bedlewjcz Cyganik 
dają gw arancję >vysokicgo poziomu przed 
staw ienia. Ceny m iejsc d ram atu .

Popołudniówka dló młodzieży odbę­
dzie się w T eatrze Wielkimi w sobotę 5. 
bm . , zapow iada siię jako pterwszorzęd- 
na a trakc ja . W ypełni ją  znakom ita km- ' 
m edja ojca kom edji polskiej. W. Bogu­
sławskiego, którego setną roczpićcę ob 
chodzii w t\  m roku cała Polska. Ceny 
miejsc najniższe.

Próby z 3-aKtowej politycznej konie, 
djj S.haw*a „W ielki K ram " z udziałem 
Junoszy-Stępow skiego, Stanisławy Maza- 
rek , Ewy Kunlilny i całego zespołu ..Tea­
tru  Prem ier" dobiegają już końca. We 
współpracy reżyserskiej zaprezentują się 
po raz 'jńerwszy we Lwowiie bardzo u ta ­
lentow any a rty s ta  i reżyser Stanisław  
Dąbrowski, k tó ry  też kreu je  kap m iną 
rolę Roanergesa. Przypom inam y, że wc 
Lwowie odbędą się tylko cztery p rzed­
stawienia, w dniach 5., (5 7. i 8. bm.,
poczem „T eatr Prem ier" w yjeżdża nie­
odw ołalnie w podroż artystyczną po«ca- 
łej Polsce. B ilety n a  wszystkie p rzedsta­
wienia sprzedają już kasy m iejskich tea ­
trów

Z Teatru Małego, Tanje dnie w T ea­
trze Małym. 50 proc. zniżki obowiązuje 
dzisiaj n a  p rzedstaw ien ie , wesołej, p e ł­
nej iście francuskiego dowcipu kom edji 
,,Mała grzesznica" z uroczą p. Lewicką 
i doskonałą p. R asióską w rolach głów­
nych.

„Proces Mary Dugen“, sztuka, a w ła­
ściwie inscenizow ana rozpraw a sądowa 
VeiJ!erda, k tó ra  jest obecnie niebyw ałą 
sensacja repertuarow ą w szystkich scen 
europejskich, ukaże się jako  najbliższa 
prem iera T eatru  Małego już w  przyszłvm 
tygodniu. Nad inscenizacją sz tu k i p ra ­
cuje reżyser Żytecki.

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

KOPERNIK: Emil Jannimgs „Grzechy 
Ojców". N

APOl-1 O: Girlsy Paryża".
CHIMERA- Z Pamiętnika kawalera".
CASINO: .W ładczyni miłości".
GRAŻYNA: „Casanowa",
COLOSSEUM: „Szczerozłoty W ąwóz",
FATAMORGANA: ..Policmajster Ta-

giejew"
LEW - p ort Marzeń".
EIJNA: , Sąd połowy w Sanoku" (Spo­

wiedź kapelana).
MA RYSIE NT Y: Emil Jannings „Grze­

chy Ojców".
OAZA; młodość*".

O trzyinujcm y następujące pismu: 
l)o Świetnej Reprezentacji król. slot. 

n-. LWowa na  ’r ę jq  JW P ana  Komisarza 
Bz;|du Prof. D ra O ttona Nado']sktiego.

• kw ietna Ropreeentacjol 
D oprowadzony do 'k ra jn e j ostntecz- 

tw T  i lekkom yślną gdspoda-rką byłych 
dz.crżaw ców  zespól artystów  czul się 
zmuszonym w d „  u 15. w rześnia br. 
wstrzymać sic. od pracy w teatrach  mi.ej- 
skuli wc Lwnwia, a to z powodu njewy- 
p laęenia gaż n ctylko 'wrześniowych, lecz 
również za ubiegły sezon tea tra lny  1923,— 
1929 za miesiąc, sierpień.

K aucją  ibyłych dzierżawców pokryła 
zalegle pobory sierpniow e j starczyła nić 
z.nptaceniT siedmiu dni września, zaś od 
8. rlo 24. w rześnia pobory zespołu tcatral 
nt-go zostały zawieszone do i czasu wyro­
ku Sądu Polubownego,

W yrok 'Sądu Polubownego wypadł lin 
niekorzyść zespołu teatralnego.^ gdyż o- 
piowa, że zalegle gaże zespolorr i te a tra l­
nem u w inni pokryć byli dzierżawcy'. Zna 
ja t stan m aterja lny  b w | l  dzierżawców 
zespół tea tra iny  uśw iadam ia sobie, że 
poborów od dnia 8. do 24. w rześnia od 
r..ch nie otrzym a, ani nigdy nie wy-

PALACE: ,Harakirii“.
PAN: ..Anńa K arenina".
PASAŻ: ..Praw o i bezpraw ie".
POLONJA’: . W kajdanach ' oraz „T a­

jem niczy cowboj".
PROMIEŃ: „T ragedja b iałej gw ardji".
STYLOWY: Podw ójny program  „Ki- 

k-! T ancerka j Follies-Beogeres ' i „Zdep­
tany  honor".

■UCIECHA: „T ancerka z Moskwy"

Wojewoda lwowski bawii w sprawach 
służbowych w W arszawie. Interesentów  
przyjm ow ać będ/će po powrocie w dniu 
7 bm.

Korporacja gospodnic-restauracyjna i
pokrewnych zawodów we Lwowie, zawia 
damia, że w myśl uchw ały zarządu, po ­
stanow iła od dmia 6. hm, aż po koniec 
roku 1929, nic udziela'' pozwoleń na 
z lk ć rk ł danin  po lokalach res tau racy j­
nych, kawiarń,iianyrh i pokojach do śnia­
dań a to ze względu n a  przeciążenie tak 
lokali, jakoteż i gości zbyt częstemi 
zbiórkam i.

(—) Przebity nożem w restauracji. 
W czoraj w restauracji, przy ul. Zielonej 
1 został przebiły  nożem niejaki Maks 
N:acht. Podobno przez jakichś w ojsko­
wych, Bannego N achta Pogotowie odwio- 

! zło do szpitala.
* .(—) Aresztowanie awanturników.

m oralnie zespół teatrów  uw aża.G m inę m, 
LjĘnwa za swego naturalnego  opiekuna 
i obrońcę i dlatego zw raca się z gorącą 
prośbą i apelem do Świetnej R eprezenta­
cji król. stoł. m. Lwowa, by uwzględnia­
jąc nad w yraz ciężki stan  m aterja lny  ze­
społu teatralnego liczącego z rodzinam i 
pi zeszło 700 osób. przyszła nam  z pom o­
cą przez wypłacenie zaległych od 8, do 
2<i. w rześnia poborów.

Jesteśm y pewni, żc katastro fa lne  po­
łożenie w jakiem  nie ze swej winy zna­
lazł się pcrsonal teatralny , leży na  sercu 
!fi§! om m iasta Lwowa, którzy odrzucają 
każdą myśl n izgodną z Ich (jzystem su 
nrienicm ,j którzy nie zechcą, by n iew in­
ne ofiary  poniosły aż tak  w ielką szkodę.

Za Związek Artystów Scen Polskich 
Gniazdo Lwów, Sekretarz R. Bo.janowski 
mp., Prezes: W. Zabielski mp.

Za Związek Muzyków Sekcja o rk ie­
stry T. M. Sekretarz: F . Suchomol nap., 
Prezes: J. Ilandt mp.

Za Związek Chórów' Opery i Opo- 
rc tk : lwowskiej T M, Sekretarz: Lipczyń 
ski mp.. Prezes: Sejdler mp.

W czoraj na pl. U njj Brze‘skicj Kazimierz 
Tkaczuk ślusarz  ̂ Jan  H ryciuk kotlarz, 
napadli na przechodzącego Michała, Ha- 
wawczaka, zam. Potockiego -19 i bez p o ­
wodu go pobiłli. StNa krzyk napadniętego 
zja-w.ił się st. posterunkow y z VI. Kom. 
sarja łu  Górnicki, k tó ry  począł aw antur 
ników' uspokajać, a w tedy ci zelżyli go 
słownie i  czynnie się na niego targnęli. 
Przy pomocy drugiego posterunkosyego 
udało się obu sprowadzić do Komisarja- 
tu . T u taj w dalszym  ciągu wywołali a- 
w an tu rę , a naiwet targnęllii się n a  st. 
poster. Górnickiego, uderzając go k u ła ­
kami w p ierś zaś jeden z mich usiłował 
w yrwać mu rew olw er służbowy. W końcu 
udało się aw anturn ików  uspokoić i od­
prow adzić rlo aresztów' policyjnych,

(—) Włamania j kradzieże. Nieznani 
sprawcy włamali się w czoraj do mieszka 
n.i.a Jndwiiigj Podcdaszekowej, zam. D ą­
browskiego 8, skąd skradli w iększą i łoić 
gaideroby nie stw ierdzonej n a  razie 
w artości. — IV godzinach popołudnio­
wych -włamali się nleznanj sprawcy do 
m ieszkania H enryka Singcijai, p rzy  ul. 
BieJiowskiiego 5. Co skradziono, nile można 
było stw ierdzić z powodu nieobecności p. 
Singera. — Do m ieszkania Jadw igi Za­
górskiej przy ul. Zielonej 1(M5, włamał 
się jak iś nieznany złodziej i  skrad ł fu tra 
wartośoi 1000 zł. — Gustaw Rudek wła­

ściciel pracow nj kuśnierskiej, zam, przy 
ul. Łyczakowskiej 19 doniósł policji, że 
nieznanę sprawcy sUiacl 1 i mu 0 skórek 
sclskinowych w artości 160 zl. — Na 
szkodę D ar id.i. Górewieza, właściciela 
sklepu z konfekcją dam ską przy  ul. Ka­
zim ierzowskiej 10, skradziono uczoraj z 
wozu stojącego przed sklepem, dam ską 
bieliznę w artości 120 zł, — W  czasie ja ­
zdy tram w ajem  Nr. 3 skradziono Mieczy­
sławowi Procko, zam. przy ul Tercjar- 
skiej 10, z kieszeni kamizelki zegarek z 
monogramem „M P .“ w artości 60 zl.

(—J Wóz z Zimnej Wody znalezione 
przy ul. Pod Dębem. W ydział śledczy za- 
kw esljonow al u W ołfm ana P inkasa zant. 
Pod Dębem l(i, wóz pochodzący z k ra ­
dzieży dokonanej w Zimnej W odzie z 
dmia 7. na 8. bm. u Jana  T cluka w Zim­
nej Wodzie. 0 ‘

(—) Co zawierają papierosy monopo­
lowe? Do redakej) naszej przyniesiono 
wczoraj okaz papierosa monopolowego 
„Sport", k tóry  w w nętrzu swojem m iast 
ty toniu  zaw ierał zwój nitek pakulow ycn. 
Okaz ten jest do oglądansa w naszej re- 

■ d akcji, a najchętn iej radzibyśm y widzieć 
zastępcę m onopolu tytoniowego i usły­
szeć od mego w yjaśnienia

B. długoletni naczelny lekarz oddziału 
położniczego sanatorjum  Locwa 

we W iedniu

Dr. A L B I N
otworzył ordynację we Lwowie przy ul. 
Długosza 3 (obok gm achu Starego Uni­

w ersytetu). 763*0

Z  kraju•
Niezwykły wybryk natury. Od p A-

dolfa Kwaśniekiogo, cm cr. nauczyciela 
w Brzeżanach otrzym aliśm y kartkę  n a ­
stępującej treści: „D onoszę niniejszem ,
iż dziś przyniosła m i służąca z ogrodu 
gałązkę m aliny, obsypaną u w erzcholka 
gęsto zjelonemj, owocami, a  w śród nich 
znajdow ały się dwie m aliny: jedna  doj­
rzew ająca, druga zaś czerw ona do j­
rzała."

Aresztowanie podpalacza. W  nocy z 
21. na 25. z. m. wybuchł pożar w zagro­
dzie Anny Chodncznik z Lis z ni (p. D ro­
hobycz). Pastw ą pożaru padła stodoła zc 
zbożem, k tó ra  spłonęła doszczętnie. Do­
chodzenia w ykazały, że jyiżar został po­
dłożony przez M ichała Żwira z Ljszm 
którego aresztow ano ii" odstawiono do są­
du w D rohobyczu.

O -

G ttd iy  n o ż i r  s k le p a n y
przy ul. Krakowskiej.

Lwów, 3. października.
{—) W czoraj wieczorem w realności 

przy ul. Krakowskiej 23, w ybuchł pożag 
w sklepie obuw ia Leona Schorra Ogień 
pow stał w komjniie, a od rozgrzanej ruryj 
zajęły się nudełba na półkach,. Zanim 
j rzybyła straż pożarna, pastw ą płomień^ 
padło około 60 par obuwia. S trata wy-, 
nosi 2000 zl.

•» o

N s j M ł t z i  nrem igra 
S i t n a .

Berlin,, w październ iku . 
( = )  P o  sw o im  pow rocie do  B e r­

lina p o d ją ł pir-of. M aks R einihardt 
sw o ją  p racę  w  liulcjszych tea trach . 
Najlbkaszą prem ijerą, k lo ra  odJbpsfeie 
się pod  jego kierow nictw em ', jest 
szitutkia B ern  and a S łif w a p. I. „Lesanz 
Vm eryki“. Z jaw i się ona na desikach 

scen icznych  w  rvok>Vvic ipaźdiz.er- 
nika.

—  -o-----
Odpowiedzi Ksdakc / i

Odpowiedzi Redakcji. P. Jul,ja zer- 
makow a, Stanisławóv W sprawi : lej 
prosim y zwrócić siie do naszegr kores­
pondenta w Stanisław ow ie dr. Wilder, 
3-ga Maja la

ę k fa d k l.
Dla A. F.: R. E. z l  3.—.

  o------
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Don ducEiów.
TANIEC KRZESEŁ I STOŁÓW. —TAJEMNICZE STUKANIE DO ŚCIANY. — NIESAMOWITE RZE. 

OZY. — BEZRADNOŚĆ ROZUMU WOBEC TYCH ZJAWISK.
Berlin, w październiku.

{ = )  Przy -uli. Tauiroggen w  Chair- 
lottenburgu zdarzają się niesamo. 
w ite rzeczy u pp. Albertów Regul­
skich. W  m ieszkaniu  idh stoły i krze 
®ła sam e się poruszają, rozlega się 
jakiś

'tajemniczy gwar i lo.dkot,
do ścian , wychodzących w prost na 
ulicę, a  więc* ni i e sąsiadujących  z in- 
nemi m ieszkaniam i, ktoś rriewidizial 
ny piuka i dobija się gwałtownie. 
■Słowem, są  to faktyt k tórych drogą 
n a tu ra ln ą  1 rozum ow ą nie m ożna 
w yjaśnić. Berlińskie Towarzystwo 
Pa rap s ychologiGzm e stwierdziło au ­
tentyczność ły ch  zjaw isk  i stara się 
obecnie wyjaśnić je w  spoisób na­
ukowy.

Na pierw śzem  posiedzeniu zdali 
spraw ę z przebiegu faktów  lekarze 
dir. Schmitit, dr. Siłniner, radca san i­
ta rn y  Bergman i inni. Ośrodkiem  
nadprzyrodzonych Z ja w is k  jest 
mała jedenastoletnia córka pp. Re.

gulslkich, IŁucjja', 
dziecko, ja k  na swój wiek słabowite 
i źle rozwinięte. T uż przed z jaw ie­
niem  się lekarzy, m ia ły  się p o ru ­
szać na stoile w pokoju dziecinnym  
rozm aite przedm ioty, a  książki 
szkolne dziecka tańczyły. Puszka 
blaszana, stojąca na szafie sama u- 
niosJa się w  pow ietrze. Ale lekarze 
mieli sposobność naocznie się o tem

Ze sportu.
Z DZIAŁALNOŚCI AKADEMICKIEGO 

ZWIĄZKU SPORTOWEGO.
Lwów, 4  października.

WALNE ZGROMADZENIE 
Akademickiego Związku Sportowego o d ­
będzie się dnia 30. bm. o godz, 19 w lo­
kalu  Związku przy ul. Marszalków- j 
skicj 1.

Porządek dzienny: Wybór władz oraz 
zmiana statutu AZSu.

W  razie niejaw ienia  się o godz. 19-ej 
przew idzianej sta tu tem  ilości członków^ 
odbędzie się w tym  sam ym dniu  o godz.
19.30 w alne zgrom adzenie bez względu 
na  ilość członków obecnych,

♦
AKADEMICKI ZWIĄZEK SPORTOWY

zaw iadam ia swych członków, że od dnia 
15, bm. zaczynają się ćwiczenia gimna­
styczne dla pań i panów. W okresie zi­
mowym czynne będą tylko sekcja gimna­
styczna 1 gier sportowych obowiązkowo 
dla członków wszystkich sokrj,; jako  za­
praw a zimowa.

Ponadto  będzie czynna sekcja nar. 
ciarska, dla k tórej przygotow uje się w 
Sławsku stalą kw aterę. Zgłoszenia w lo­
kalu Związku przy ul. Marszałkowskiej,

★
KONKURSY HIPPICZNE M. T. Z.
Do konkursów  hippicznych w dniach 

5. i fi. bm. zapisał się caty szereg zna­
nych zagranicą i w kraju  sportsinanek  
i sportsm an‘ów.

W ystarczy wymienić tylko nazw iska 
takie, jak  pp. W anda i Lila Czuykowskie 
z których p. Wanda Czaykowska jest za­
szczytną zwyciężczynią międzynarodo­
wych zawodów hippicznych w Budape­
szcie, dalej p . Leon Krzeczunowicz, zna­
ny sportsm nn i hodow ca J. hr. Rostwo­
row ski, maj. W ania, rotm . Pawełski, 
kap. Mrowec, por. Walczyński, por. W ój­
cik, por. Rotkowski, por. K orytkowski. 
por. Poliorecki j  wielu innych, aby mieć 
nadzieję, że nasi jeźdźcy s tan ą  na wyso­
kości swego zadania. U rozm aicony pro­
gram zapow iada się bardzo in teresu jąco , i

przekonać.
Po oddaleniu lamipy z pokoju 

•dziecka,, k tó ry  ośw ietlało tylko Made 
św iatło  księżycowe, położyło się 
dziecko rozebrane do łóżka. O trzy 
na ósmą rozpoczęło się

Paryż, w październiku.
(= )  Dziwny przypadek zrządził, 

że policja p aryska sroi obecnie 
przed wielką ilością niecni ier,u i e 
trudnych do wyjaśniania ziaigiaitlck 
kryminalnych. Clhodzi m ianowicie 
o sprawy, onające zabarwienie bar­
dzo romantyczne, n ad  których  roz­
wiązaniem  głowią się setki detekty­
wów".

Oto przedewszystlkiem ta jem n i­
cze m orderstw o dokonane na b u ­
chalterze Riigaudimie, którego zw ło­
ki — jak  sobie czytełnicy nasi przy  
pom inają  —

izmaleziomio w  kufrlze, 
który m orderca n ad a ł n a  dw orcu Pa 
ryskim  -do Lille. W praw dzie prasę 
św iatow ą obiegła pogłoska, że m o r­
dercę odkryło, ale okazała się ona 
przedwczesną. Z razu sz-ukano spraw­
cy w kołach ana.rdfiislów, gdyż Ri- 
gaudiiin należał do zw iązku an a reh i-

Paryż, w październiku.
(—). Wielkie w rażenie wywołało 

tutaj aresztowanie 70-lefcniego kasjera 
„Banku Kredytowego" Armanda Bi- 
golle, który zdefraudował na szkodę 
tego Banku w cią,gu kilku lat paresst 
tysięcy franków.

Biigołłe .pracował w tynr banku od 
la t czterdziestu i cieszył się ogromuiom 
zaufaniem swoich szefów. Bardzo pra­
cowity, sumienny i solidny spełniał 
awoje obowiązki z ogromną punktual­
nością oraz uchodził za

człowieka nieskazitelnej 
nczciwości.

Przed trzema laty um arła jego żona, 
a bezdzietny wdowiec pozostał zupeł- i 
nie samotny. Mimo -prawie siedmiu 
krzyżyków, był Bigo Hę zupełnie jesz­
cze krzepki i zdolny do pracy, a w y­
glądał najwyżej na la t 50.

Osamotniony starzec zaczął wieczo­
ry  spędzać w rozm aitych lokalach noc 
nyeh, szukając tam  ro-zrywiki. W jed­
nym z -takich lokalów zapoznał się 
z dziewczyną lekkich obyczajów Karo­
liną Bretler, z pochodzenia Rosjanką,
■w której się ten 70-letni starzec 

zakochał bez pamięci. 
Dziewczyna zgodziła się na utrzym y­
wanie z nim bliższych stosunków, lecz 
żądała wza-mian ustawicznych i coraz 
wyższych świadczeń finansowych.

Kasjer mimo wcale pięknej pensji 
i dosyć pokaźnego kapitaliku, zao-

Zwiększało się ono coraz hardziej i 
staw ało się coraz głośniejsze. Równo 
cześtnie począł tańczyć pajac, w iszą­
cy nad łóżkiem dziewczynki. Po 
krótkiej pauzie ktoś niew idzialny 
,gw ałtow nym  'ruchem  odsunął łóżko 
od! ściany.

stycznego i by ł jego agitatorem . Po 
żm udnych poszukiw aniach okazało 
się, iże kierunek badań był n iew ła­
ściwy.

Później w ynurzyła się ta jem n i­
cza osoba kobiety, „czarna dam a", 
k tó ra m iała  R igaudina na k ilka go­
dzin przed m orderstw em  odwiedzić 
w jego m ieszkaniu i -posłać m u p o ­
przedniego dn ia

szyfrowany telegram.
Damę tę odszukano, lecz Okazało się, 
że jest ona zupełnie n iew inna, a  po­
zostaw ała z Riigaiudinem tylko w 
stosunkach handlowych.

Poniew aż w szystkie hipotezy .już 
wyczerpano, chwycono s,ię obecnie 
przypuszczenia, iże Riigaudin padł o- 
fiarą  miordu rabunkowego. P rzem a­
wia za tern ty lk o  ten  fak t, że zam or 
dow any posiadał praw dopodobnie w 
chwili tra-gsdji przy  solbie

szczędzonego w ciągu tylu la t pracy, 
niebawem w yczerpał -wszystkie środki 
finansowe i poważnie ei.ę zadłużył. 
Perspektywa zerwania z Karoliną była 
jednak dlań tak straszna, że mając do 
wyboru rozstanie się z nią lub prze­
stępstwo, w ybrał -drugie. Znając do­
skonale manipulację bankową i ob- 
znajomiony dzięki wieloletniej prakty­
ce z wszystkiemi trickami baukowemi, 
potralił -w ciągu trzech la t tak zręcznie 
przywłaszczać sobie ipokaźne na.wet 
sumy, że dopiero obecnie zdołano te 
defraudacje odkryć. Okazało się, że 
przekroczyły one sumę ćwierć mil jon a 
franków.

Kasjer przyznał się ze skruchą do 
winy i podał motywy swego postępo­
wania. Niezwykłe zdemaskowanie 70- 
letniego złodzieja i oszusta rozeszło się 
w Paryżu szerokiem echem.

. o *

A re szta w a n ie  m m ś m y
w  S?rsFni9twr.

Lwów, 3 października.
( _ )  Przed kilku dniam i donieśli­

śmy, iż we wsi S truniatyn, w pow. 
lwowskim, niejaki Jan  Triska -strza­
łem rewolwerowym pozbawił życia 
Hryóka Hryńczyszyna, poczem zbiegł. 
Triska -po dokonaniu tego czynu zbiegł 
do Lwowa. Tutaj długo się nie zdołał 
ukrywać, albowiem wczoraj został uję. 
ty  i odstawiony do sądu.

 o---

Kiu ogólnemu zdum ieniu dziw ne 
fenomeny wcale inie ustaw ały, lecz 
-nastąpiły fak ta  jeszcze ciekawszą. 
Oto -np. ciężki stół, w ażący 82 kg., 
zaczął poprostu  uw ijać się i podska­
kiwać po pokoju...

Kom isja, k tó ra  naocznie te w szy­
stkie zdarzeinia obserwo-wala, z-n-aj- 
diuje się pod głębokiem wrażeniem  
[ego, co w idziała i słyszała i nie 
.może sobie -na razie w -naturalny 
sposób lego wytłum aczyć...

pod zarzutem  dokona-nia zbrodni, 
aby  je niebaw em  w ypuścić na wol­
ną stopę, Spraw a jest zatem  dotąd 
najzłuipelniej izągadką.

N iew yjaśnioną została również 
isprawa owej rzekom ej Angielki, E - 
dy ty  Ałłisler, k tó rą  znaleziono o- 
mdilalą -na brzegu m orskim  w  po­
bliżu Mointaliyet, a  k tó rą m iał z p a ­
rowca strącić do  m orza pewien łe. 
karz chiński. A" wreszcie w spom nij­
m y o bajemnicizem zamordowaniu 
prof. B equarda. Także tej spraw y 
doly-czas nie zdołano wyświetlić.

GIEŁDY,
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów 3. ipaźdzfemnilka. Na dizjisbejszej 
giełdzie akc. zastój iw transakcjach, uiapj- 
eob-ien-ie. ospale.

N-a -giclldzie zbożowej ceny  ult-rzymane, 
tenld. Mtirzym-ana, ulsiposojbienie slaibe,

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a 3. -pazldlz-iiernika. (Tell. G. P.) 

4 ipro'c. ipożyczlka inw estycyjna 119 i- pól, 
t) iproc. pożyczka dolarow a 61 3/4, Giprc. 
pożyózika, dolarow a 1900 80, 7 -proc. poży­
czka glfabiiliizia-cyjna 88, 10 proc. poży-eizlka 
kott-ejoiwa 102 -i pól, 8 proc. Listy e- Banku 
Gosp Kral], 94, 8 iproc. Listy zosit. Państw . 
Banku RclL 94, 8 proc. Obligacje Banku 
Gosp. -Kra;. 94, te  sam e 7 ipnc. 83 j ćwiettć.

WiaEuity- i- dewizy: D olary 8.87 i  pół, 
Belgia 103.94 lloła-nl-ija 357,24 Londyn 
43,23 Nowy Jork 8.93 Paryż 34.-89 Praga 
26.33 iSziwaijeanja 171.7(2 W iedeń 125-OS 
W-ioidliy 44.57.

Wiaorszaiwa 3. pażdzi-er.nJka. (Tell. G. P.) 
Bank Dylsfkońftewy 127 Bank Polski- l6 s  i 
pół Bańk Powsz. Kred. 110 Bank Zaciho- 
(5l;ii*7'0 Bank Zlw. Sp. Zarób- 78 -i pól Mo- 
dirzejćiw 20 No-rfoUitn. 100 Ostrowiec 84 t pól 
śt-aiiaciti-owięe 23 3/4 Zi«S«n4e\vdki 84 Ki!'u- 
cze 9.40.

GIEŁDA KRAKOWSKA,
Kraków 3. pażdziemnilka. (TCl. G. P-) 

Zi-ejeiuie-wók* -8‘7.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych 3. -października. (Tul, G. P-) 

Paryż 20.31 i ,póil Lonidyn 25.17 3/(8 Ńowy 
Jork 5 .18.07 i pól Beilgja 72-15 Y/lochy 
27.12 -Hiazipaiuja 74.87 i pól Hotanldj-a 
208.05 Bedlin 123.48 Wiedeń 72.83 i pól, 
Szifo-kltulm 138.95 Oslo 10J8.3O Kopenhaga
138.30 Sof ja 3.74 i ćwierć P rag a , 1-5.33 
Wairezawa ;.i8.15 Budapeszt 90.42 i pół 
Biologról 9.13 i pól Ateny 6.7,1 Kanstan.- 
•lynopal 2.50 1 pał Ihikairfi-zii 3.08 i ćwierć 
lleterngfo-as 13.05 Buen-os A.k-fts 217 i pól.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń 3 pażiz-ie.rnika. (Teł. (i P.) 

A;muter.daim 285.08 BeUicnad 1210 3/4 'B er­
lin 169,31 B:piksela 98.89 Burlaipeszl 123.91 
Bulka,neszit -421. 3/4 Kopenhaga 189.40 Lo,n 
•tfyn 34.50 i pół Maił,rył IO.j.40 Meid-j-olan
34.18 Ńuwy Jo'i1k 709.35 0,-ltó 189.40 Pa. 
ryż 27.83 3/4 Praga 21.1(1 7,18 Soija 513 i 
ćwierć .Szłokiholim 190.36 Warsz-a-wa 85 Z-u 
ryeth 137.013 Ameryk a ńsfcie 707 Niemie­
ckie 1-68-93 Francuskie 27.77 Włoskie
37.018 Jtuigcal-owiańiskie 12.47 i pól Czeskuj 
20.99 Węgtarakie 123.98 Sziwajcaoakiio

głuche dukanie du ściany.

Zagadki kryminalne.
KLOiPOIY POLICJI PARYSKIEJ. — SETKI DEJ EK I\AVÓW MIJCZĄSIĘ DAREMNIE. — TRUP W  KU­

FRZE. — TAJEMNICZA ANGIELKA. — ZAMORDOWANIE PROF. BEQUARDA. i
Dotychczas ujęto dwanaście osób

znaczną sumę pietniążną.

70-Jetni defraudant.
PRZEZ TRZY LATA OKRADAŁ BANK. — OFIARA SPÓŹNIONEJ NAMIĘT 

NOSCI. — NIESUMIENNY BANKIER.
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136.38 RemU liufcitwa 0.925 Tureckie 20.75 
Bankv&reiin 21.76 Bu-deinlhrecfit 99 Bank Hi- 
•rłoteczny .59 Laerudetibamk 26-10 JfeA uiy
20.20 Ko|lej północna 1037 Aastr. kol. 
pttnlsffcw. 29.25 Koliej połuidn, 7.10 Ailpiny 
38.40 Beiig u. Bu-eitlten 9.00 Rnuipp U  Rinna 
107.60 Skoda 67.40 Zirteirai owsiki' 710 Fanto 
4, Gaflioja 3o.

GIEŁDA LONDYŃSKA 
Londyn 3. .października,. (Tell. G. P.) 

'Nowy Joirlk 485 06 Hnita.nldi.ia 12.10 1/8 
Krajne .a 12i3.93 Belgja, 64,88 h ćmóeirć Wilo- 
Ahy 92 83 Nietrnicy- 20.39 3/18 SawajcaTija 
@5.17 i t.wie,nć Ilfszipanija 32.74 fffo Danija
18.20 5l8 Szwecja 18.11 7V’8 Norwegja
18.20 3,l4 HeJlsimgfoins 103.17 Draga 164.15 
Budaipeisat 37-84 5/8 Bpilignad 276 So|Ej,a.;,07|2 
Hluimiinija 817 fijfe Wiedeń 34 54 Wanszatwa 
43.32.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż 3. paM-zii-ermiilka. <T’elI. G. P.) 

Lonidyn 123-91 N. Jork 25 i póJ Beiigja
355 Hlazipanjai 378 i pól W lodhy 133.45
Suwajiciacja 498 i ćwierć D acja 680 i  pól 
H Jlandia I02i3 t .pół Ncwwggjf 680 ii pól 
Sziwecila 083 3,Ił Plraga 75 3/4 łłluimiurSti 
15.1 o W iedeń 358 i póll1 iMetacy 007 j  pńJ.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 3 października. 

Tonrienwja dbwtóhia Obrót ożywiony. 
W ALUTY: Doi. am eryk, 8.88.00—.

8.88.50, do], kanad . 3.80,u0—S,80,50,
korony czeskie 0.26.33—0.26.5U, szylingi 
austr. 125,00— 126.50 leje 0,05.00-
0.05.25, franki franc. 0.34.&0—0,34,75, 
franki szw ajcarskie 171.50—172.00, funty 
szteriingi 43.50—43.60, czerwieńce sow. 
za jeden 17.00--17.50.

ZŁOTO: 20 koron 36.30.00—36.36.00
20 m arek 42.00- -42.40, 10 rubli 46 00- 
46.40, 4

SREBRO: Kor. au str. 0.62.o0—0,63,50, 
5 kor. austr. 3.24.00—3,30,00 flor. austr. 
1.62— 1.65, ruble rosyjskie 2,60—2.65,
1 rin',- > S, 1 '

18-30 Ko.p<SOTt LM ni imjiBrOilaaiatić w, 20.30 
Akademia kiu ctodi &w. Franciszka z  Asyżu.
22.45 Muzyka te-nanzna.

Kotciwica 408 16.20 Muzyka z  pl.lt 
sitiimof. 18.00 Tiiainfemdsis z Wonsza-wy,
19.45 Kam. stpoultcwe', 20.15 Kony-art sym ­
foniczny z FilUhajmiorar WaTlszarwSkue..

Wilim 3815 19.25 Audyt a, •wesołe
Wrocław 253 19.05 P ły ty  gram. 21.00 

Ko-nice-nt ketnerainy. W yk K wartet Man 
rera

LotndTn 356 15.45 Koncert. dtai szfl.511.
20.00 Kon,cent spacerowy, Tranlsini. « 
OiJieenis Hałl. W yk. Oinaestra Symionii- 
azna W-oooa oras Ghór Narodowy. W pro­
gramie SymJonija IX. iieetihoaena. 23.00 
Miuaylka leincczna.

Sztulgart 360 31.30 Koncert. Wyk. 
Sllefan Frenkiel (skmz.JoTaz OiikieSlia Fiil- 
haiimo-nKiZna. W programie: Gnieg, Haen- 
ddl j  i.n. 23.00 Koncert, orikies/try wojsko­
wej.

Fraęnkhirt 300 16,15 Końcenl radnodT'- 
kiesfcry. 31.30 Koncert ze Stiuiiganuu.

Berlin 418 18.30 Pite&nji Maura Lotihaira 
W9)śtpiią#a, Gon-y N-ena (isopmn), P.nzy ton- 
tepianiie kompozyt ar, 20.00 „Wacltillarz La­
dy Wirdenmeirie'" Oscara wildle1®

łtzym  441 17.30 Koncert peipołiMniiO'- 
wy. 21-00 ,,Pirasqru(Jba,” aperelkai w 3 fek- 
laiclh Lelaana.

Lóaigonber« 47i3 17,35 Koncent Raidjn- 
c tó ru  karne "ailnego.

Praga 487 1 6.30 Konioert KamareŁny 
E war-tetu Ondirnaek. '19.20 ’ Transmisja iz 
Teatru Narodowego JBunzń.", oipeTa- zid. 
Filbiicha.

Medjrłain 501 20-30 Koncert syimifonj- 
'ozmy.

Wii£ deń 5l6 16,00 PSy ty g.ramof. 16.43 
Koncert so1ds"i6w . W nrogiazme: Hanjdell, 
StlirauB?, i1a,c5llm.ai)iiin,oav i łn . 30 05 ,fea - 
iSipa.r-oińe", nperetka w 3 akitadh Millilódkeira.

miadacllijtUii. 533 17.30 Konaant kam e­
ra lny , 19 30 Recitali śpiewaczy Sylw p Vua 
nelllp (sapiran).

Łubiana 566 20.00 Rerulal wiokoln y 
ipar-i Gaj. 2 ) .U0 Koncert irad/oorkiesfirTy.

1071 15.40 Konicert solistów. 
18.55 W ieczór miuiziyki religijnej.

^a^łarsze (Scl^padrcemc. -
T ransm . Nabożeństwa z O strej Bramy.
22.45 M uzyka taneczna.

Kopenhaga 281 20.30 Recital fo rtep ia­
nowy R oberta G oldsanda. 21,15 Recyta­
cje 1 p ieśnj do słów; Hienego 23.00 Mu­
zyka taneczna.

Sztu tgart 360 17.00 Muzyka taneczna 
kapelj Stanley W iesenberg. 19.15 Sonaty.

H am burg 372 19.55 T ransm . z T eatru 
Miejskiego w Goettingen, „N iziny'1 opera 
dA rberta.

Stockhoim  436 19 30 Kouicert C hńni. 
P  eśni Schuberta i H aydna z trrwarz. for 
tepianu. 20 00 Koncert solistów: Gosta

przei, zatiśnięle zęby, — mnie ni" dasz 
rady. — ostrzegam c ię ! ... Daję fil jeszcze 
ostatnią, szansę... P ołóż natychm iast re 
wulwer!

P ap ro s tu  odlrtzufl, że  vr PlonzaJlosic 
coś sie  z a ła m a ło . 'ISwanz miu .spopiela­
ła  ze s t ra c h u , z  o czu  w y g lą d a ’' lęk , 
s t ra sz n y , oM pdny lęk . N a  len  w idok  
ogannoła. J a c k a  w ściek łość .

—  Połóż rewolwer! — zasycizał. —  
Na. stół! Nalycihim iast!

T o-to GomzaleŁ ppim ału, z pctąiganłeim 
w yciąignął ręk ę  i po łoży ł rewW!'wt'iq, a  
pofem  p rzed ą ig iią ł d ło n ią  ipo czo le , zro 
szonem  po tem . Wyiglląidiał z u u e łh ie , jak  
z a h ip n o ty z o w a n y , pozbaw iony  w ła sn e i 
woli.

—  A  te ra z  p recz! — kirzyfcnął Ty- 
gryip-

G nnza les  o c iąg a ł się chw illkę, ja k ­
b y  c h c ia ł  skoncenlbrow ać c a łą  ennngję, 
n a s tęp n ie  pocziął s ię  co fać  u o m a lu , 
k ro k  z a  k rdk iam , w ipatrzony  w  liw arz 
T y g ry sa . D opiero, gdy piec umi d o tk n ą ł 
drzw' iw ał^adłow y^h, ob róc ił się g w a ł­
tow nie i w y p a d ł n a  ulScę z jalr-m s dizi- 
k iu i o k rzy k iem .

J a c k  m ia ł w  tei d jw ife  uczucie- ze

- Naiirwsza feo^rukcia.
Jalm  (fort.) j Irm a Stuppel (śpiew). 22.00 
Dawna m uzyka taneczna.

Jjayentry -179 20 00 Pieśni z Plantacj 
w w ykonaniu  rad joebóru  oraz solistów. 
20 30 Muzyka taneczna orkiestry  R. B. Cl 

P raga 487 17.25 Audycja niem iecka. 
M uzyka dla młodzieży. 20.00 .T ransm isja 
z SaJi Sm etany w R atuszu. 1-szy Koncert 
galowy F itharm onji Czeskiej pod dyr. 
Al. Zemljńskiego.

W iedeń 516 18.00 Koncert kam eralny. 
18,50 Mirko Jeluseli. Autoree.ytarje. 19.30 
T ransm . z Onery Państwow ej. „Tosca11 
opera w 3 aktach Pucriniego.

iiiiiiiiy iii i Bim H iw iiii i i i i iBi iii mm
dopiero  l.sraz w tszysry  z e b ra n i <tde- 
tohinęlii. R o ze jrz a ł s ię : w»zyStk.ie tava- 
r z e  o-biane po tem , w  on^zacłi nieiwy- 
poiwiieidiziane prizeraizende .i zgroza. N a ­
w e t M ^ry -pcW adła, jak  śc ia n a .

T e ra z  zw rócił s ię  Tygryis dn lla g e -  
n a , k fó ry  s ied z ia ł 'pochylony  n.ad sto ­
łem , u k ry w a ją c  p ra w ą  ręk ę  n a  p ie r­
s iach . W ied z ia ł Ja c k  dobinze, co  to m ia  
Jo a n aczy c : z a  p a z m e h ą ,trz y m a ł u k ry ­
ły rew olrw er, gotów  do s trz a łu , llag en  
m ia ł in n y  te m p e ra m e n t. Ten. n ie  u s tą ­
pi, beidzie aię IbiJ, cho-dliy miu Tygrys 
n. okazał wyi.jść z  lo-kalm.

W szystko  to odlb^ło się la k  szybko, 
że na b lad e j tw a rz y  Ha-gena zinać było  
je-s25cze w y ra ź n ie  cze rw o n e  odltiisk, 
palców

Ja c k  uiiął rcwoilwcT Cronizalcsa i 
.oodKUnat go H a genow i m ów iąc:

—  Ja k b y  ta k  do czego p rzyszło , 
zaw sze  lepiej je s t m ieć djwa rew o lw e­
ry  n iż  jeden. W eźże sobie d len  n a
p am ią tk ę .

Z tem i słow y obrócił się od niego 
ty łe m  i k rok iem  spokojnym , nie oglią- 
d a ją c  się, w ró c ił n a  sw oje m iejsce.

Kącik radjowif.

M ,<n'! H^tO- Pdtsis
Anodow e ba!e n  »En e rg o s(> 

Akuniićiator „Lirgs"
i dobry odbiór zapew niony.

PROGRAM AUDYCJI RIU JOW Y CH. 
Piątek Ł cali dz.am, a r  1929,

W ar mwa 1411 16.30 Miuzyka z  pl-yl 
grainan-f. ,18.00 Ko-iw-ert, Arkiostry mandolii- 
rn.isfiów pod dyir. Al. Ssczeglowa. 20.15 
Ko-nicertt sylmfeniicżiiy z Ftllharmonji Wair- 
UJawisJaiieij.;

Krakew 31r2 16.30 Muzyka a  p ły t gram.
30.00 Tna-nismilsja hejnału -z W ieży Marja-

P uznań ,331- 18.00 P ieśni nosy jakie w 
wy-konaniu p. Biogny MJlBlkie-j * (sopran>,

ULJ1.ETON „GAZ. POR.^ * 5. X. 1929.

m i  S BRAND. 34

T Y G R Y S

Sobota, 5. października 1929.
W arszaw a 1411 16.15 Słuchowisko z 

Kl;ako\ta. iS.OO Nabożeństwo z O strej 
Gramy v W dnie. 20.30 Muzyka lekka: 
O rkiestra P. R. por) dy r Jana  Dworaków  
■kiego, M arja K onarek-K orska (śpiew)? 
Wacław Roszkowski (saxofoin) i irof 
Jerzy  Lefcld (akom p.l. W  program ie 
Lehar H erzberg j im. 22.45 Muzyka la 
n e r /n a  z W ilna.

Kraków 312 16.15 Audycja dja dzieci. 
1 r 00 Transm z W ilna. 20.00 Transm . 
hejnału z W ieży M arjackiej.

Poznań 334 7 00 G im nastyka poranna. 
1 i 15 Kurs wyższy języka angielskiego.
19.20 Utw ory n a  wiolonczelę solo odegra 
p. Stanisław D oliński. 22.45 Radjokana ■ 
ret. 24 00 Koncert nocny firm y „P h i­
lips".

Katowice 408 18.00 Nabożeństwo z O- 
slre.j B ram y w W ilnie. 20.30 T ransm . z 

'W arszaw y.
W ilno 385 17 35 F ejle tnn  wesoły, w y­

głosi Karol W yrw cz-W ichrow ski. 13.00

Tł-m a„zył F. Rychlowsk],
_ p _

— Już-się zaczyna! — jęknął Sa.n- 
ford.

Gonzales zprwał się i przechylony 
ffrzez stół yyvimac:h-iiwał groźnie pię­
ściami pod nosem Hagena.

lack  już s ta ł na  środku  s a li:
—  Spokój' — krzyknął energicznie.
Na całej sali zaległa grobowa cisza.

Ludzie usuwali się pospiesznie na bo­
ki, tak że poza Jau-kiem w ytworzyła 
•się zupełnie pu,sfa przestrzeń.

— Idź dn djabła! — odizucił mu 
Gonzales przez ramię.-Następnie zwró­
cił 9ię du Ha.gena, który siedział nie­
ruchomo na swym stołku:

— Masz, ty przeklęły szpiclu! — 
krzyknął wymierzając mu siarczysty 
policzek. Na białej twarzy Hagena za­
rysowały się czerwone odbitki palców.

Jack skoczył ku mm, wvda.jąc ja- 
kis meaityku-łowany okrzyk, aie Gon-

zales już zdążył sie obrócić, zajmując 
w-o.bec Tygrysa, wyzywającą pastawę. 
Po obrzękłej gębie przeJuegły mu jakieś 
drgania; t? ręku trzym ał .stary pistolet 
krótko ucicty.

Tygrys zatrzym ał się na. len w idol
— A ly czego tu chcesz? — syknął 

Gonzales. — Radzę, ci po dobroci, nie 
tykaj mnie-, bo cię tak oporządzę, ze 
cię rodzo-na m atka nie pozna!

Ręka. mu drżała, t.a.k że wyciągnię­
ta lufa pistoletu kołysała się w jedną 
io znów w drugą stronę. Ale Jack wie­
dział doskonale, że kiedy przyjdzie do 
slrzelaniny, ręka Gonzalesa naw et nie 
drgnie, że s‘rzał będzie pewny i celny.

Mimo to jednak stał nieust raszony, 
nie spuszczając wzroku, jakby sobie 
nie zdawaj sprawy z grożącego mu nie 
bezDieczeńsłwa.

Krew zapłonęła mu żarem, — zu ­
pełnie tak samo jak w owej chwili, gdy 
Boyton rzucił go na ziemię. Czuł że je­
szcze* chw ilka a rzuci się na Gonzale­
sa, chwyci go pod gardło i rozszarpie 
poprosi u! Czuł że niechby tylko tamten 
dotknął go ręką, a  nieuchronnie wybi­
je jego ostatnia godzina.

— Słuchaj Gonzales, — przemówił

P osłuch a jc ie  rad  s p e ­
c ja lis tów  inżynierów i 
w y b i e r z c i e  lampy 

3 tabeli

TEL .̂FUNKEN
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Budapeszt 550 17/10 .lan Nlrauis.
Koncert pod tlyr. 1'oigara S J.50 Koncert 
kapel; cygańskiej Jeno Karkas.

K onigsw uslerhauscn 1(1)85 20.10 ,,Z
Archiwum Berlińskiej Opery M;cjsk :ej". 
Rhefnberg j początki Opery.

Paryż 1725 21.15 W ieczór muzyki po­
pu larnej.

O t i L O S Z E i S & A .

I POMOC LEKARSKA.

Z akład Tech iit*no-D eu tyśS jttJsy

WiLHelHA WWEES4
b. długol. kier. techn.-dent. zakł. 
Dr. Kalznera zo s ta ł  ppzenie- 

siony z u . Boimów 3 ł do 
Rynku 25. I. p.

LECZNICA
D L A  N I E Z A M O Ż N Y C H

udziela porad w chorobach chi 
rurgicznyeh kcbiecych i w położ 
nictwie od 9 — 12, Lwów, u 1. Ku 
towskiego 19, Telefon Nr. 51-09

I
MATRYMONJALNE. 

12 groszy za wyraz. I
POSAŻNA panna w yjdzje za in teligent­

nego mężczyznę. B uro, Złoczów, Ko­
ściuszki 9. 7018

I
1’OSADY POSZUKIWANE. 

3 grosze za wyraz. I
KAPITAN emer. la t 34, Lw ow ianin rzym . 

kat. z m aturą, egzam inem  abślt. akad. 
handl., roczną prak tyką  bankow ą po­
szukuje odpowiedniego zajęcia w go­
spodarstw ie. Łaskaw e zgłoszenia „SI 
K," ,.Gaz P o ia n n a ‘. 7614-10

r-tlYZJERKA w ykonująca m anicure szu­
sa p o sad y  może być prow incja. Zgl 
pod „Specjalistka". 7591-2

! ---------------------------------
DOBRA kucharka, wiek średni poszuku­

je pracy. Zgłoszenia do Admin. ,,Ga­
zety P orannej"  dla ,,K ucharki".

7573-2

MAGISTRA farm acji nowego typu z 3 
miesięczną p rak tyką  poszukuje posady 
w e Lwowie lub w innem  mieście, e- 
w entualnie w pobliżu m iasta z stacją 
w m iejscu. (Zgłoszenia proszę słać do 
adm in. ,,Gazety P orannej"  pod pseu­
donim em  ,.Farm aceutka‘‘) . 752-3

Humor,

 . Zosiu, czy wierzysz w „miłość od
pierwszego wejrzenia '?

  Owszem. Przechodziłam tio już pięć
razy.

AGRONOM Czcrnlchowiak. dhigsiPtnia 
praktyka, dobrze .póleccaiy euerg.czny 
poszukuje adm inistracji, m ajątku. Zgło­
szenia ,,Agronom" ' A dm inistracja ..P o ­
rannej", yws-Jg#

KONCYPIENT adwokacki poszukuje po­
sady, Zgłoszenia pod Sokal, sk ry tka 1. 
13.. 7420 9

I WOLNE POSADY, 
10 groszy za wyraj 1

SEKRETARZA znającego buchaltcrję  piL 
szukuje Zarząd D óbr Nozdrzec, pocztu 
Dynów. 7506 5

POSZUKUJĘ pannę z dobrem  pUinałn. 
Sklep, piece kaflowe, pasaż llausm ana 
9, między 3—4 7625

I NAUKA I WYCHOWANIE. 
10 groszy za wyraz. 1

„ECOLE FRANCAISE^, Batorego 34. rnz 
poczyna od 5. października lt)29 nowy 
wieczorny kurs bucbalterji, jakoteż 
języków : francuskiego, angielskiego,
niemieckiego. 1' sania na maszynach, 
stenograf ja . 7494-7

ANGIELSKIEGO i łaciny udzielam  lek- 
Jwj'. Zgłoszenia do A dm inistracji pod 
godłem „E gzam inator' . 7628

I
MIESZKANIA, SKLEPY. 

10 groszy za wyraz I
MIESZKANIE dwupokojowe z pełnym 

kom fortem , ładnie urz.ądzone za-raz do 
w ynajęcia.. Zgłoszenia, do Adm inistracji 
pod „S. N.“ 7613-2

CZTERY i pięć pokoi z kuchniam i, ła ­
zienkam i, przedpokojam i etc. ^  pełnym 
kom fortem  blisko Politechnik; — dla 
zamożnych — do w ynajęcia w nowej 
kam ienicy Wiadom.o'ć-: Magda’eny 3 
między 3—4 popoł. tel. 3—21. 7595-6

I
KI PNO I SPRZEDAŻ. 

X2 groszy za wyraz. I
OKAZYJNIE sprzeda g a rn itu r klubowy, 

6 krzesełek, bjibljotekę Biederm ajerow- 
ską, kanapę, stoliki 1 fotel itp. Ilala 
Aukcyjna, Akadem icka 3. Telefon 
30—54. 7603-2

KILKA PIĘKNYCH jadalń  i sypialń wie 
dońskich, galu,net mahoniowy okazyj­
nie lu sprzedania. W iadom ości Rynes 
42. F irm a M arkiewicz, sklep korzenm

7601-6

kołdiy , koce m atę,race, 
I. J  . A l l i Ł J  podu^Aa, prześoia- 

u d  a, poszew ki, s ieu n .s i polec*
[< & £. S K I B i N S K !

Lwuw. K opernika 4. la l .  51-1X 
Pensjo iiatom  i zakładom  10% o p u s1 u.

FORTEPIAN ucznia ,.B ósendorfera‘ Urzy 
v  'żowy, praw ie jak  nowy sprzedam . Ce­

na zniżona. K opernika 26. Skluni.firski.
7546-3

CAŁKIEM nowy m otor ropny Diesel sto ­
jący, 50 kon i fabryka! Ganz & Qomp 
Daiiubius, Budapesy.t z powodu pęknię­
cia w ału korbowego po 5 tygodirow em  
użyciu bardzo tanio surzedam . Izydor 
Stein Lwów, Karpińskiego 3. 7629-2

t i I a  p ierza  i puchu 
in  I  C l i l i C ?  u s k u  e c z n i a

i ł h f p ł a D  t f t & f i  B a t o r e g o  2.

I
ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wy ra i f i

DZIg OTWARCIE! R estauracji i pokoju 
śniadankowego 1. Schapiry, Ry.nek 26. 
pod kierownictw em  D. Matu.sówa. 
kuchn ia  dom owa na maśle w ydaje: 
Ob.ad z 3 .dań w cenjię zł, 1.50, śn ia­

d a n ie  1 zł.1;'sk ład a ją ce  się z porcji kiel
basy z ehlebęm i piw a. Kolacja z
dwóch dań 1.20 zł. Z arząd. 7617-2 

  *2—  —  —   — -    1
SZUKAM am alora  fotografa wyznania,

izym . kąt., z Kapitałem jako spólr ika 
na 50% do pierwszorzędnego Zakładu 
fotograficznego we Lwowie. Zgłosze­
nia pod , C. D .“. 7615-2

PAWEŁ PELC uniew ażnia zgubioną le­
gitymację urzędniczą i dowód osolysty.

7607-3

POŃCZOCHY, reform y, rękawiczki weł-
r  Miane, fildekosowe, jedw anne jakoteż 

ra jtuzk i wełniane po cenach konku­
rencyjnych, Pieipes, Lwów, Boimów 7.

7o42-10

FUTRA na zamówienia oraz wszelkie 
przeróbkj, płaszcze damskie, futra mę­
skie wykonuję solidnie i tanio. Gu­
staw Rudek, pracownia fuiei, Łycza­
kowska 19. 6864-30

KOMPLETNE w yprawy ślubne. Towary 
najlepszej jakości. Ceny przystępne, 
dogodne w arunki. „Szatnia", P iekar­
ska 8. 7385-2

1YEL1YFTY, aksam ity , jedw abie, inne 
materj,ały na suknie j podszew ki wa- 
tailiinę — na jtan ie j — BLAUSTEJN — 
I.wów. W ałow a 11. .7683-4

&  GAZECIE 
PORANNEJ

s s s f t f i e ,  i m z i f w i s i i e  t e  o w a  i m i O f i o w a i t e
a u t y s e p J y c t n la  s p r e p a r o w a n e

Do nabycia we wszystkich aptekach, e Hadach ap ’ocznych 
i perfumer ach.

POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
o g ł a s z a

PRZETARG NA I SERJĘ ROBÓT PRZY BUDOWIE GMACHU P. Z. U. W
(roboty ziemne, m urarskie, betonowe, żelbetowe, ciesielskie i blacharskie)

W Krakowie, przy ul. D unajew skiego 3.
Ślepe kosztorysy, p ro jek ty  umowy i w arunki przetargu otrzym ać można, 

za op łatą  zł. 10,— , a także obejrzeć projekt budowy —. w- b iurze K ierow nika bu­
dowy, »ńS. arch. W, Nowakowskiego K raków, ul. Sobieskiego 15, w- godzi.nacli 
biurow ych, w dn. 8. i 9. października br.

O ferty w  zalakow anych koportachz napisem  ,OFERTA PRZETARGOWA 
NA I SERJĘ ROBOT PRZY BUDOWIE GMACHU P.*Z . U. W | w  Krakiowiic, ul 
D unajewskiego 3 — należj- składać na  ręce 4 Inspektora. W ojewódzkiego P, Z.
U. W, w Krakiowije, ul. Radzliwiłłowska loŁ-.do dn ia  15. października br do godz. 
12-tej Tegoż dn ja  o gudz 15-tej nastąp i publiczne otwarcie ofert.

POWSZECHNY ZAKŁAD 1 BEZP1ECZEŃ,’ WZAJEMNYCH.
(L. R -ngm anj.

. (W. Gustowski).

Om Ależ!...

JLLA*
przecież

J> R EZh R W A TY W Y ^ | mmm\2
lepsze!

KAPRAL M erdinges W ilhcim , u r. 1891,
Borysław, uniew ażnia książeczkę woj­
skową w ydaną przez P. K. U. Stryj.

7550-.T
-i

FUTRA wisz-elk/a wykonuje starannie, gu- 
si'. o wilie, sum.panie, dogodne spla"-, pia- 
eowaia fute»'-:Karola Sehurera, Sen-aAJ? 
9k"a 1(1 -(bofizna Romanowicza). Telefon 
69-56. 7472- 1(J'

POMPY Vfor:*?jiręi”oii3, Ceniryfugaln1 
era?, zwykle, PiifisY do oleju, PRAs'/ 
do dachówek, MIES7ARKI do betonu, 
MOTORY, TURBIKY, MŁYUSKJS MA­

SZYNY, OBRABIARKI da żeiaza 
I drzewa ppleca

„ P  |  L  O  T śfi
L w ó w , B a t o r e g o  4 .

Katalogi ns ląiaaie.

Z  t a n i o  
dobry 
kapeluszlito clice misi

oddaje  sta ry  do p rzerob ien ia  w  sk ładni­
cach — Pierw szej Kłaj. fabr ki kapeluszy

RUDOLFA N E U W E L T A

Ke^dem-j bez 
f p^zeda Ul,. SOBIESK1EGÓ i
.u ma T elai Nr. 43-391

S&T M E E L c .
»»icikiego rodzaju NA DLUGOTS-l i ;  

NOWE .SPŁATY

P r z y j e ż d ż a  S p e c ja E ś s t
d ! a  a r u ; z n  
p c z u  l u d z k i c h !

B jd ę  rob ił s tu  zim 
ocz , ,  w edle na tu ry  
z w y iyskan  em  naj- 

nowsz j tsch n  ki.
Sd 14—16 WE lWĆW!E 
Oua jut Otziy Szp at 
Dowsze{hncgo, Łyt.aDias
K a r o l  M u S I e r  z  J e n y .

M A Ł O P O L S K A  K A S A  
K R E D Y T O W A

Spóldz. z odp, lid zżął. we Lwowie.
Zarząd Spółdzielni ogłasza po myśli 

art, 73. ust. o ■spółdziiejiriacb, że Walnie 
Zgromadzenie, ł członków spółdzielni w 
dniu 20. w rześnia 1929, uchwaliło nastę­
pujące zmiany- sta tu tu :

§ 5. opiewać będzje 
Udział członka w ynosj zł. 3.—. Udział 

p łatny jest natychm iast z wstąpień em 
członka do spółdzielni. Każdy członek 
musi zdeklarow ać przynajm niej jeden u- 
<1/ ai. Za zgodą Zarządu członek m n/e 
mieć więcej udziałów.

§ 6, opiewać będzie:
Czlonkiiau spółdzielni może być kaL  ( 

da osoba fizyczna, pełnoletnia i własno- 
wolna iub osoha praw na k tó ra  zdekla­
rowała conajmniiej' jeden udział, wplaitiła 
wpisowe w^wysokości zł, 5.— i k tó rą  Za­
r z ą d  spółdzielni przyjm ie w poczet cz.lori- 
KÓW.

Spółdzielnia golowa jest na  żądanie 
■/ spokoić wszystkiićh wierzycieli, któ 
ryyh wierzyte-lnośc. istnieć.'będą w dniu 
oslulnijego ogłoszenia, wzgilędnie złożyć, 
do depozytu sądowego kwoty, potrzebne 
na zabezpieczenie w ierzytelności n iepłat­
nych lub spornych,
7612 Z arzad Spółdzielni.

CENY 0Gf.ns7.ENt 
b  Wter** 1 jusj altowy m!"tmetr<rł T 

|M r. N  mm.) osłosEeni* rwykle za ek- 
at f i  16 gr  ̂ u  wiara* 1-szpalt r'Uin 
trrnry ("cer. 60 mm,) nadesłane 40 gr̂  
la  wterb* 1 - szpalt, mil metrowy (w". 
CC mm.] po kroniee 46 gr., ea wier* i -  
rrr>alf. wlRw Jrewj [«  60 mm.) w
tikścle (kroniką, repertnar) 55 gr^

"icrsz l.szp a lt. m ilim etrowy {'zer. 5 ł  
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1 
szpaK, milimetrowy (szer. 60 mm.) n* 
Pierwsze] stronie 76 gr., drobne ogłoszę 
Ma z* gjc o 10 gr^ Anpno I sprzedał z.i 
A»wo 12 gr., matiTTnoniatne, horespon- 
deneje l_pi, wafn-, sa słowo 12 gr„ dla 
potrzebujących pracy lob posady 3 gr 
ogłoszen ia  drobne nrzvłm n!em v trlko t*

ecmtikc. Cula Strona ogłoszeniowa 300 
H„ cała e (rona tekstowa <500 *1., cała 
flrona "Od nagłówkiem fl-sza) 700 *1. 
Dgloszenla zamiejscowe 30 proe. droiszr 
7a ogłoszenia w mlejscD zastrzcłonem  
cęiosze=io osobno sto lace I be* nomem  

oticzamy 25 iroc. O- no w1 -tfzialno*. ~< za 
i-i-mfnowy drtil nie nrzyjmnjemy. Porl i 
przekazów nie bonifiktiierty. — Uwaga.

K-ńun. '.y os lusr ai rc są pod/ie:-' :' 
<■' U mót" (uzpaJt), tekstowe na i 
szpalty).

Z doę Wą na miejsce lob pree-
syłką pocztowa . . . *1. S ■>•

Bez dostawy . , . . zł. " _
Za granicę . . . .  zł. ł

Z d rukam i Spćilu W ydew aiezei GRODKI I  SPÓŁKA, pod zarz. J . Płockiego we Lwowie. Udp. Red, STEFAN KRZYZANOWaśl,


